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NA DW IE G ODZIN Y PRZED W K RO­

CZENIEM  A R M II CZERW ONEJ N IEM ­

CY W YSA DZIL I W POW IETRZE CZĘSC 

GMACHU ROZGŁOŚN I ŁÓ D ZK IE J, POD 

STACJĘ ELEKTRYCZNĄ I  MASZT. 

WSKUTEK W YBUCHU ULEGŁY ZN ISZ ­

CZENIU AM PL IF IK A T O RN IA  I PO K ÓJ 

REŻYSERA. RESZTY DOKONAŁ PO­

ŻAR, KTÓRY POWSTAŁ NA SKUTEK 

ZAPALEN IA  SIĘ OLEJU W ROZERW A­

NYCH TRANSFORMATORACH I DŁA ­

W IKACH . W TEN PAMIĘTNY STYCZ­

N IOW Y DZIEŃ  1945 ROKU ŁÓDŹ OD 

ZY SK A ŁA  W OLNOŚĆ I STRACIŁA SWO 

JĄ  RADIOSTACJĘ.

Podczas okupacji hitlerowcy nie nada­
wali programów z Łodzi, transmitowali 
je z innych rozgłośni, dlatego wszystkie 
wzmacniacze z ampliflkatornl wywieźli 
znacznie wcześniej. Bez serca rozgłośni — 
amplifLkatorni, podstacji, reżyserni Roz­
głośnia była tylko kupą gruzów, z któ­
rych sterczały pogięte konstrukcje stalo­
we, górą pokruszonych cegieł, pośród któ 
rych leżały wraki rozszarpanych wybu­
chem przyrządów pomiarowych. Cement, 
wapno, cegły, żelazo i mróz. Właśnie ten 
mróz, który tak dał się we znaki techni­
kom i inżynierom, odbudowującym Roz­
głośnię. był decydującym czynnikiem, 
dzięki któremu odbudowa stała się mo­

żliwa. Na początku lutego technicy I mon 
terzy z taż. Wacławem Gawrońskim na 
czele (przedwojennym projektantem znisz 
czonej radiostacji) w warunkach wojen­
nych, przystąpili do pracy. Skrzętnie i 
pieczołowicie odszukiwali pośród zglisz­
czy poszczególne części aparatury. Praco­
wali ile mogli, dopóki było widno i sił 
starczało.

Rozgłośnia, a raczej Radiowęzeł Łódzki 
mieścił się od lutego 45 roku w budyn­
ku mieszkalnym przy alei Kościuszki 40 
(aktualnie jest tam magiel). Było tam 
początkowo studio spikera i amplifikator 
nia. Program był emitowany przez głoś­
n ik i uliczne.

Potrzebne maszyny i brakujące trans­
formatory wykonali pracownicy fabryki 
„Elektrobudowa". Ślusarze Zakładu Józe­
fa Gajewicza remontowali maszt wysokoś 
ci 60 metrów Robotnicy Zarządu Przed­
siębiorstw Elektrotechnicznych wykonali 
dla ampiifikatorni wzmacniacze. Firma 
„Hole” prowadziła roboty budowlane.

11 maja 1945 r. przystąpiono do prac 
nad montażem radiostacji, a 25 maja w 
Naczelnej Dyrekcji PR odbyła się konfe­
rencja, na której uchwalono, ażeby zwró 
cić się do Radzieckiej M isji Wojskowej 
z prośbą o przysłanie do Łodzi brakujące 
go sprzętu. Na dostawę lamp trzeba było 
jednak czekać dość długo, bo aż do wrze 
śnią, Do tego czasu ukończono wszystkie 
roboty budowlane i montażowe.

^ I W M M M t

1 maja 1945 roku Radiowęzeł powięk­
szył s:ę o dwa dodatkowe pomieszczenia 
na parterze budynku. Studio spikera z 
piątego piętra przeniesiono na dół. obok 
n:ego utworzono 3tudio koncertowe, w 
którym występowali regularnie łódzcy, 
względnie przebywający aktualnie w Ło­
dzi — soliści. W studio tym występowały 
także zespoły rozrywkowe oraz realizowa 
no pierwsze słuchowiska z udziałem n a j­
wybitniejszych aktorów. W inauguracyj­
nym koncercie wzięła udział po raz pierw 
szy w Łodzi orkiestra mandolinistów pod 
dyrekcja Edwarda Ciukszy. Uwaga na 
marginesie- warto bv ktoś zainteresował 
się pozostawionymi przez Edwarda Cluk- 
sze materiałami. Znajdują sie tam unikał 
ne wiadomości, spisane ręka człowieka, 
który od 1934 r. na stałp związał się z 
Polskim Radiem, a po 1945 r. — z Łodzią 
i rozgłośnia łódzką.

Pierwszy program nazywany w historii 
polskiej radiofonii „programem wojen­
nym ” opierał się przede wszystkim na 
komunikatach z frontu, informacjach wła 
dzy miejscowej, często nadawanych w for 
mie zawiadomień f komunikatów organi­
zacyjnych. Był to typ programu ze znacz 
ną przewaga informacji, z konieczności 
audycji prostych, nie skomplikowanych

Dalszy ciqg na str. 3
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Pod koniec ub. tygodnia X X V  sesja Zgromadzenia

Ogólnego i\Z weszła w CZĘSC JUBILEUSZOWĄ. Do No 

wego Jorku, na 10-dniowe, związane z tym jubileuszem 

uroczystości, przybyło 14 szej ów państw i 18 szejów rzą­

dów oraz 97 ministrów i wiceministrów spraw zagra­

nicznych. Przez 10 lat, od pamiętnej sesji piętnaste], ni­

gdy obrady me zgromadziły tak wielkiej liczby czoło­

wych polityków. Polskę na tej sesji reprezentuje delega­

cja z min. S. Jędrychowskim, który wygłosił dłuższe 

przemówienie, oceniające działalność ONZ oraz przedsta­

wiające nasze stanowisko wobec najważniejszych pro­

blemów międzynarodowych.

W ocenie dodatnio podkreślone zostały dwa jakty: 
wkiad ubiZ w iruane zadanie utrzymania światowego 
poKoju oraz w realizację zasady samookreślenia naro- 
aow l ich prawa do niepodległości. O pierwszym świad­
czyć może zapobieżenie światowemu konfliktowi, o dru 
gtm — rozszerzenie liczby członków ONZ z 51 w chwi­
li powołania organizacji — do 127 obecnie.

ONZ podkreślił min. Jędrychowski — nie zawsze jed­

nak zdołała zapobiec wojnom, czy też przeciwstawić się 

jawnym aktom bezprawia. Tymczasem zachowanie i u- 

trwalente światowego pokoju wymaga nie tylko defi­

nitywnego odrzucenia perspektywy nowej wojny świa­

towej, ale również położenia kresu wszelkim „wojnom 

lokalnym". Każda bowiem z njch niesie potencjalne nie­

bezpieczeństwo szybkiego rozszerzenia się i zagrożenia 

pokoju świata.

W chwili obecnej pilnym zadaniem jest pokojowe roz­
wiązanie Konfliktu tniiuciunsKiego i bliskowschodniego, a 
taKie przejście od negacji wojen do tworzenia syste­
mów gwarancji bezpieczeństwa.

W Europie istnieją możliwości zbudowania systemu 
zbiorowego oezpieczenstwa. Z tą mysią kraje socjatistycz 
ne przeastawhy konkretny program zwoiama ogólnoeu- 
ropejskiej Konjerencji. Z pewnością me będzie można 
poprzestać na jednym lakim spotkaniu, potrzeba będzie 
ich Więcej, aby przyniosły plon w postaci postępu w re- 
gionalnym rozorojeniu oraz pogłębieniu form współpracy 
między Krajami naszego kontynentu.

Usuwaniu reliktów „zimnej wojny" służyć ma również 
zapoczątkowany proces normalizacji stosunków między 
krajami socjalistycznymi a NRF. Ważny, korzystny 
wpiyw na sytuację w Europie może wywrzeć negocjo­
wany obecnie uktad między 1 Polską a Niemiecką Repu­
bliką Federalną, czy tez znormalizowanie stosunków mię 
dzy obu państwami niemieckimi na zasadzie całkowite­
go itłi równouprawnienia.

Min. Jędrychowski podkreślił takie doniosłość wszel­
kich kroków, wyprowadzających świat z kręgu wyścigu 
zbrojeń oraz niezbędność likwidacji zacofania gospodar-. 
czego wielu krajów.

Przewiduje się, że jubileuszowa część sesji Zgromadze­
nia Ogólnego zakończona zostanie przyjęciem deklara­
cji, która podejmie główne problemy świata, a więc spra 
wy: pokoju, umocnienia bezpieczeństwa, międzynarodo­
wej współpracy ekonomicznej, dekolonizacji...

Prace nad projektem deklaracji — piszą korespondenci 
z siedziby ONZ — przebiegają w atmosferze dużych 
sprzeczności, chociaż nie oczekuje się, aby dokument ten 
miał charakter szczegółowy. 24 bm ma on być przedsta­
wiony Zgromadzeniu Ogólnemu.

Z innych wydarzeń międzynarodowych odnotujmy
przede wszystkim OPTYMISTYCZNY WYNIK wizyty 
prezydenta Francji — Pompidou w Związku Radzieckim. 
Uzgodnienie 10-stronicowej deklaracji francusko - ra­
dzieckiej, w której mowa Jest m. in. o postępach w 
przygotowaniu ogólnoeuropejskiej konferencji, koniecz­
ności Jak najrychlejszego wznowienia bliskowschodniej 
misji Jarringa, czy lei, „bardzo zbliżonych" stanowiskach 
w sprawie przywrócenia pokoju u> Wietnamie, jest ilu­
stracją owego optymizmu. Ważne Jest też nawiązanie 
do wspólnej deklaracji z 1966 roku (z okresu wizyty 
prez. de Gaulle’a) i rozszerzenie jej w zakresie wzajem­
nych konsultacji, które mają być przeprowadzane re­
gularnie. Zdaniem niektórych obserwatorów tekst proto­
kołu u> tej sprawie jest nawet ważniejszy niż deklaracji.

Część prasy francuskiej nie ukrywa, że rezultaty ra­
dzieckiej wizyty Pompidou są lepsze niż oczekiwano. 
Wnosi ona bowiem ważne elementy do nasilających się 
tendencji odprężeniowych w Europie.

Oczywiście, tendencje te nie wszystkim dają powód do 
zadowolenia.

W ub. tygodniu pisaliśmy o pewnym optymizmie, jaki 
wyrażany był w NRF bezpośrednio po zakończeniu VI 
rundy rozmów między przedstawicielami Polski i NRF. 
Tymczasem zaistniały fakty, które POMY SLNEMU 
PRZEBIEGOWI tych rozmów wcale nie służą. Chodzi tu
o wypowiedź min. Scheela i deklarację parlamentarnej 
frakcji CDU—CSU. I w jednym, i w drugim wypadku, 
chociaż przy pomocy innych słów, właściwie próbuje 
się nadać taką interpretację projektowi układu z Polską, 
a zwłaszcza jego najważniejszej idei — potwierdzenia 
ustalonej w umowie poczdamskiej zachodniej granicy 
Polski — aby nie postawić przysłowiowej kropki nad 
,,i". Celuje w tym zwłaszcza deklaracja CDU—CSU, 
choć skądinąd wiadomo, ie nie wszyscy deputowani 
chadeccy przeciwni są definitywnemu potwierdzeniu w 
układzie istniejącej granicy.

Właśnie te fakty wskazują, jak trudno torują sobie 
drogę procesy, zmierzające do przekształcenia naszego 
kontynentu u> kontynent pokoju i współpracy między

krajami.
W. SŁAWSKI
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Niespodziewany cios
„INTERNATIONAL

W  październiku br. w 
Centrum Lotów Kosmicz­
nych w Huntsviłle. w stanie 
Alabama, m iała się odbyć 
nie byle jaka uroczystość. 
Oto niemieccy uczeni, współ 
pracownicy Wernhera von 
Brauna, którzy niegdyś pod 
jego kierownictwem skontru 
owali słynne w czasie II 
wojny, zdalnie sterowane 
rakiety „V-2”, zamierzali 
szumnie uczcić 25-lecie swe 
go pobytu w USA. Należy 
wspomnieć, iż Amerykanie 
wywieźli ich w roku 1945 z 
rozgromionej I I I  Rzeszy „ja 
ko drogocenne trofea” dru­
giej wojny światowej.

Znaczne okrojenie amery­
kańskiego programu kos­
micznego i w związku z tym 
poważna redukcja personelu 
NASA nie zaniepokoiły ich 
ani trochę. Uważali bowiem 
swoja pozycję w ośrodku ra 
kietowym za absolutnie pew 
ną, tworząc trzon grupy 
uczonych, którzy wypuścili 
w kosmos pierwszego ame­
rykańskiego satelitę Ziemi, 
oraz byli współautorami ra 
kiety „Saturn-5”, która wy­
niosła na Księżyc amerykań 
skich kosmonautów.

W początkach września br. 
wielu spośród „naszych 
Niemców”, jak ich nazywa­
ją  w Stanach Zjednoczo­
nych, otrzymało pisma, iż z 
dniem 1 października zosta 
ją  zwolnieni z pracy. Było 
to jak  ^rom z jasnego nie­
ba. Część z nich dobiega

H ERALD TRIBUNE” —  
PA RY Ż

sześćdziesiątki, cz<jść ju ż  ją  
nawet przekroczyła i, prak­
tycznie rzecz biorąc, nie ma 
ją  oni sza.ns na znalezienie 
pracy w swojej specjalnoś­
ci, tym bardziej w okresie 
obecnych redukcji w prze­
myśle aerokosmicanym.

„Był to cios zupełnie nie­
spodziewany. Nie byliśmy 
na to pi-zygotowani” — m ó­
wi żona jednego z tych spe­
cjalistów niemieckich.

Gdy w roku 1945, von 
Braun a wraz z nim  cały 
jego zespół konstruktorów 
rakiet, zatrudniony w Pane 
munde, dostał się do nie­
woli amerykańskiej, wysła­
no ich natychmiast do bazy 
wojskowej Fort Bliss (stan 
Teksas) w liczbie „cudzo­
ziemców, dla których zro­
biono wyjątek". W roku 
1950 twórców „V-2” skiero­
wano do pracy w przemyśle 
zbrojeniowym, zaś w roku 
1955 otrzymali już obywatel 
stwo amerykańskie. Po 
trzyletnim okresie prób­
nym stali się „pełnoprawny 
m i pracownikami państwo­
wym i”.

Teraz wyrzucają ich, jak 
skorupy po zjedzonym ja j­
ku...

Były dyrektor Centrum 
Lotów Kosmicznych w Hunt 
sviille, Wernher von Braun, 
przeniesiony niedawno do 
Waszyngtonu na stanowisko 
naczelnika oddziału planowa 
nia NASA, nie skomentował 
tego ani jednym słowem.

zyskiem

chodnioniemieckiego syste­
m u telewizji Kolorowej 
„FAL”, woleli Irancusici 
„am cOM ” i me „voiKswa- 
gen”, a „Fiat” buduje la- 
brykę samochodów w z.wiąz 
ku Kaozaeckim.

Odpowieuz: A  czy „Volks 
wagen" cnciał podjąć s.ę 
lej pudowy? Gdy uyrekto- 
ra naczelnego* tej lirm y, 
Nordhoiia, zapylano, czy 
nie zechciałby wybudować 
w Polsce labryki samocho­
dów, ustosunkował się do 
tej propozycji barozo pow­
ściągliwie i odpowieaział 
Kro^Koi „Niestety, na razie 
nie mamy takich możliwoś­
ci...” A ja  jestem przekona 
ny, że gdybyśmy wspoipra- 
eowali ze Wschodem i 
wspólnie występowali na 
trzecich rynkach, to, oczy­
wiście, wpłynęłoby to na po 
prawę kuma/tu politycznego 
w Europie.

Pytanie: Przecież to właś­
nie zachodnionięmieccy po­
litycy kategorycznie odrzu­
cali taką współpracę z ko­
munistam i.

Odpowiedź: Tak, ale więk 
szość z nich nie m iała na­
wet najmniejszego pojęcia
o tym, co się naprawdę na 
Wschodzie dzieje. Dopiero 
teraz niektórzy przedstawi­
ciele Partii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej (ChDS) wy 
jeżdżają na przykład do 
Polski, żeby się czegoś do­
wiedzieć o tym kraju. Pro­
wadzili oni politykę, nic nie 
wiedząc o tych lub innych 
krajach socjalistycznych. I 
oto wreszcie rząd Brandta 
stworzył koncepcję polityki 
ze Wschodem, wykazując 
przy tym maksimum ener­
gii i odwagi. Jestem przeko­
nany, że obecnie oba rządy 
poważnie potraktują ideę 
współpracy ekonomicznej.

Pytanie: Rosjanie propono 
wali ju ż  taką współpracę w 
1963 roku. jednakże w Bonn 
przyjęto ją  w milczeniu. 
Dlaczego obecnie zmieniliś­
cie swój punkt widzenia?

Odpowiedź: Wyczerpałem 
wówczas wszystkie możli­
wości w dążeniu do naw ią­
zania takich kontaktów. 
Wtedy to, w związku z jed­

ną z podróży do Moskwy, 
Adenauer podał nawet w 
wątpliwość moją prawomyśl 
ność.

Pytanie: Jakie zdobycze 
techniczne Związku Radziec 
kiego mogą zainteresować 
zachodnioniemieckich przed 
siębiorców?

Odpowiedź: Rosja może 
nam zaoferować różnorodny 
sprzęt specjalistyczny i do­
kumentację różnych proce­
sów technologicznych. Na 
przykład „Krupp” prowadzi 
w tej chwili rozmowy w 
sprawie radzieckich licencji.

Pytanie: Eksportowe do­
stawy do ZSRR  zależą jesz­
cze od radzieckiego impor­
tu. Co powinno uczynić 
Bonn, aby sprzedawać Zw iąż 
kowi Radzieckiemu więcej 
towarów?

Odpowiedź: Rosjanie bez 
wątpienia m ają ogromne pla 
ny. Powinniśmy im ofero­
wać długoterminowe kredy­
ty. Jest to dla nich bardzo 
ważne, . bowiem bazując na 
kredytach, moga na szerszą 
skalę importować urządze­
nia przemysłowe.

Pytanie: Porozumienie po­
między NRF i ZSRR  na­
stroiło niektórych pańskich 
kolegów tak optymistycznie, 
iż wierzą oni w możliwość 
nawet dwukrotnego zwięk­
szenia obrotu towarowego. 
Dziś na kraje obozu socja­
listycznego przypada 4 pro­
cent naszego eksportu, ale 
krążą opinie, iż można by 
go zwiększyć do 8 procent. 
Czy, zdaniem pana, jest to 
realne?

Odpowiedź: Najzupełniej, 
Mogę dodać, iż firm a 
„K rupp” przekroczyła tę 
granicę już kilka lat temu; 
część naszego eksportu do 
krajów  socjalistycznych wy­
nosi 9 do 14 procent. I gdy­
by członkowie zarządu na­
szej firmy zlecili mi dalsze 
rozszerzenie handlu ze 
Wschodem, nie m iałbym  nic 
przeciwko temu. W  przecią­
gu tych wszystkich lat n ig­
dy nie ponieśliśmy strat, 
wprost przeciwnie — źaw- 
sze handlowaliśmy z zys­
kiem.

Handei z
W  wywiadzie, udzielonym zachodnionietnieckiemu tygod­

nikowi „Kapitał", przedstawiciel rady nadzorczej znanej 
firmy „Krupp”, ISaitz, opowiada się za dalszym rozszerze­
niem kontaktów ekonomicznych pomiędzy NRF i ZSRR.

„K A P IT A Ł” —  DUESSELDORF

Spadkobiercy „SS“

Pytanie: Panie Baitz, po­
rozumienie radziecko-za- 
chodnioniemieckie traktują 
Rosjanie nie tylko jako po­
rozumienie o wyrzeczeniu 
się siły. Ich zamierzenia idą 
w kierunku rozszerzenia 
handlu z Niemcami Zachod­
n im i oraz pogłębienia kon­
taktów handlowych i tech­
nicznych. Co pan o tym są­
dzi?

Odpowiedź: Uważam, iż 
Rosjanie są zainteresowani 
w  rozszerzeniu kontaktów 
ekonomicznych.

Pytanie: Co da nam han­
del ze Wschodem?

Odpowiedź: Dochody. Mo­
ja firma zawsze nieźle zara­
biała na handlu ze Wscho­
dem.

Pytanie: Zawsze?

Odpowiedź: Zawsze. Do­
starczaliśmy sprzęt che­
miczny, lokomotywy, jak 
również i inne towary, i ani 
jedna transakcja nie była 
dla nas deficytowa.

Pytanie: Niektórzy ludzie 
mówią: rząd dąży do nor­
malizacji stosunków poli­
tycznych z Moskwą, ale nie­
wątpliw ie ucierpi na tym 
nasza ekonomika.

Odpowiedź: To przecież 
bzdura! Nie ma takiej fir ­
my handlowej, która by za­
wierała transakcje tracąc na 
tym. Także Rosjanie dobrze
o tym wiedzą. Rozmowy 
handlowe prowadzą twardo, 
ale za to są niezwykle 
punktualn i w spłacaniu na­
leżności.

Pytanie: Oznacza to, że

Rosjanie korzystają na han . 
dlu z Zachodem. A my?

Odpowiedź. A my zarabia 
my pieniądze. Obok tego 
handel sprzyja polepszeniu 
stosunków politycznych.

Pytanie: Zatem, pańskim 
zdaniem, porozumienie o 
zakazie użycia siły stwarza 
szerokie perspektywy eko­
nomiczne?

Odpowiedź: Oczywiście. 
W idać to chociażby z tego, 
że nasz minister ekonomiki, 
minister d/s badań nauko­
wych, jak również szereg 
wybitnych naukowców wy­
jeżdża do Moskwy. Ro­
sjanie są zainteresowani w 
wymianie doświadczeń w 
dziedzinie naukowo-technicz 
nej.

Pytanie: Czy zawarcie 
umowy handlowej pomiędzy 
Związkiem Radzieckim i Re 
publiką Federalną uważa 
pan za konieczne?

Odpowiedź: Porozumienie 
handlowe, to właściwie ty l­
ko formalność, dokument. 
Sądzę zresztą, iż takie poro 
zumienie powinniśmy za­
wrzeć. choć z drugiej stro­
ny 1 bez niego handluje 
nam się całkiem dobrze. Od 
roku 1963 obroty handlowe 
pomiędzy Republiką Fede­
ralną i Związkiem Radziec­
kim  wzrosły dwukrotnie i 
wynoszą obecnie 3 miliardy 
marek rocznie.

Pytanie: Ale jednak w cią 
gu tych wszystkich lat Ro­
sjanie kupowali w  NRF tyl 
ko to, czego nie mogły im 
sprzedać inne kraje. Od za-

Czasami śpiewają, czasem 
kogoś pobiją, czasem postrze 
ła ją  albo sprowokują burdę. 
Mowa tu o tzw. „porządko­
wych” czyli oddziałach o- 
chrony NPD. Oni sami uwa­
żają siebie za „kręgosłup” 
ruchu prawicowych ekster- 
mistów. Ich hymn bojowy 
brzmi tak:

„Duś i bij, litości nie ma! 
Naprzód! Wybiła nasza 

godzina,
praca to nielekka, 

ale rozkaz wykonamy!" 

Niedawno parlamentarna 
komisja kraju związkowego 
Hesji rozpoczęła śledztwo 
w  sprawie działalności tych 
agentów NPD. Między inny­
mi przed komisją stanął rów 
nież sam narodowo-demokra 
tyczny boss, Adolf von Tha- 
dden.

Chociaż NPD nie udało się 
zająć miejsce w Bundestagu, 
to jednak ma ona 49 przed­
stawicieli w parlamentach 
sześciu krajów. Przygotowu­
jąc się do nadchodzących 
wyborów do Landtagów w 
Hesji i Bawarii, prawica gro 
madzi siły do rozstrzygają­
cej walki „nie na życie, lecz 
na śmierć”. Przywódców 
NPD, biorących udział w 
kampanii przedwyborczej, 
będą ochraniać oddziały o- 
wych „sił porządkowych”,

„SP IEG EL” — H AM BURG

które przewodniczący wspom 
nianej już komisji śledczej, 
socjaldemokrata, O laf Rad­
ke, nazwa! „formacjami pa­
ram ilitarnym i”, a jeden z 
członków tej komisji okre­
ślił je jako „grupy bojówko­
we, które przeszły specjalne 
przeszkolenie, są uzbrojone' 
i odpowiednio wyekwipowa­
ne”...

Badając samo „sedno pra­
cy” tych agentów NPD, 
przedstawiciel heskiego m i­
nisterstwa spraw wewnętrz­
nych powiedział, iż wszyscy 
oni bez wyjątku są „lanckne 
chtami, lub półbandytaml, 
dla których naruszenie pra­
wa jest nic nie znączącym 
drobiazgiem”...

Tak oto, w przeddzień wy 
borów rozbrzmiewają bojo­
we pieśni „ochrony”, tak nie 
bezpiecznie podobne do tych, 
które ongiś śpiewały hitle­
rowskie bojówki.

Zewsząd o wszystkim O  Zewszqd o wszystkim @
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Coraz częściej — z taką samą 
niemal częstotliwością jak o 
MChAT-cie, Mossowietcie 

czy Teatrze im ienia Wachtangowa
— mówi się i pisze w Polsce o mo 
skiewskim Teatrze na Tagance, 
którego wielka kariera rozpoczęła 
się od premiery, luźnej w stosun­
ku do pierwowzoru literackiego, 
adaptacji „10 dni, które wstrząsnę­
ły światem” Johna Reeda, wysta­
wionej w przededniu 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Spek­
takl ten szeroko i chętnie opisywa 
ny — jest choćby z tego względu 
znany polskiej publiczności, ale 
jako jeden z tych, którzy przeła­
m ali niebywałe trudności związa­
ne z dostaniem się do teatru (któ­
ry nie respektuje nawet zwyczaju 
rozprowadzania zaproszeń dla kry­
tyków i recenzentów), mogę stwier 
dzić, że legenda, jaką obrosło 
przedstawienie nie jest bynajmniej 
przesadzona. Widziałem je po 
trzech latach od dnia premiery, na 
Ostatnim przedsezonowym spekta­
klu i byłem świadkiem niebywałej 
wprost owacji jaką cierpliwa (cze- 
kająęa przez wiele miesięcy na bi­
lety) moskiewska publiczność prze 
tykana gęsto cudzoziemcami zgo­
towała swojemu ulubionemu zespo 
łowi — niczego podobnego nie uda 
ło m i się dotąd u nas zobaczyć. 
Przedstawienie „10 dni” w ciągu 
tych trzech lat nic nie zbladło, po 
zostało świeże, pełne młodzieńcze­
go rozmachu, w dalszym ciągu uj­
muje i porywa prawdziwym entuz 
jazmem, zadziwia prostostą teatral 
nej roboty. A oto kilka wrażeń, 
bardzo skrótowych — aby nie po­
wtarzać tego, co napisali już niol
— przeważnie tak samo Tagąnką 
zachwyceni — poprzednicy.

Wszystko zaczyna się od próby 
stworzenia „teatru totalnego”. Na 
ulicy gigantofony, które ogłuszają 
wchodzących do teatru widzów 
melodiami rewolucyjnymi, u wej­
ścia dwaj marynarze, którzy od- 
darte od biletów kupony kontrolne 
nadziewają na długie sztyki karabi 
nów, kręcący się w ciasnej pocze­
kalni aktorzy przebrani w stroje 
marynarzy, żołnierzy, robotników 
z tamtych lat, a na koniec „rewolu 
cyjne czastuszki” śpiewane z nie­
bywałym wigorem w tym samym 
miejscu — wszystko to w istocie 
rzeczy jest dość naiwne, ale mimo 
to urzeka zadzierżystością i zapa­
łem. A potem — tak przygotowa­
ny widz ogląda sam spektakl. 
Adaptacji książki Reeda — lub ra­
czej kompozycji scenicznej według 
tej książki dokonali Lubimow 
(kierownik artystyczny teatru), Do- 
bronrawow, Dobrowolski i Kasztę 
lan, reżyserował również Ju r ij Lu 
bimow. Zarówno adaptacja, Insce­
nizacja jak i doskonale jej podpo­
rządkowana gra aktorska zrezygno 
wały z agitacyjności wprost, zre­
zygnowały prawie całkowicie z

wielkiego patosu. Na ścianach tea­
tru, na widowni ukazują się od 
czasu do czasu fotografie Lenina 
„pod które” wielki wykonawca ról 
leninowskich, Maksym Sztrauch 
recytuje fragmenty rewolucyjnych 
przemówień Włodzimierza Iljicza. 
Wszystkie najbardziej patetyczne 
treści tego rewolucyjnego patosu 
. yraża się tu przez pantomimę, 
wykonywaną przez trójkę aktorów, 
pantomimę sprawną, zawierającą 
kilka równie prostych co kapital­
nych pomysłów (podświetlone od 
dołu, z podłogi ręce ubranej na 
czerwono dziewczyny, wyobrażają­
ce płomień). A poza tym na scenie 
dzieje się to co stanowiło spolecz 
ne i historyczne tło rewolucji, przy 
pominą się nam jej burzliwy prze­
bieg, jej ważne i mniej ważne, ale 
charakterystyczne fakty. Jest to 
spoisty, choć w różnych konwen­
cjach rozgrywany ciąg obrazów, 
w którym równorzędnym ze sło­
wem elementem jest świetnie zor­
ganizowany ruch sceniczny, muzy 
ka i piosenka — jest to rodzaj lu ­
dowego widowiska, całymi długimi 
okresami niesłychanie zabawnego, 
czasem ostro karykaturalnego, ale 
zawsze tak samo dynamicznego i 
przykuwającego uwagę widza. 
Oglądając „10 dni, które wstrząs­
nęły światem” zapomina się zupel 
nie o tym, jak ogromnie trudne 
zadanie — przedstawienie w atrak 
cyjnej formie treści prawie wyłącz 
nie politycznych — postawił przed 
sobą ten młody zespół. Ta reflek­
sja nasuwa się dopiero później —
1 to najlepiej świadczy o klasie 
młodych aktorów z Taganki, o kia 
sie zespołu świetnie przygotowa­
nego do zawodu, bardzo sprawne­
go, umiejącego właściwie wszyst­
ko; wyraziście i przekonująco po­
dawać tekst, śpiewać, tańczyć, grać 
na instrumentach. A przede wszyst 
kim — ludzi związanych w pełen 
zapału kolektyw.

„Antyświaty” („Antymiry”) Woz 
niesieńskiego to spektakl poetycki,
o którym się mało u nas mówiło, 
wystawiony jeszcze wcześniej niż 
„10 dni” w inscenizacji Lubimo- 
wa i reżyserii Piotra Fomienko. 
Byłem tym przedstawieniem raczej 
zawiedziony, choć potwierdziły się 
w nim wszystkie walory zespołu 
„Teatru na Tagance". Zawód ten 
wynika więc z innych przyczyn. 
Wielokrotnie przekonywano mnie 
w Zw iązku Radzieckim, że An­
drzej Wozniesieński jest najwybit­
niejszym współczesnym poetą i 
nigdy w to nie mogłem do końca 
uwierzyć. Jest, oczywiście, w jego 
twórczości wiele strof porywają­
cych i bardzo pięknych, ale twór­
czość ta jest — dla polskiego czy­
telnika — zbyt mocno obciążona 
całą masą publicystyki, jej mora­
listyka jest zbyt prymitywna, a dy 
daktyka i tzw. wymowa politycz­
na — naiwna i uproszczona. Rodzą

Jem soczewki, w której skupiły się 
wszystkie wady i słabe strony 
poezji Wozniesieńskiego jest właś­
nie montaż „Antym iry” wystawio­
ny na Tagance.

Teatralnie — jest to znowu „po­
tok obrazów”, ale tym razem ob­
razów luźnych, nie podporządko­
wanych jakiejś wyraźnej naczelnej 
idei artystycznej. Znowu: piękna 
pantomima, świetnie śpiewane pieś 
ni i piosenki, kilka bardzo pro­
stych, ale jakże odkrywczych po­
mysłów reżyserskich. Ale tym ra­
zem nie ma klimatu, który by te 
elementy (a wystarczy ich prze­
cież, aby powstało dobre przedsta­
wienie) scalił, zebrał w monolit. 
I w związku z tym słuchamy ze 
sceny całego szeregu porządnych, 
solidnych recytacji — solowych 1 
zbiorowych, a właśnie fakt, że są 
one wykonywane z przejęciem i 
że z całą pewnością m ają pewną

Leninowskie”, czy „Pieniądze”, wl 
dzimy obrazki tak świetne jak 
„Łaźnie syberyjskie...”.

I może dzięki temu, a przede 
wszystkim dzięki wysiłkom zespo­
łu, dzieje się w końcu rzecz moż­
liwa tylko w teatrze, w . dobrym 
teatrze: wykonawcy grając wier­
nie niedobry całymi partiam i tekst
— ratują spektakl, uprawdopodob­
niają go, odnoszą trudno wywal­
czony sukces.

Również poetyckim spektaklem
— ale o klasę doskonalszym — jest 
przedstawienie „Poległych i ży­
wych” („Pawszije i żywyje”) skom 
ponowane przez D. Samojlowa, B. 
Gribanowa i J. Lubimowa w in­
scenizacji Lubimowa i reżyserii 
Piotra Fomienko. Spektakl ten po­
święcony pamięci tych, którzy pa­
dli w latach Wojny Ojczyźnianej, 
a zadedykowany ocalonym, z kilku

rangę artystyczną — jeszcze bar­
dziej uwypukla słabości tworzy­
wa. Najbardziej zaś denerwujące 
są publicystyczne uproszczenia w 
takich tekstach jak „Rock-and- 
roll”, „Strip-tease” czy „Monolog 
Marilyn Monroe”. Ale przecież — 
obok nich spotykamy teksty wiel­
kiego formatu takie, jak „Wiersze

względów wydaje się być ewene­
mentem artystycznym. Najmniej, 
oczywiście, ważny jest fakt, że ten 
poetycki spektakl trwa — u nas nie 
do pomyślenia — pełne dwie go­
dziny i ani na chwilę widza nie 
nudzi. Istotniejsze byłoby pewnie 
zastanowienie się nad rodzajem 
scenicznyrn tego widowiska. N a j­

prościej rzecz form ułując — jest to 
montaż poetycki, taki, jakich wie­
le się ogląda przy okazji przeróż 
nych uroczystości „ku czci”. Ale 
na Tagance dokonano nobilitacji 
tego gatunku, lub raczej przywró­
cono mu jego dawną, wysoką ran­
gę, a zrobiono to — jak to tam 
bywa — znowu w sposób najpro­
stszy, bez wydziwiania i zaglądania 
w pozorne głębie formalne. Jest w 
Związku Radzieckim wielka, cią­
gle rosnąca liczba pozycji poetyc­
kich i prozatorskich, mówiących o 
wojnie i o tych, którzy w niej po­
legli, są życiorysy żołnierzy — cza­
sem zwyczajne, czasem bohater­
skie. „Polegli i żywi” to spektakl, 
który powstał z połączenia poezji 
i małych fragmentów wojennej pro 
zy z żołnierskimi życiorysami. To 
bardzo przecież proste połączenie 
dało fascynujące rezultaty, poezja, 
literatura, niejako nobilituje arty­
styczne skrawki autentycznego ży­
cia, autentyzm zaś życiorysów po­
zwala sąsiadującej z nim poezji 
na bardzo silne w połączeniu tym 
działanie: rzadko kiedy ma się tak 
wyraźne uczucie prawdziwości 
poetyckich strof, rzadko kiedy tak 
silnie zdajemy sobie sprawę z fa­
ktu, jak ważnym dokumentem 
epoki może Dyć właśnie poezja. 
Szczególnie przejmująco brzmi to 
wtedy, kiedy stykamy się ze stro­
fami wierszy młodych poetów ra­
dzieckich i ich życiorysami, życio­
rysami 20-letnich żołnierzy pole­
głych w latach wojny. Wtedy właś 
nie, w momentach tych autentycz­
nych wzruszeń w nieunikniony 
sposob- przychodzi banalna z pozo­
ru refleksja — myśl o tych wszy­
stkich, którzy tylu rzeczy mogli 
dokonać i którym na to nie pozwo­
lono. Wydaje mi się zresztą, że 
spektakl chce wywołać właśnie te­
go rodzaju wzruszenia i refleksje, 
twórcy spektaklu bardzo silnie su­
gerują, że inne, mniej proste, wy­
myślne potraktowanie tematu by­
łoby rodzajem nietaktu wobec je­
go powagi i ważności.

Realizacja jest tu niemal tak sa­
mo prosta, jak ogolne założenie ar­
tystyczne. I tylko w przypadku te­
go właśnie przedstawienia raziła 
i Dlędna dla mnie bvła niezbyt lo­
gicznie wprowadzona pantomima. 
Natomiast pieśni i proste, żołnier­
skie piosenki — jak zwykłe po mi 
strzowsku wykonane — stanowią 
jeden z najbardziej ważkich ele­
mentów „Poległych i żywych" — 
w tym kontekście brzmią jak son­
gi, ja«  lamenty żałobne.

Można by wiele powiedzieć o 
aktorstwie Teatru na Tagance. Nie 
jest ono, oczywiście, tak dojrza­
łe, ale też i nie tak konwencjo­
nalne jak to, z którym możemy 
się spotkać np. u Wachtangowa. 
Ale przy swej żywiołowości jest to 
aktorstwo — jeśli się weźmie pod 
uwagę bardzo niską przeciętną wie 
ku zespołu — tak sprawne i 
wszechstronne, że patrząc na poczy 
nania naszej młodzieży aktorskiej
— można tylko szczerze zazdrościć. 
Zespół Teatru na Tagance pracuje 
kolektywnie, bez gwiazd i gwiaz­
dorów, nie mogę się jednak pow­
strzymać, że nie wspomnieć o na­
prawdę świetnym aktorze, ulubio­
nym pieśniarzu Moskwy — Andrze 
ju  Wysockim. Widziałem dwie jego 
„czarne” kreacje — Hitlera ( Kie- 
reńskiego, i obie były, doprawdy, 
najwyższej klasy.

Wizyta w Teatrze na Tagance — 
w dobie, kiedy błądzimy po ma­
nowcach wymyślnych poszukiwań 
formalnych — działa niezwykle od 
świeżająco i przypomina, że jedną 
z największych wartości prawdzi­
wej sztuki jest zawsze prostota.

25 lat
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technicznie. Trzeba jednak podkreślić z 
pełnym szacunkiem dla ówczesnych twór 
ców ambitne pozycje, realizowane mimo 
niesprzyjających warunków technicznych, 
jak na przykład kablowane do Warszawy 
30 września 1945 r. słuchowisko pt. „Fi­
gle Falstaffa”, oparte na motywach Szek 
spira, w opracowaniu radiowym 1 reży. 
serii Tadeusza Łopalewskiego, w którym 
po raz pierwszy po wojnie wystąpił przed 
mikrofonem Polskiego Radia Aleksander 
Zelwerowicz. Audycje umuzykalniające 
Prowadził Karol Stromenger z pożycza­
nych od znajomych płyt, gdyż płyt Roz­
głośnia nie posiadała. Zdarzało się i tak, 
że audycje trzeba było odwoływać, gdyż 
w  drodze do Radia płyta w tramwajo­
wym ścisku pękła.

Warto wspomnieć także i o spikerach, 
którzy przewinęli się w tym okresie przez

studia Radiowęzła i Rozgłośni. Spikerowa 
li początkowo śpiąc z konieczności w stu­
dio: Jadw iga Cedrowska, Zdzisław Suwał 
siki, Jeremi Przybora, Feliks Bąbol. Nieco 
później przybyli z Lublina Igor Sikiryc- 
ki i Zbigniew Lutogniewski.

29 wrześna radiostacja rozpoczęła prób 
ne prace z wynikiem dodatnim. W  tym 
dniu po raz pierwszy po sześciu latach 
odezwała się „Łódź”.

Obok odremontowanej aparatury na . 
dawczej odbudowano pomieszczenia dla 
obsługi technicznej, wydziału programo­
wego, pokój reżysera oraz cztery studia: 
wielkie studio koncertowe objętości 1200 
m sześć., z którego nadawano nie tylko 
koncerty na antenę ale 1 dla publiczności, 
studio kameralne 250 m sześć oraz dwa 
mniejsze: odczytowe I sptkerowskie. W ar­
to dodać, że taki sam stan posiadania ma 
aktualnie Rozgłośnia Łódzka, te same stu 
dla, te same pomieszczenia techniczne i 
programowe.

21 października Łódź włączyła swój na

dajnik  o mocy 10 kW  na fali 224 metry.
W roku 1948, po przeszło dwu i półlet- 

nim  pobycie, opuszczają Łódź w ślad za 
centralnymi instytucjami państwowymi, 
organami administracji państwowej, lu ­
dzie, którzy sprowadzili twórczy ferment 
do naszego miasta, którzy wywarli pięt­
no także i na radiowej twórczości. Zostali 
tylko ci, którzy się najbardziej z Łodzią 
związali, którzy tu znaleźli „stół do swo 
jej pracy”, ci, którzy nie chcieli zostawiać 
tego, co stworzyła, co odbudowali. W R a­
dio także znaleźli się i tacy, którzy nie 
opuścili tej, co powstała z gruzów, z nie 
wymiernego niczym zapału i poświęcenia 
bliżej nieznanych, a jakże często i w ro­
dzimym Radio zapomnianych, starszych 
już wiekiem techników.

Dla nich to przede wszystkim 21 paź­
dziernika czterostrunnym akordem za­
brzmi sygnał Rozgłośni Łódzkiej. Sygnał, 
który towarzyszy nam, naszemu miastu 
25 lat.
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]V T a pytanie — jakie jest
I \ najbrzydsze miasto w 

Polsce, każdy Polak 
ma gotową odpowiedź, ło­
dzianinowi nie trzeba wy­
jaśniać, jaką. Jeśli to samo 
pytanie postawić w W iel­
kiej Brytanii, odpowiedzą: 
Glasgow. To nie jedyna a- 
nalogia pomiędzy Glasgo- 
wem a Łodzią. (Użyta w!aś 
nie forma „Glasgowem” nie 
jest może najlepsza ale Po 
lacy mieszkający w Szko­
cji tak właśnie te nazwę od 
m ieniają, nierzadko określa­
jąc to milionowe miasto 
„Glasgńwkiem"). Szczycił się 
Glasgow do niedawna tym, 
że był co do wielkości dru­
gim miastem Królestwa. A 
więc podobnie jak Łódź w 
Polsce Mówią co prawda, 
że ostatnio B irm ingham  
zanotowało o 24 tysiące 
mieszkańców więcej niż 
Glasgow. Nie jest to jednak 
wiadomość zupełnie pewna, 
a w każdym razie mieszkań 
cy Glasgow udają, że o 
tym nie słyszeli. Trzeciej a- 
nalogii można by się dopa­
trzyć w przemyśle bawelnia 
nym, który odegrał określo­
ną rolę w  obu tych m ia­
stach i na tym chyba ana­
logie się kończą. Są jeszcze 
kontakty Politechniki Łódz 
kiej ze Strathclyde Univer- 
sity w Glasgow i filate li­
stów łódzkich z tamtejszy­
mi.

Powstało to miasto w 
miejscu, gdzie wsławił się 
cudami św. Mungo, gdzie 
zmarł 1 gdzie jego szczątki 
złożono w  kamiennym sar­
kofagu. Sw. Mungo wsławił 
się wielu cudami, z któ­
rych jeden pozwolę sobie 
przytoczyć. Otóż w czasie 
jednej ze swych podróży za 
trzymał się na czas pewien 
w  klasztorze, w którym pło­
nął święty ogień. Pewnej 
nocy św. Mungo pełnił straż 
przy ogniu i, że jednak 
m iał naturę ludzką, usnął 
i dopuścił do tego, że ogień 
zgasł. Rankiem zebrali się 
braciszkowie wokół wysty­
głych popiołów i patrzyli z 
wyrzutem na niefortunnego 
gościa. Mungo bardzo wziął 
do serca swoje niedbalstwo, 
podszedł do oszronionego 
drzewa, ułam ał gałąź i po­
czął na nią chuchać. Ku 
zdum ieniu braciszków z ga!ę 
zi poszedł dym a następnie 
zapłonęła wesołym płomie­
niem i święty ogień rozgo­
rzał na nowo.

Szczątki św. Mungo spo­
czywają do dziś w  obszer­
ne) krypcie pod kościołem 
katedralnym, podobno zało 
żonym przez glasgowskiego 
patrona. Krypta i cały ko­

ściół stanowią piękny zaby 
tek wczesnego gotyku, ale to 
dlatego tylko, że romański bu 
dynek wzniesiony, być może, 
w r. 543 spalił się. Przy 
okazji jakichś robót ziem­
nych znaleziono sporo od­
łamków ścian, kawałków 
rzeźb, fragmentów okien 
autentycznie romańskich. W 
kościele, który dotrwał do 
dziś, a więc gotyckim, brak 
jakichkolwiek rzeźb i ozdób. 
Fakt ten ma swoje wyja­
śnienie w fanatyzmie okre­
su reformacji. Tłum niszczył 
wtedy wszystko, co mu przy 
pominało papiestwo. Toteż 
jeżeli W ielka Brytania ma 
mnóstwo świetnie zachowa-

Rosło więc wokół katedry 
miasto z czarno-brązowego 
kamienia, a rozciągało się 
w kierunku mostu wzniesio 
nego na płyciznach rzeki 
Clyde. Ciągnęło ku rzece, bo 
rzeką niedaleko do morza, 
bo rzeka dawała łososie, któ 
rymi można było zaspokoić 
głód. Aż przyszedł okres 
gwałtownego rozwoju. Było 
to wtedy, kiefly odkryto dro 
gi na Zachód, do Ameryki. 
Okazało się, że można było 
robić znakomite interesy na 
imporcie tytoniu. I oto w 
wyniku walki między konku 
rentami ostało się kilku — 
jak ich nazywano — „tabacz 
nych lordów”, których bo-

JERZY URBAN KIE WICZ

Id io sy nk raz ja  

do łososi

nych starych budowli, to w 
kościołach brakło rzeźb, a 
te, .które jakoś przetrwały, 
m ają poutrącane nosy.

Szczyci się Glasgow Uni­
wersytetem — od 1451 r. Za 
chował się jeden dom z XV 
wieku. Inne budowle pam ię­
tają zaledwie wiek dziewięt 
nasty a reszta jego tak dłu 
giej przecież historii gdzieś 
zniknęła, lub znalazła schro­
nienie w muzeach. Dlacze­
go tak się stało? — Być 
może przyczyna leży w ma­
teriale, z którego miasto bu 
dowano. Zalegają w pobli­
żu skały o brązowym odcie 
niu. Cięto z nich bloki i U- 
kladano ściany. Rychło jed­
nak kamienne fasady poczę 
ły ciemnieć, niejednolicie 
przecież I jeżeli dziś spój 
rzeć na ulicę obudowaną 
takim i domami, albo na o- 
siedle jednakowych czynszó 
wek. to odnosi się wrażenie, 
że właśnie przeszedł pożar 
przez miasto i zostawił czar 
ne smugi na brązowych ścia 
nach.

gactwo nie pozostało bez 
wpływu na okazałość m ia­
sta. Sprowadzali tytoń z Wir 
ginii, Północnej Karoliny i 
Marylandu, budowali może 
niepiękne, ale duże domy, 
nosili czerwone ubrania i 
biczami odganiali pospól­
stwo, jeśli im zastępowało 
drogę. Oczywiście przy nich 
pożywili się też inni, poja 
wiły się pierwsze nieśmiałe 
początki przemysłu lniarskie 
go, a ten wymagał barwni­
ków, więc się rozwinęło far 
biarstwo i chemia.

Ale wojna secesyjna w 
Ameryce zniweczyła bogac­
two „tabacznych lordów”, 
miasto bez entuzjazmu po­
częło interesować się swoim 
Iniarskim przemysłem. A 
już w X V III  w. importo­
wano niewielkie ilości ba­
wełny, tyle że nie um iano 
z niej wyprodukować nicze 
go atrakcyjnego. Aż nagle 
tkacz, James Monteith, któ 
ry dodawał nieco bawełny 
do lnu, odkrył sposób robie 
nia hinduskiego muślinu z

samej bawełny. Byf to m a­
teriał bardzo wówczas na 
rynku potrzebny i oto po 
dwóch epokowych wydarze­
niach jak im i było pojawie­
nie się „tabacznych lordów” 
i ich upadek, przyszedł czas 
na trzecie: królowie baweł­
niani dali miastu nowy prze 
mysł i zamożność.

Oczywiście wszystkie te 
przemiany gospodarcze w ią­
zały się ściśle z rzeką Clyde, 
którą w międzyczasie pogłę 
biono, uregulowano, zamie­
niono w kanał, po którym 
poczęły przypływać do mia 
sta duże statki morskie. Je 
żeli dzisiejszy Glasgow jest 
cały w przebudowie, to to u- 
stawiczne budowanie i prze 
budowywanie charaktery­
zowało miasto od dawna. 
Nie wiem kiedy powstała 
poniższa anegdota, ale zna 
lazłem ją w  zbiorze starych 
opowiadań szkockich.

Dwaj Szkoci, robotnicy 
portowi spotykają się po 
dwóch latach niewidzenia. 
Najpierw rozmawiają o so­
bie, a następnie o wspólnych 
znajomych.

— A nie wiesz, co się dzie 
je z tym wesłoym Jockem 
0 ’Kay?

— O, nie żyje biedaczek. 
M łot parowy zgniótł mu 
piersi.

—  Biedny Jock... Zawsze 
m iał takie słabe piersi.

Do wydarzeń anegdotycz­
nych należy też chyba zali­
czyć poniższe wydarzenie, 
zanotowane gdzieś w począt 
kach X IX  wieku. Czeladni­
cy tkaccy zastrajkowali na 
znak protestu przeciwko te­
mu, że karmiono ich co­
dziennie... łososiem. W  na­
stępstwie strajku władze wy 
dały zarządzenie, mocą któ 
rego wolno było podawać 
czeladnikom łososia tylko 3 
razy w tygodniu. Zresztą — 
ostatnią rybę tego gatunku 
złowiono w rzece Clyde w 
roku 1887. Wodzą się one da 
lej, ku północy.

Mówiąc o największym z 
miast s z k o c k i c h ,  nale­
ży chyba wspomnieć o rze­
czy tak bardzo szkockiej, 
jak... szkocka whisky. Na 
terenie ta łe j W. Brytanii 
sam przymiotnik „szkocka” 
oznacza właśnie ten aroma 
tyczny napój, który Anglosa 
si tak bezbożnie psują wodą 
sodową. Podobno na jednym 
z zebrań przedwyborczych 
w  Glasgow wystąpił pewien 
Irlandczyk i powiedział: „Pa 
nowie! Jestem Irlandczy­
kiem i jestem dumny, że 
płynie we mnie krew irlan­
dzka, ale nie wstydzę się do

'dać, ie  mam też w  sobie 
kroplę szkockiej”. Nie rozu 
miał, czemu szkockie audy­
torium przyjęło to oświad­
czenie śmiechem.

Udało m i się zwiedzić de 
stylarnię whisky firmy Bal 
lantine, leżącą nieopodal 
Glasgow w miejscowości 
Dunbarton. Destylarnia le­
ży tuż obok malowniczego 
zamku Dunbarton Rock, z 
którego Maria Stuart, „kró 
Iowa Szkotów” uciekła w 
roku 1548 do Francji. Oby 
watelowi kraju kwitnącego 
pomiędzy Odrą a Bugiem 
nie trzeba objaśniać, jak się 
robi napój o specyficznym 
zapachu, służący do zale­
wania tzw. robaka. Osobli­
wością produkcji whisky 
jest to, że po wyprodukowa 
niu wódki z ziarn kuku­
rydzy, czy jęczmienia, zle­
wa się ją  do dębowych be 
czek i odstawia do uformo­
wanych w  kształt niskich 
baraków — składów, gdzie 
napój leżakuje od 7 do 30 
lat. Praktycznie — około 12 
lat. Po tym okresie beczki 
wciąga się na najwyższe pię 
tro i zlewa do zbiorników, 
skąd przewodami trunek po­
płynie do aparatów butelku 
jących. Jednakże żadna de 
stylarnia nie wypuszcza w 
świat napoju wyprodukowa­
nego wyłącznie u siebie. Ta 
jemnicą firmy Ballantine 
jest recepta, według której 
miesza się 42 gatunki w h i­
sky własnej i zakupionej u 
innych producentów. Nato- 
mjast zupełnie nie wykrytą 
tajemnicę stanowi fakt, że 
whisky wyprodukowana np. 
z kukurydzy, w takich sa­
mych aparatach, na tej sa­
mej wodzie w Dunbarton 
czy w  Stepps ma różny 
smak.

Produkuje się w  Szkocji 
około 200 gatunków whisky, 
wiele z nich w Glasgow i o- 
kolicy. Na początku ninlej 
szego reportażu doszukiwa­
łem się analogii pomiędzy 
Glasgow a Łodzią. Być mo 
że, że następna leży w... nie 
wylewaniu za kołnierz. Szko 
ci lubią swoją „szkocką”.

Dla przeciwwagi — coś
o wielkich glasgowianach, 
którzy z całą pewnością nie 
nadużywali napojów wys­
kokowych.

Tu na wydziale fizycznym 
Uniwersytetu pracował Ja 
mes Watt, człowiek, który 
stworzył maszynę parową 
w jej dzisiejszej pcstaci. Po 
czątkowo wykorzystał ją 
do pompowania wody z pod 
miejskich kopalń węgla, pó 
żniej zaś na rzece Clyde 
zbudował pierwszy statek 
parowy.

Inny  wielki obywatel 
Glasgow to John Logie 
Baird, wynalazca telewizji. 
Studiował on inżynierię e- 
lektryczną w Królewskiej 
Szkoie Technicznej a na­
stępnie na Uniwersytecie w 
Glasgow. Na pomysł prze­
syłania obrazów na odle­
głość wpadł już w roku 
1924. Eksperymentował we 
własnym mieszkaniu, ale 
go przezorna gospodyni wy 
rzuciła. Wówczas jedna z 
firm  elektrotechnicznych 
dała mu do dyspozycji piw 
nicę. I już w  następnym ro 
ku zademonstrował on pier­
wszy na świecie telewizor 
w  czasie wystawy w Sel- 
fridges. W roku 1927 prze­
prowadził eksperyment tran 
smisji pierwszych obrazów 
z Londynu do Glasgow. 
Baird jest też odkrywcą te 
lewizji kolorowej i stereosko 
picznej.

Działają w  Glasgow dwie 
wyższe uczelnie: Glasgow 
University oraz Strathclyde 
University, będący zgodnie 
z naszą terminologią — po 
litechniką. Ta właśnie poli­
technika dzięki staraniom 
sekretarza Szkocko-Polskie 
go Towarzystwa Kulturalne 
go, mgr Z. Pachońskiego pod 
pisała z Politechniką Łódz 
ką umowę dotyczącą wymia 
ny naukowców oraz wspól­
nej pracy nad tymi samymi 
tematami. Współpraca trwa 
już kilka lat.

Glasgow jest w  tej chwili 
miastem rozkopanym i bu­
dującym się. Nad rzeką C ly 
de powstał już piękny no-i 
woczesny węzeł komunika­
cyjny, od którego pójdą za 
planowane rozgałęzienia 
przez miasto. Są one już w 
budowie, znacząc się kilku 
nastometrowymi wykopami, 
bezlitosnymi wyburzeniami 
starych domów. Dookoła 
Glasgow powstają miasta sa 
telitarne, pomyślane jako 
miejsca zamieszkania dla 
pracowników glasgowskich 
instytucji. Odwiedziłem jed 
no z nich, mianowicie Cum  
bernauld. Jest to urbani­
styczny majstersztyk, które­
go główne założenia są na 
stępujące. Miasto składa się 
z szeregu osiedli mieszkanio 
wych odpowiednio wyposa­
żonych. Każde otoczone jest 
pasem zieleni, poza którym 
biegną drogi jezdne. Osiedla 
pomiędzy sobą połączone są 
mostami biegnącymi ponad 
drogami. W ten sposób mo 
żna pieszo przejść wzdłuż i 
wszerz przez całe miasto i 
ani razu nie znaleźć się na 
jezdni.

KONRAD FREJDLICII

Spoczqć 

śród

oraczy

„BYŁEM TYLE, ILE  B IEGŁEM !"

Mylił się. Nie bieg — to był 
lot. Wysoki, podniebny. A prze­
cież kiedy to pisał, wiosną 1943 
w rodzinnej Gwożnicy, niewyczer 
pana wyobraźnia wznosiia myśl 
na szczyt polszczyzny i „Słowo w 
słowo wschodziło słońce”.

I wiem, że to słońce nie zaj­
dzie nigdy, wiecznie jasne, choć 
6 października 1970 roku Julian 
Przyboś odszedł od nas na zawsze; 
zmarł w fotelu słuchając wiersza 
recytowanego przez Annę Posner. 
Do ostatniej chwili towarzyszyło 
Mu słowo poetyckie.

Tak odchodzą tylko najwięksi i

nie waham się nazwać Przybosia 
jednym z największych polskich 
poetów X X  wieku, a myśl mam 
już jasną, nie zmąconą żałobą. 
Przed Nim, odnowicielem narodo­
wej poezji, nie ma w naszym 
stuleciu nikogo, bo nawet Leś­
m ian nie dorównuje Mu potęgą 
wyobraźni. Więc teraz, odkąd znie 
ruchomiał, jest nad Nim jeden tyl 
ko szczyt Patra w Gwożnicy, ster 
czący wioskowy pagór, któremu 
przed laty powierzył poetycki tes 
tament:

„Niech kolebka mojego wzro 
ku, szczyt Patra, 

położy m i na oczach swój 
widok mogiłą",

I  przypomina się od razu wer 
set Norwida z „Promethidiona”: 
„Słowo jest czynu testamentem”.

Pojechaliśmy ten testament wy­
konać, zwrócić poetę Jego rodzin­
nym stronom.

1.

Nie wiem teraz jak to się sta­
ło, że miałem to niezasłużone 
szczęście znać Przybosia osobiście.

Znacznie wcześniej, tuż po zda 
niu matury, poznałem Jego wier­
sze. Nigdy niczyja twórczość nie 
zrobiła na mnie silniejszego w ra . 
żenią: ta poezja mgnieniem oka o- 
bejmuje cały wszechświat i jego 
środek — zagon rodzinnej ziemi.

Wzrok mia! przenikliwy, świdru 
jący a jednocześnie jasny, pogod­
ny. Przypominam, szliśmy Nowym 
Światem. Strzęp wspomnienia: nie 
miłosiernie piekło słońce. Przy 
boś ubrany w szarą, sportową ko 
szulę z podwiniętymi rękawami. 
Zaprosił mnie do swego mieszka

nia na Górskiego. Pokoik przegro 
dzony regałem.

Szczodry w wierszach, był szczo 
dry także w przyjaźni. Starał się 
mnie, początkującego wtedy poetę, 
ośmielić, pokierował rozmową, ale 
tak dyskretnie, że zupełnie tego 
nie zauważyłem. Taki sam takt 
cechuje Jego listy, ale przecież, 
gdy je teraz odczytuję na nowo, 
widzę, ile potrafił w nich z sie­
bie dać, po ojcowsku bezinteresow 
ny, poetycko przenikliwy.

Nie kończący się dialog o poe­
zji. Powinienem notować. Przy­
słał później list odpowiadając na 
moje wątpliwości: „Mnie zdarzało 
się, że nie pisywałem długo (czy 
zresztą się wiersze pisze?, zapisu 
je się je tylko, gdy się w  nas 
ukształtowały), ale nigdy nie by 
wało tak, żeby jakiś wiersz nie 
zaczynał się i nie formował w 
mojej —  jak to nazwać — głowie 
czy sercu. Nigdy nie opuszczało 
mnie marzenie twórcze, zawsze by 
łem w  stanie „laski poetyckiej”.

To prawda, tworzył do ostatka, 
wiecznie z siebie niezadowolony, 
odkrywając na nowo znaczenie 
słów, powątpiewając 1 odzyskując 
wiarę, świadomv tego, co zrealizo 
wał a jednocześnie świadomy te­
go, co jeszcze powinien zrealizo­
wać. W miniaturze „Ars longa” 
napisał: „Lecz wątpiąc o swojej 
sztuce, czyni się akt wiary w wyż 
szą, nie osiągniętą doskonałość 
sztuki, o której przysłowie mówi, 
że jest dłuższa niż życie".

Wszystko, co się dla Niego l i­
czy, jest w Jego wierszach, bez­
pośrednio, w rozmowie, zwierzał 
się rzadko, po chłopsku wstydli­
wy, świadomy, źe są na świecie 
rzeczy ważniejsze, o których war­
to i powinno się mówić.

Nigdy tego nie zapomnę: roz­

minęliśmy się I czekałem na Nie­
go w szpitalnym ogrodzie. Nadcho 
dził od ulicy zatrzymując się i 
rozglądając, jakby dziwiąc się 
wiośnie, bo wiosna zawsze miała 
dla Niego znaczenie szczególne, co 
roku przetwarzał ją w wiersz. Nie 
przypuszczałem, że to Jego wio­
sna ostatnia.

Kiedy mnie dostrzegł zrobił 
gest, jakby chciał odrzucić laskę, 
pierwszy raz widziałem go z la ­
ską. Ale zaraz się opanował, za­
czął nawet podskakiwać na alej­
ce, śpiewając dla niepoznaki „Oj 
dziadu, dziaduleńku” obracając 
swoją chorobę w żart. Nigdy Go 
nie widziałem w równie żartobli­
wym nastroju, w pokoju na górze 
śmiesznie wykrzywił usta: „A co, 
wykrzywiło ml gębę?". Później 
nieoczekiwanie spoważniał, mówit 
wolno, starannie zaznaczając prze 
stanki, nie mówił, tylko nieświa 
domie dyktował, nie spostrzegł, 
że właściwie dyktuje.

W domu zapisałem z tego za­
pamiętanego monologu cały ze­
szyt.

2.

„Śm i e r c i  n ie  m a , j e s t

TYLKO ZYC IE  DO OSTATKA" 

W yjąłem  to zdanie z listu zaopa 
trzonego w datę: 28 luty 1962 r.

Śmierci nie ma, w Rzeszowie 
na placu przed gmachem Prezy­
dium w ciężkim, przygniatającym 
milczeniu stoi zbity tłum  ludzi 
czekając samochodu, który przy 
wiezie trumnę, Jego trunmę.

Jego oczy patrzą na ten plac 
z ogromnej fotografii umieszczo 
nej na frontonie budynku: są 
nienaturalnie wielkie, ale po daw

nemu pogodne i tylko jakby o- 
drobinę zdziwione.

Choć to październik, z nieba 
przejmujący żar.

Mikrofony, kamery, flesze. Z 
głośnika zniekształcona „Sonata 
h-moll” Chopina, trzecia część, 
„Marchć funebre”. Zespół orkies­
try dętej dyskretnie lokuje się 
w rogu placu, przy samochodach 
radia i orkiestry.

•,Wyjazd do miasta — napisał 
Przyboś o Rzeszowie w jeanym 
se swych nielicznych wyznań u- 
czynionych prozą — do gtmna- 
zium, spowodował w moim świe­
tle pastucha wejskiego tak grun 
towną pczenuanę, że na pewien 
czas zapomniałem o wier­
szach (...)”.

Stara kobieta z dzieckiem na 
ręku wpatruje się w portret. 
„Popatrz, mówi do wnuka, to On, 
jak żywy, jak żywy”, powtarza. 
Wieśniaczka z Gwożnicy? „Co Go 
m iałam  nie znać? odpowiada, po 
i\",siedzku nam było w czas’e eku 
pacji, od Jego żony odkupiłam 
płaszcz, bo oni głodowali, kupili 
sobie jedzenie”.

Tłum na placu wciąż gęstnieje, 
aby później gwałtownie się ro­
zewrzeć: nadjeżdża ciężarówka 
bez burt, z nakrytym czerwonym 
suknem katafalkiem. Właściwie 
nie nadjeżdża: wsuwa się w tę ci­
szę i także nieruchomieje. Trum 
na przesłania mi na chwilę słoń 
ce. Szaro-zielona, metaliczna, obła.

„Śmierci nie ma, jest tylko ży­
cie do ostatka”, powtarzam Jego 
zdanie. To nie pogrzeb, to ostat­
ni, pożegnalny już „poranek auioi 
ski”. Za życia do tak wielkiego 
■/gromadzenia nie przemaw r.’ n i­
gdy: skamandryci okrzyknęli Go 
trudnym, krytycy okresu ma 
tyzmu poetą hermetycznym, ale
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JAN BĄBlNSKI

Jeszcze o skrzydłach dla Łodzi
Po opublikowaniu w „Ortąlosarh" 

niego artykułu pt. ..Olbrzym bez 
skrzydeł" znajomi pogratulowali mi, 

sam nie wiem dlaczego, odwagi i zaraz 
też zaczęli mrugać lewym okiem. Postu­
lat jest słuszny, lotnisko jest Łodzi po­
trzebne, ale czy to pomoże? Odpowiada­
łem, że lotnisko to nie nowy bar mlecz­
ny. czy jeszcze jeden przystanek tramwa­
jowy na Narutowicza, by tak skompliko­
wany problem można było załatwić od

ręki. To musi oczywiście potrwać. N a j­
ważniejsze, by coś wreszcie w tej sprawie 
zaczęło się poruszać, coś dziać. A jeszcze 
i to, że brak portu lotniczego jest czymś 
tak samo dziś degradującym, jak ongiś 
brak dworca kolejowego.

Potem opadły mnie wątpliwości.
Może istotnie winienem podążyć raz wy­

tkniętym tropem i w imię konieczności 
większego powiązania Lodzi z nurtem 
współczesnego życia wybadać rzecz u źró

dla? Tym bardziej, że rozeszły się słuchy,
jakoby ta kwestia była na jakimś tam 
szczeblu wentylowana i z tego względu 
zapadną, być może, pomyślne dla miasta 
decyzje. Niestety, to plotki i nic więcej. 
Źródłowe informacje nie pozostawiają żad­
nej co do tego wątpliwości, że Łódź bę­
dzie musiała jeszcze na lotnisko poczekać. 
Jak długo? Ba, żebym to wiedział. To 
jedynie usłyszałem, że sprawa będzie za- 
klepana „w ramach rozpatrywanych obe­
cnie ogólnych założeń rozwoju komunika­
cji lotniczej w całym kraju”. Usłyszałem 
też z ust najbardziej w mieście kompe­
tentnych, że „jeśli w przyszłości urucho­
mione zostanie jakieś nowe lotnisko, to 
przede wszystkim w Lodzi”.

Tylko kiedy, kiedy? Nie wiadomo, nikt 
na razie żadnej wiążącej odpowiedzi 
udzielić nie może.

Wybrałem się również na Lublinek. Lot­
nisko robi wrażenie. Wielkie hangary, 
przyjemne dla oka nowoczesne zabudowa­
nia, kilometrowej długości pasy startowe. 
Na nich dziwne raczej samolociki szkole­
niowe. Niektóre wyglądają jakby je wy­
toczono na świeże powietrze z muzeum 
technicznych osobliwości. Cicho tu i spo­
kojnie. Bezruch i martwota. Taka idylla, 
której by nie zmącił nawet duży obóz 
campingowy, rozlokowany w samym środ­
ku tego bądź co bądź ogromnego lotniska. 
Na horyzoncie majaczą wieżowce Dąbro­
wy. Na drugim krańcu — ciemne pasmo 
dalekiego lasu.

Personel lotniska to stare wygi i wyja­
dacze. Połowę życia spędzili w chmurach 
i z łezką wspominają czasy, kiedy Łódź 
m iała podniebne więzi nie tylko ze sto­
licą. ale też z Wrocławiem, Krakowem, 
Szczecinem... Minęło, przeszło. Czy wróci? 
Łodzianie bardzo się lotniskiem interesu­
ją. Nieustannie dzwonią na Lublinek, do­
pytują, kiedy lotnisko zostanie wreszcie 
otwarte. Setki, setki telefonów. No dobrze, 
ale czy na Lublinku mogłyby wylądować 
samoloty typu Ił-18?

Piloci wejrzeli na mnie z ukosa.
— Nie. to by było niemożliwe, ryzyko 

zbyt duże, bo brak odpowiednich urzą­
dzeń.

— A te mniejsze samoloty pasażerskie, 
chociażby A-24?

Odezwał się zgodny chór.
— To całkiem co innego. Naszym zda­

niem nic nie stoi na przeszkolzie, by A-24 
na tym lotnisku wylądował.

No proszę, łódzcy lotnicy są zdania, że 
mniejsze samoloty pasażerskie mogłyby 
lądować w Łodzi już dzisiaj. A-24 kursu­
ją  zresztą nie tylko na liniach wewnętrz­
nych. To znakomite maszyny. Sam lecia­
łem A-24 do Budapesztu 1 absolutnie nie 
rzucało. Może jednak lotnicy się mylą? 
M ieli miny bramkarza, któremu strzelono 
gola z odległości 40 metrów. Jest przeto 
możliwe, że przemówił przez nich lokal­
ny patriotyzm, prócz tego urażona ambi­
cja zawodowa. A gdyby tak do Łodzi zje­
chała wreszcie komisja ministerialnego 
szczebla i fachowym okiem wysondowała 
cały ten problem na miejscu? Zapanowa­
łaby jasność w tej nad wyraz pogmatwa­
nej sprawie, pełnej kontrowersji i dwu­
znacznych też uwag. Bo słychać i tak, że 
lotnisko jest 1 to całkiem niezłe, tylko sa­
molotów nie ma.

Związek Radziecki od lat produkuje se­
ryjnie samoloty pasażerskie typu Jak-40,

także inne, które lądu ją nawet na trawie. 
Lądu ją też na prowizorycznych lotniskach, 
przy których Lublinek jest szczytem kom­
fortu.

Odżył stary kontrargument.
Po cóż Łodzi lotnisko? Przecież leży na 

dalekim przedmieściu Warszawy. Jedno 
Okęcie w zupełności wystarczy. Jeśli m in i­
sterstwo naprawdę uważa serio, że Okę­
cie jest też lotniskiem dla Łodzi, to wnio­
ski z tego nasuwają się same. Bądźmy 
konsekwentni. Niechaj dla Lodzi wydzieli 
się na Okęciu pewną pulę biletów na sa­
moloty w różne 3trony kraju. Niechaj bę­
dą one sprzedawane w łódzkim „Orbisie”. 
I niechaj sprzed tegoż „Orbisu” ruszy, jak 
to bywało przed laty, szybki autokar. Tyle, 
że nie w kierunku Lublinka, tylko wprost 
na Okęcie.

W lotniczej komunikacji kulejemy od 
dawna, podobnie zresztą, jak w telefonach 
i motoryzacji. Tracimy dystans. Przejrza­
łem rocznik statystyczny GU3-u. W 1950 
roku bułgarskie linie lotnicze przewiozły
6 tys., nasze 30 tys. pasażerów. W 1968 
roku role się zmieniły. Bułgarzy przewie­
źli droga lotniczą 680 tys. pasażerów, my­
śmy przewieźli 477 tys. Robi się nieswo­
jo. Zdystansowała nas nie tylko Bułgaria, 
ale też Rumunia i Portugalia, a więc pań­
stwa, które od kilkudziesięciu lat uchodzą 
za lotniczych outsiderów. Jeszcze porów­
nanie z Hiszpanią. Start był równy. W 1938 
roku Hiszpanie przetransportowali samo­
lotami 11 tys pasażerów, a my 10 tys. 
W 1968 roku Hiszpanie zapisali na swym 
koncie prawie 4 miliony pasażerów, wy­
przedzając nas w ten sposób na trasie 
wielokrotnie. Pozostawili nas zdecydowa­
nie w tyle.

Taka jest statystyczna prawda, gorzka 
na pewno, za to pełna i bez niedomówień.

Świat ucieka na odrzutowcach i nikt nie 
ma absolutnie zamiaru na nas się oglą­
dać. Lotnictwo pasażerskie przeżywa wszę­
dzie okres świetności. Toteż studia, jakie 
wszczęto nad całościowym systemem lot­
nictwa pasażerskiego w Polsce nie są 
przypadkowe. Odnosi się wrażenie, że la­
ta, które nadchodzą, będą dla lotniczej 
komunikacji bardziej już tłuste. Skorzy­
sta nad tym prawdopodobnie i Łódź, przy­
pinając sobie te autentyczne skrzydła 
współczesnej techniki. Najbardziej wszak­
że rzeczowe wyjaśnienia podstawowego 
faktu w niczym nie zmienią. Łódź lotni­
ska nie ma. Prosimy więc o małe A-24 
dla Lublinka. Albo o szybki autokar na 
Okęcie.

Czyżby i to było niemożliwe?

W NASTĘPNYM NUMERZE 

„ODGŁOSÓW” 

★ TERESA WOJCIECHOW

SKA — Konkurs chopinowski. 

★ JAN BĄBINSKI -  Atom 

w łódzkiej pracowni.

★ ANDRZEJ GRUN - Wizy

tówki 

oraz recenzje, konkurs, nowela.

hermetyczna jest tylko Jego trum
na z pieczęcią plomby dyndającą 
ra sznurku. Jerzy Pleśniarowicz, 
który przygotował sobie na kartce 
pożegnalną mowę, nie może doczy 
tać jej do końca, glos łamie mu 
się nagle, jakby dopiero teraz do 
sięgla go wiadomość o śmierci 
Przybosia. Pana Juliana, jak nazy 
waliśmy go między sobą w gro­
nie przyjaciół.

„Drogę do pól mam na dlo
ni wypisaną długą blizną. 
Dając słowo honorowe, tru 

dziłem się przez te lata 
lotniejszą, nadręczną pracą”.

Z wojewódzkiego Rzeszowa, z 
kamiennego placu, samochód u- 
wozi trumnę ku polom.

3.

Prawie zawsze mówił ze mną
o swej córce, o Ucie. Ale Uta 
jest tematem Jego wielu wierszy. 
Tylko raz wspomniał o swych bra 
ciach w Gwożnicy. Zaproponował, 
abyśmy się tam kiedyś wspólnie 
w-brali, zaproponował mimocho­
dem i już nigdy nie ponowił te­
go zaproszenia.

Nigdy też tam nie byłem za 
życid Pana Juliana, ale chyba 
znalem Gwożnicę. „Słońce ze 
wzgórz Gwożnicy” — tytuł wier­
sza, który pozwolił mi wyobrazić 
ją sobie. „Znowu na rodzinnych 
polach” — jeszcze pełniejszy w i­
zerunek.

„Znowu na rodzinnych po­
lach zagonami zamiast ulic, 
gdy wysokość ponad głową, 

nieodparta wieżą, wzlata, 
a powietrze, niże i ległe, 

natarczywe kwiaty płoszą".

Z Rzeszowa do Gwożnicy jest 
blisko czterdzieści kilometrów, 
drogą pełną nagłych zakosów, 
wspinaczki i spadania, w pejzażu 
pagórowatym, o nieregularnym, 
postrzępionym widnokręgu. Na 
wzgórzach jeszcze świeża ruń 
traw, wiosna od ziemi i tylko wy 
soko, na drzewach, w gwałtow­
nych rozbłyskach liści, dodatko­
wo rozzłoconych słońcem — je­
sień.

Samochody jadą prędko, o wie 
le za prędko.

Wzdłuż drogi szpalery dzieci: wy 
machują rękami, rzucają pod kola 
kwiaty. Polne i ogrodowe, kupio­
ne.

W powietrzu unosi się zapach 
ogrodów i woń spalenizny od o- 
gnisk rozpalonych na polach. Jest 
przeraźliwie jesiennie, ale nie po 
grzebnie. Bo dopiero w Gwożnicy 
asfalt ustępuje miejsca piaskom, 
jakby szosa przechodziła nagle w 
cmentarz.

Samochodowy kondukt m ija wzgó 
rze, na którym  stoi biały dom kry 
ty blachą, dcm braci Pana Ju lia 
na. Tej chaty, w której się uro­
dził poeta, już nie ma. Budynek 
szkolny także nowy, tysiąclatko- 
wy.

Sala gimnastyczna wybita k i­
rem. Reflektory wyłuskują z pół 
mroku twarz poety na fotografii, 
m łodą i uśmiechniętą i tylko ża­
łobna wstęga znamionuje na niej 
„smugę cienia”. Ludzie nadchodzą 
od pól, schodzą ze wzgórz, nadcią 
gają od drogi. Niektórzy kierują 
się bezpośrednio na cmentarz.

Ministrowie, urzędnicy, nauczy­
ciele. chłopi i robotnicy, pisarze. 
Reprezentowana jest cala Polska. 
Tłum wielotysięczny. I najbliżsi 
poety kroczący tuż za trumną. 
Kola samochodu buksują w p ia­

chu. M ijamy wiejski kościół z m il 
czącymi dzwonami. A kiedy otwie 
ra się widok na szczyt Patra, sa­
mochód zapada się w piachu na 
dobre.

I wtedy, z poetami kroczącymi 
po obu stronach samochodu, przej 
mujemy trumnę na ramiona. Jest 
zadziwiająco lekka, gdy ją nie­
siemy przez wzgórze, aby, jak so­
bie tego kiedyś życzył Ju lian 
Przyboś, spoczęła wśród oraczy.

„Spocznę śród oraczy”, napisał, 
wierny tej ziemi do ostatka. Wier 
ny jej nawet po śmierci.

4.

Był nie tylko najwrażliwszym 
poetą. Był także przewidującym 
teoretykiem poezji i Jego myśl, 
na równi z wierszami, torowała 
drogę nowej sztuce, której, podob 
nie jak sobie samemu, stawiał wy 
magania najwyższe: domagał się 
przecież, aby budziła wiecznie no 
wy poryw serca ł wyobraźni. „Wi 
zja nowego pisarstwa jest dziełem 
intelektu, rezultatem przenikliwej 
pracy myśli, m y ś l i  w y o ­
s t r z o n e j  d o  p r e c y z j i  
j a s n o w i d z t w  a”.

Powiedział m i kiedyś żartobli­
wie, że towarzyszy naszemu wie 
kowi. Bo urodził się w pierwszym 
roku dwudziestego stulecia, w 
roku 1901. Ale teraz ten żart na­
biera niesłychanie sensownego 
znaczenia. Poezja polska pozosta­
łaby findesiecle’ową, nastroikową 
gadaniną, gdyby zabrakło w niej 
wierszopisarstwa Ju liana Przy­
bosia.

Żadne słowa nie oddadzą stra­
ty, jaką je s t ' Jego śmierć.

10—13 października 1970 r.

POLONICA
SIENKIEWICZ

I KUBACKI
PO NIEMIECKU

I
Katalog berlińskiego wy 

dawnictwa Rutten umd Le 
ntn* zapowiada na rok 
1971 wydanie „Smutnej 
Wenecji” Wacława Kubac 
kiego w przekładzie Cae- 
sara Rymaro wicia. Po- 

wieść ta, wyróżniona na­
grodą państwową i cieszą 
ca się w Polsce poczytnoó- 
cią, ukaże się w NRD pod 
nieco zmienionym tytu­
łem „Abschied von Vene- 
dig” (Pożegnanie z Wene­
cją). Dodajmy, że w tym 
samym katalogu, ozdobio­
nym pięknymi Ilustracja­
mi, znajduje się Informa­
cja o ukazaniu się właśnie 
po niemiecku „Brlele aus 
Amerlka” (Listy z Amery- 

]-') Henryka Sienkiewicza, 
które przełożyli Christa 

Schubert-Consbruch 1 Jo­
hannes Jankowiak. Posło­
wie do „Listów z Amery­
ki” napisał Heinz Olschow 
sky, a w tekście pomiesz­
czono kilkanaście ozdob­
nych ilustracji.

JK .

POZNAŃSKI 
„MARCINES” W LIEGE

W czasie Festiwalu MIo 
dego Teatru w Liege wy­

stąpi z dwoma spektakla­
mi wyborny poznański 
teatr lalek „Marcinek”. 
Zagra ona dla dzieci młod 
szych bajkę Krystyny Mi- 
łobędzkiej „Siała baba 
mak”, w inscenizacji Leo­
kadii Serafinowicz i ze 
scenografią Jana Berdysi- 
ka. Dla dzieci młodszych 
„Marcinek" pokaże „Gui- 

gnola w tarapatach” Jana 
Ośnicy 1 Jana Wilkow- 
skiego, w reżyserii W. 

Wieczorkiewicza, ze sce­
nografią L. Serafinowicz. 
Jest to widowisko oparte 
na starych tradycjach 
francuskich, nawiązujące 
do spektakli drogiego ser­
com Apoll!naire’a i Sztau­
dyngera „Guignola”.

Warto dodać, ie „Mar­
cinek” przypadł widocz­
nie do gustu widzom J 
Polonii w Liege, W roku 
ubiegłym ambitni pozna­
niacy grali w tym mieście 

„Mątwę” Stanisława Igna­
cego Witkiewicza, którym 
sie dziś zachwyca zarów­
no Francja Jak Belgia
i Szwajcaria romańska 
(dzięki pracy Jadwigi Ku- 
kułczankl, świetnej Jego 
tłumaczki).

<W. N.)

POLONICA
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HONORATA CIIROŚCIELEWSKA

O  droselklapie 

o panu Sprężyńskim

ROBERTO GAGNO (SIENA)

Umieranie Wenecji

Rośnie mroczne morze 
dotykając czułych brzegów miasta 
i toniesz powoli 
w milczących kręgach wody

Zbłąkane gołębie nad szarą laguną 
nie znajdą ciepłych gniazd 
wśród wysp opustoszałych

Gasną miejskie światła 
pokrywa je woda 
Tonie klejnot kamienny 
mój krzyk nic nie ocali

Gaśnie nadzieja
— nie uniesiemy cię w  dłoniach 
z wnętrza powodzi 
Odpływasz w głąb
Toniesz

Odwracamy głowy
aby nie wejrzeć w oczy okien
w śmierć miasta

Odpływają sprawcy -y'
— ich zyski maleńkie 
Odpływają sprawcy 
do nowych przystani

Zostaje gładka tafla wody 
grób weneckich stuleci 
grób miasta
spadającego jak  kamień 
w morze

Przekład: JE R Z Y  W ILM A Ń SK I

i podłożeniu

Od razu się domyśliłam, że ten 
nieznajomy pan w niebieskiej 
watówce to sprawdzacz warko­
tów w łazienkach, bo mamusia 
rano zadzwoniła do pani. u której 
płacimy komorne, żeby go przy­
słała. Teraz mamusi się wszyscy 
słuchają, bo jest od wczoraj prze­
wodniczącą komitetu.

— Ściany się, proszę pana, trzę­
są, jakby miały za chwilę runąć. 
W  całym mieszkaniu aż dudni. 
Do kolegium takich trzeba poda­
wać, co zakłócają spokól publicz­
ny! Niech płacą grzywnę!

— Przejdę po wszystkich m ie­
szkaniach Sprawdzę, no 1 ma się 
rozumieć, jak  znajdę, to zablin- 
duję.

— Bardzo pana proszę, bo dzień, 
dwa, a człowiek obłędu dostanie! 
I  jeszcze jedno. Proszę dać mi 
znać u kogo to było. Jako prze­
wodnicząca powinnam wiedzieć...

— Zrobi się — pan sprawdzacz 
zsunął z czoła czapkę bardziej do 
tyłu i wyszedł.

— Niech mamusia zawsze ku ­
puje takie kolorowe świeczki. Są 
śliczne, nie gasną na wietrze i 
najładnie j ze wszystkich się palą.

— Ile Ich wzięłaś?
—  Całe pudełko...
—  To były przecież na grób 

wujka. Myślałam, że weźmiesz 
dwie, trzy... Tak nie można. Inne 
dzieci na pewno zaniosły po jed­
nej, a połowa klasy wcale.

— Właśnie że nie! Każdy m iał 
dużo, a Iwona aż dwa pudełka — 
powiedziałam prawdę.

— Przecież nie wypada pójść 
jutro na cmentarz tylko z mały­
m i świeczkami, zwłaszcza, że cio­
cia Iza przyjeżdża... Co by sobie
o nas pomyślała! Myj ręce. zaraz 
podaje obiad, a po obiedzie po. 
biegniesz do kioskarki 1 kupisz. 
Pam iętaj niech ci wybierze same 
czerwone 1 te ze zniczami w 
kształcie krzyża, a nie byle co!

Nic nie powiedziałam mamusi 
ó grobie, który trochę z Ewką 
uporządkowałam 1 postawiłam na 
n im  świeczkę, bo by jeszcze bar­
dziej się rozgniewała.

Mamusia nie okłamała pana 
sprawdzacza. Naprawdę ściana w 
łazience się trzęsie 1 warczy, ja k ­
by traktor jechał.

myszy

—  Umyj się szybciej i wyjdźże 
ju ż  stamtąd, bo m i bębenki pę­
kają! — przynaglała mnie.

Jutro same pojedziemy na 
cmentarz, bo tatuś zwolnił się z 
pracy I wyjechał. Zapomniałam , 
jak się ta wieś nazywa, na grób 
swoich rodziców, bo ktoś mu po­
wiedział, że tam poęl lasem Niem­
cy zakopali ludzi rozstrzelanych 
w Kuflewie.

Po dzwonku poznałam, że to 
ciocia, bo zawsze dzwoni trzy ra­
zy 1 bardzo mocno.

— Przed chwilą rozmawiałyśmy 
z Bożenką o tobie. Trafiłaś aku­
rat na świeże kopytka.

Z cioci straszny kłamczuch. Jak 
dostała od swojej mamy to szare 
futro, powiedziała, że za nic tego 
„fadracha” nie założy, bo już tro­
chę chodzone, a jednak przy­
jechała w nim.

— Ju ż  pewnie myślałaś, że z 
twoją forsą wyprysnę za granicę.
O, proszę, z podziękowaniem —* 
ciocia z nowej torby, pewnie to 
krokodylowa, nigdy jeszcze takiej 
nie w idziałam, wyjęła odliczone 
już pieniądze 1 podała mamusi. — 
Zgadnij, ile dostałam za wóz? 
Osiemdziesiąt patyków! Dzięki 
temu, że kazałam wylakierować 
na bordo. Umiem opylać, co? Ale 
kupę Już wydałam, bo wyobraź 
sobie. Paweł z jakimś kumplem 
dobrali się aż za Raszynem na 
kurza farmę 1 ze trzydzieści kur­
cząt wystrzelali z procy. Nie mo­
głam dopuścić, by sprawa powę­
drowała do sądu. Jedynym w yj­
ściem było zatkać tamtym gębę 
forsą. Zdarli ze mnie jak z psa 
skórę, bo to ćmoki ze wsi. Powia­
dam ci, lepiej mleć tuzin córek 
niż jednego chłopaka.

W drzwiach korytarza ukazał się 
pan sprawdzacz. Wrócił już z ob­
chodu.

— Wszędzie w porządku, proszę 
pani. Porządny dom, wszystkie 
droselklapy dobre, nawet jednego 
przecieku nie zauważyłem. Skąd 
do jasnej choinki ten warkot?!

— Proszę, niech pan posłucha, 
znowu koncert się zaczyna. Oszale­

ję.
— Wezwij jakiegoś speca, bo ci 

dom rozniesie! O mało serce ze 
mnie nie wyskoczyło 1 Istne trzę­

sienie ziemi! —  gniewała się cło- f-
cia, otrząsając wodę z rąk na li­
noleum w przedpokoju, bo ze stra­
chu me zdążyła ich wytrzeć.

☆

Na sali zrobiło się cicho jak na
lekcji z panią kierowniczką, bo na 
scenę wszedł śliczny pan. Nie był 
podobny do pisarza, tylko do ar­
tysty. Ładnie nam się ukłonił i po­
wiedział głosem wyraźnym, że bar­
dzo się cieszy, żeśmy go do siebie 
zaprosili. Pani kierowniczka głośno 
chrząknęła pewnie chciała mu 
przypomnieć, że to ona go zaprosi­
ła, ale nie usłyszał. W ręku trzy­
mał książkę z wierszami. Chociaż 
to on ją napisał, nie um iał swoich 
wierszy na pamięć. Mój Boże, że 
nie um iał! W idziałam, że czyta. Naj 
pierw przeczytał wiersz, że na 
W arm ii znalazł w lesie hełm i ten 
hełm był jednego żołnierza, który 
był z Tobolska, a potem drugi 
wiersz, że pewien więzień wytreso­
wał motyla, potem wiersz o pa­
nu Zagłobie.

Potem pytał nas, czy lubimy 
książki i czy jego książka „Miara 
bycia” i druga „Owoc z muz” nam 
Się podoba.

Grażyna z trzeciej klasy, co ma 
najdłuższe warkocze w całej szko­
le, powiedziała, że ze wszystkiego 
na świecie najbardziej lubi książki, 
a z nich „Miarę bycia". Pewnie 
kłamała, bo była czerwona jak po­
midor.

— Ja  też świetnie znam pana 
książkę „Anielkę”, bo jak byłam 
mała, mamusia mi ją ciągle czyta­
ła. Dostałam ją  od cioci Izy... — 
nasza pani podbiegła do mnie 1 nie 
pozwoliła mi ju ż  nic więcej po­
wiedzieć.

Nasza pani, chociaż nie zna cioci 
Izy, ani cioci Suzi, bardzo ich nie 
lubi. Raz to mamusię specjalnie 
poprosiła do szkoły i naskarżyla 
na mnie, bo podsłuchała, jak  opo­
wiadałam Ewce o pałacach cioci 
Suzi, koronacjach i zagranicy.

Jak tylko pan pisarz dostał goź­
dziki, szybko zszedł ze sceny, cho­
ciaż jeszcze czekaliśmy. Pewnie bal 
się, że mu zwiędną. Przez to, że 
tak szybko od nas wyszedł, pani 
zdążyła jeszcze zrobić kawałek 
dyktanda. Na pewno dostanę piąt­
kę, bo bardzo łatwe: „Nad przeni- 
cą bżęczą przczoły i bżdąkają 
czmiele”... Tylko tyle nam podyk­
towała, bo odezwał się dzwonek.

Iwona to prawdziwa koleżanka.
Na złość zazdrośnicy Baśce odpro­
wadziła mnie do rogu.

Przyszedł do nas pan Sprężyński, 
ważny kolega z tatusia pracy. To 
on z jeszcze jednym panem — sły­
szałam jak kiedyś, kiedy już zasy­
piałam, tato opowiadał mamie — 
podłożyli tatusiowi świnię. Tatuś 
brzydzi się świń l przez to był 
zdenerwowany. Nie wiem, czy ta­
tuś zapomniał o tej świni, bo po­
prosił mamusię, żeby zaparzyła ka­
wę.

Pan Sprężyński był bardzo grze­
czny. Mówił, że on zawsze był ta­
tusia prawdziwym przyjacielem I 
zawsze był dla tatusia dobry 1 o 
coś tatusia takim cichym głosem, że 
bym dobrze me słyszała, prosił 1 
coś obiecywał, ale tatuś nie chciał 
się na to zgodzić.

Ju ż  mi się przestał podobać ten 
sopelkowy naszyjnik. Zaniosłam go 
Ewce na wymianę. Zgodziła się 
poszukać przy ich śmietniku zdech 
łej myszy i zaraz przynieść. W ło­
żymy ją  panu Sprężyńskiemu do 
kieszeni w palcie. Jak on tatusio­
wi świnie podkłada, to ja jemu 
mysz podłożę, I zobaczymy, czyje 
będzie na wierzchu!

Długo nie przychodziła. Bałam 
śię, że pan Sprężyński sobie pój­
dzie i wyjdą nici. Zaczęłam się mo 
dlić do świętego Antoniego 1 po­
mogło. Przyszła. Wcale nie chcia­
łam  oglądać, bo nie lubię myszy. 
Wytłumaczyłam Ewce, które palto 
jest pana Sprężyńskiego.

— Będzie w dechę! Może ją wy­
ciągnie w kawiarni, bo będzie my­
ślał, że to papierosy 1 — śmiała się 
do rozpuku Ewka.

— Albo w tram waju! Dopiero 
ludzie narobią pisku!

W sam czas mu ją wsadziła, bo 
już wychodził z tatusiem na bar­
dzo ważne zebranie.

— O czym tak szepczecie? — 
spytał tatuś wychodząc.

— O Baśce z naszej klasy. To 
taka plotkarka, proszę pana. Po­
wiedziała, że Paweł będzie tam za 
granicą buty ludziom czyścił. Ona 
nie wierzy, że on będzie księciem 
i nic nie będzie robił, tylko pie­
niądze wydawał. — Ewka jeszcze 
lepiej umie kłamać ode mnie. Mó­
wi, że jak ktoś chce być księciem, 
to musi się najpierw już z góry 
księciem urodzić...

— Jakim  księciem? — zirytował 
się tatuś. — W głowie wam się po­
przewracało! To wszystko przez te 
niemądre bajki! Atmosfera w tej 
waszej szkole musi być nie najlep­

sza. Te koleżanki z prywatnej Ini­
cjatywy muszą mieć pstro w gło­
wie! Jak tylko znajdę chwilę cza­
su, wybiorę się do waszej wycho­
wawczyni, porozmawiam... A lek­
cje zrobione?

Zamrugałam do Ewki.
— Nic nie było zadane, proszę 

pana, bo pani nauczycielki mama 
zachorowała...

— Starsi nie lubią książąt, wiesz,
1 zagranicy też! — wytłumaczyłam 
Ewce.

Nie doczekałam się powrotu ta­
tusia, bo szybko zrobił się wie­
czór.

Rano zbudził mnie, jak nigdy, 
podenerwowany glos:

— Taka kompromitacja! Taki 
skandal! Jak ja się teraz ludziom 
na oczy pokażę!

— Mówię ci, że nikt inny tego 
nie zrobił, tylko ten Sprężyński. 
Zawsze cię przed nim ostrzegałam, 
ale z ciebie taki święty Alojzy. 
Wtedy ci świnie podstawiał, teraz 
jak z nim krucho, bo plany norm 
zawalił i braki wypuszczał, to przy 
chodzi. W ielki przyjaciel! Cacy. ca­
cy, podlizuje się. Wygoniłabym 
draba, a ty go kawą podejmujesz! 
Całą waszą premię zagarniał, a to 
bie nawet nie kapnęło!

— Niech mu będzie na zdrowie. 
Ja zawsze ze wszystkimi jednako­
wo, czy ktoś w tej chwili jest wiel 
ki, czy, o, taki mały! Zrozum, nie 
jestem podskakiwaczem. Poza tym 
to nie on mi wsadził! Nie bądź 
dziecinna! Nie jesteś przecież Bo­
żeną! Ten tatuś to też za dzie­
cko mnie ciągle uważa. — Jacyś 
chuligani! Cholera! Kiedy pomyślę
o tej kompromitacji, to mnie krew 
zalewa! Sala nleogrzewana, bo cen 
tralne wysiadło. Wszyscy w pal­
tach. Wszedłem na mównicę. Chcia 
łem ich jakoś bronić, bo przecież 
żal ludzi. Zacząłem o obiektyw­
nych przeszkodach w wykonaniu

planu..; Nagle — wiesz, że mam 
katar — zakręciło mnie w nosie. 
Wyciągam chustkę, w chustkę 
okręcone jest obrzydliwstwol Kto 
wie, czy to nie był szczur, takie 
wielkie! Kobiety we wrzask. Te, 
co były najbliżej, a potem reszta 
sali w śmiech i brawa. Dowcipniś 
jeden, lubię go, bo nie boi się, rą­
bie prawdę w oczy i górze, ale w 
ogóle dziwny trochę, krzyczy od 
sali. że to właśnie słusznie, że mia 
łem na myśli klikę, która prze­
szkadza i w ogóle szaromysi. Tak 
powiedział, zamiast „szarogęsi”. No 
l jeszcze większe brawa! Zgłupia­
łem ze szczętem. Teraz każdy się 
będzie ze mnie śmiał w zakładzie: 
mysi inżynier. Tfu! Ależ to było 
obrzydliwstwo!

Święci przecież wszystko wiedzą, 
na pewno więc Święty Antoni wie 
dział, do czego nam była mysz po­
trzebna. Mógł tak zrobić, żeby Ew­
ka nie zdążyła przyjść. Jeszcze 
większa wina Ewki. Tłumaczyłam 
jej jak maluchowi, że palto pana 
Sprężyńskiego wisi z prawej stro­
ny. Ale ta olama nigdy nic nie ro­
zumie.

— Tyle razy ci mówiłam, że on 
mi się nie podoba! Nie lubię ludzi 
o małych oczach, a on ma jak 
szpilki. Znaczy wredny! Ale ty je­
steś najmądrzejszy! Boże, taka 
kompromitacja! — narzekała ma­
musia.

— Kobieto! Mówię cl, że nie on! 
Niczym Bożenka, traktujesz świat 
dorosłych jak dzieci. A poza tym 
zrozum: to wszystko właśnie dla 
niego fatalnie i dla jego kompa­
nów. Od tego momentu zaczęli 
właśnie wołać: K likał Szczuty! 
Wynosić się! Za długo wam byio 
dobrze na posadkach!

Fragmenty powieści „Królowa Ma lor­
ki” , która ukaże się nakładem wydaw­
nictwa Łódzkiego.

Poza horyzontem

Rys, Arkadiusz F. Bor
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B iografie artystów bvwają czę 
stokroć ciekawsze aniżeli ich 
dzieła. Przyczyny tego zjawi 

ska tkwią na ogół w tym. że lu­
dzie ci lokowali swoją osobowość 
twórczą bardziej w codziennym 
życiu, „rozmieniając się na drob­
ne” i idąc wbrew ambicjom i 
szczytnym zamierzeniom po linii 
najmniejszego oporu. Występują 
innego jeszcze rodzaju przypadki, 
gdzie dzieło artystyczne stanowi w 
pierwszym rzędzie źródło do ba­
dań osobowości artysty. Ideę, jaką 
jest projekcja życia ludzkiego, za­
stępuje sam fakt narodzin tego ty­
pu dzieła, utworu literackiego, któ 
ry jest dziełem samym w sobie

przez to, *e bezpośrednio odzwler 
ciedla psychikę autora. Utwór ta­
kowy oddaje owocne usługi bada­
niom psychoanalitycznym, często 
mimowolnie m ijając się z celami 
społecznymi, jakkolwiek nie ozna 
cza to jeszcze nikłej jego wymowy 
ideowo-artystycznej. Piszę te sło­
wa myśląc o zmarłym tragicznie 
przed sześciu laty poecie i prozai­
ku. Stanisławie Piętaku.

Nakładem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej ukazał się zbiór 
wspomnień i esejów o tym poecie 
pod redakcją jego przyjaciół lite­
rackich, Anny Kamieńskiej 1 Jana 
Śpiewaka. *) Jest to już druga po­
zycja poświęcona życiu i twórczo­
ści autora „Młodości Jasia Kunefa- 
ła”. Poprzedził ją ubiegłoroczny 
tom rozpraw i artykułów „Stani­
sław Piętak, poeta i prozaik”, zre­
dagowany przez rzeszowskiego fi­
lologa, Stanisława Fryciego. Sądzić 
więc można że zainteresowanie 
spuścizną literacką Piętaka, bada­
czy i zapewne czytelników, wzra­
sta i spodziewać się można w naj­
bliższych latach solidnej monogra­
fii poświęconej pierwszemu „chłop 
skiemu nadrealiście” (termin Iwasz 
kiewicza). gdyż dotychczasowe 
opracowania zaspokajają jedynie 
pierwsze potrzeby rynku czytelni­
czego. W porównaniu z rzeszowską 
edycją tom ów prezentuje się o 
wiele okazalej, jest bardziej intere 
sująco zredagowany, ma ściśle 
określony charakter wspomnienio- 
wo-eseistyczny. wyzbyty piętna 
scjentyficznego. Pamiętnikarskie 
relacje ojca i brata poety, które 
zamieszczono w części wstępnej, są 
jakby żywym dokumentem rodo­

wodu poetyckiego Stanisława Pię­
taka. Zwłaszcza wspomnienia ojca, 
Karola, sięgające w głównej mie­
rze czasów galicyjskich, niezwykle 
plastycznie oddają mentalność 
chłopa spod Tarnobrzegu. Piętak 
był z „krwi 1 kości” chłopem, któ 
remu dane było spędzić połowę ży 
cia w wielkich miastach (m. In. 
mieszkał w Lodzi kilka lat), a w 
których źle czuł się, wyobcowany, 
zagubiony, co jeszcze bardziej potę 
gowało jego rozdrażnienia 1 psy­
chiczne załamania. Pasja tworze­
nia, wiecznej kreacji rozjątrzała 
stany chorobowe; konflikt sztuka
— rzeczywistość przybierał coraz 
większe rozmiary. Pragnienie wy­
zwalającego czynu artystycznego. 
Jak to określa Tomasz Burek, nie 
odstępowało poety na krok. Nie 
fakt dokonania, stworzenia, a sam 
proces tworzenia, stan in statu na- 
scendi były wiecznymi fascynacja­
mi Piętaka. Wiązało się to z ma­
rzeniami o wielkim dziele o roz­
machu faustowskim. Niestety, po­
zostało to tylko w sferze złudzeń.

Wspomnienia przyjaciół pisarza 
obejmują okres 1929— 1964. Sięgają 
pierwszych lat twórczości poe­
tyckiej Piętaka, do czasów krakow 
skich, gdzie w tyglu sporów róż­
nych ugrupowań poetyckich kształ 
towała się osobowość autora „Al­
fabetu oczu”. Ze wspomnień tych 
wynika, że Piętak w gruncie rze­
czy stronił od apodyktyczności, od 
roli wodza kierunku czy ugrupo­
wania. Niewątpliwie silny wpływ 
wywarły na jego twórczość ówczes 
ne tendencje awangardowe, ale 
istota jego dzieła ma swe oryginał 
ne korzenie, tkwiące głęboko w tra

dycji ludowej. Niezwykłe zasługi 
położył autor „Plamy” w kreowa­
niu rustykalnych tradycji w spo­
sób nie spotykany do jego czasów 
w naszej literaturze. Wraz z wej­
ściem Piętaka na łamy naszej oj­
czystej literatury zmieniło się po­
jęcie ludowości, która ujmowana 
była nader schematycznie, z pozy­
cji krańcowo społecznych lub krań 
cowo estetycznych. W osobowości 
Piętaka te dwie tendencje uległy 
doskonałemu scaleniu, wysokie 
wartości artystyczne nie przesłoni­
ły wymowy ideowej, utwory jego 
zyskały wymiar uniwersalny — od 
kreacyjnej baśniowości do realiz­
mu. Stąd wszelkie szufladkowanie 
tej twórczości okazuje się płonnym 
zamierzeniem, bo wymyka się ona 
wszelkim definicjom krytyczno-li­
terackim.

Świadczy o tym najlepiej część 
eseistyczna omawianego zbioru, 
która zawiera recenzje 1 eseje doty 
czące wszystkich ważniejszych po­
zycji książkowych Piętaka. Rozpię­
tość ocen jest tu niezwykle duża, 
od bardzo ostrych 1 krzywdzących 
(zwłaszcza przedwojenne wypowie­
dzi krytyków) do aprobujących I 
hiperbolizujących znaczenie Pięta- 
kowego dzieła. Sam nie należę do 
sympatyków tej twórczości: nie mo 
głem się przekonać wcześniej, nie 
mogę 1 teraz po przeczytaniu tego 
opracowania. Rozlewność, zbyt dłu 
ga fraza raziły mnie 1 nie przeko­
nywały, wydając ml się anachro­
nicznymi środkami stylistycznymi. 
Sądzę, że wizyjność, którą obficie 
są obdarzone wiersze Piętaka, a 
źródła której tkw ią w odległej zblo 
rowej podświadomości ludu pol­

skiego. zyskałaby na ekspresyjno­
ści przez jej skondensowanie. Nie 
myślę na tym miejscu polemizować 
z autorami wypowiedzi krytycz­
nych o Piętaku. De gustibus non 
est disputandum. ale odnoszę wra­
żenie po lekturze „Poety ziemi ro­
dzinnej”, że wartość niektórych 
sądów krytycznych przyćmiły wię­
zy sympatii, jakie łączyły autorów 
tych not z Piętakiem. Stąd naj­
mniej subiektywnych sądów, moim 
zdaniem, zawierają szkice Jana 
Brzękowskiego, Tomasza Burka i 
Wiesława Pawła Szymańskiego, 
którzy nie wartościują a jedynie 
interpretują. O wypowiedź warto­
ściującą wydaje ml się, pokusić się 
będzie można za kilka la t  gdy 
czas wszystko odpowiednio sam 
wyważy.

Przyjaciele poety, jak 1 krytycy, 
często nadmieniają, że Piętak był 
maksymalistą, że ambicjonalny 
maksymalizm zniweczył jego twór 
cze możliwości. Z tego zderzenia 
rzeczywistości ze sferą zamierzeń 
zrodziła się tragedia poety, przez 
„żywioły rozdartego”, jak trafnie 
określił Włodzimierz Słobodnik. 
Warto tu jeszcze przytoczyć słowa 
Zbigniewa Bieńkowskiego, oddają­
ce paradoks życia 1 twórczości Pię 
taka; „Poezja Piętaka to chyba naj 
bardziej osamotniona poezja współ 
czesna. Nie wywoływała sporów, 
nie prowokowała polemik. A prze 
cież była ustawiczną polemiką, 
ustawicznym sporem ze światem”.

•) Poeta ziemi rodzinne]. Zbiór 
wspomnień 1 esejów o Stanisławie Pię­
taku. przygotowali do druku Anna 
Kamieńska 1 Jan Śpiewak. Słowo 
wstępne Anna Kamieńska, LSW, War­
szawa 1970, s. 404.

Przeszłość i teraźniejszość
Na przełomie stuleci — 

potwierdza, to wielu współ­
czesnych — nikt bardziej 
me wpływał na rozpowszech 
nienie się marksizmu i jego 
interpretację, nie tylko w 
Niemczech ale i poza ich 
granicami, jak Kautsky. W 
latach polemiki z Kautskym 
powiadał Lenin, że ów cie 
szył się najwyższym autory­
tetem w II  Międzynarodów 

ce. W siedemdziesiątą rocznicę 
urodzin pisał doń Ignacy 
Daszyński: „Także dla nas, 
polskich socjalistów, byli­
ście. drogi Towarzyszu, nau 
czycielem i przyjacielem. (...) 
Ja osobiście jestem od dzie 
sięcioleci waszym czytelni­
kiem < uczniem, w moich 
oczach należycie do palady­
nów nowej ery wyzwoleń­
czego ruchu proletariackie­
go, który od pół wieku 
współtworzymy’’. Wspólcze 
sny historyk Marek Walden 
berg — zebrał wiele podob­
nych wypowiedzi Pisma 
Kautsky'ego cieszyły się 
szczególną popularnością w 
Rosji W 1917 roku pisał Le 
nin: „Literatura rosyjska po 
siada bez wątpienia o wiele 
Więcej przekładów prac

Kautsky’ego, n iż jakakol­
wiek inna literatura. Nie 
na próżno niektórzy socjalde 
mokracł niemieccy żartują, 
że w Rosji Kautsky czytany 
jest bardziej niż w Niem 
czech...’’. Wedle niekomplet

123 000 prac Marksa i 93 000 
prac Bebla oraz 50 000 prac 
Engelsa. Tylko prace Las- 
salla ukazały się w w ięk­
szym nakładzie, bo w 283 000 
egzemplarzy" Głośna książ 
ka „Nauki ekonomiczne Ka 
rola Marksa, wydana po 
raz pierwszy w 1887 roku, 
do 1930 doczekała się dwu-

Karo! Kautsky

nych niestety Informacji w 
językach obcych ukazało się 
około 900 publikacji Kaut- 
sky’ego, w języku rosyjskim 
zaś najwięcej, bo ponad 200. 
„W drugiej połowie 1905 ro 
ku tj. w okresie najw ięk­
szych swobód w Rosji car 
skiej — pisze historyk — 
prace Kautsky’ego ukazały 
się, wedle oficjalnych da­
nych, w 266 400 egzempla­
rzach, w porównaniu z

\dzłestu pięciu wydań nie­
mieckich i tłumaczeń na 18 
języków.

Marek Waldenberg w  
swej książce „Myśl politycz 
na Karola Kautsky’ego w 
okresie sporu z rewizjoni- 
zmem (1898—1909)” (Kra­
ków 1970, Prace Prawnicze 
UJ) zajmuje się tym okre­
sem działalności czołowego 
teoretyka II Międzynarodów 
ki,  w  którym podjął on sze

roką l wielostronną polemi­
kę z rewizjonizmem swego 
niegdyś przyjaciela Bern­
steina. Nie objął swymi ba­
daniam i późniejszej ewolu­
cji poglądów Kautsky’ego, 
jego przejścia na pozycje re- 
formizmu, w niew ielkim  tyl 
ko stopniu zajął się polemi 
kam i, jakie z niemieckim 
teoretykiem prowadzić bę­
dzie Lenin. W oparciu o sze 
roką podstawę źródłową — 
nie tylko drukowane wypo 
wiedzi Kautsky’ego, Bern­
steina i innych działaczy so 
cjaldemokracji, lecz także nie 
wyzyskaną przez innych his 
torykóio rękopiśmienną ko­
respondencję Kautsky’e.go, 
Adlera i innych — dokonał 
szczegółowej rekonstrukcji 
dziejów sporu w sprawie po 
glądów Bernsteina, jego re 
perkusji w niemieckim i 
międzynarodowym ruchu ro 
botniczym. Ale przecież — 
nie byłby autor wychowan­
kiem prof. Konstantego 
Grzybowskiego — gdyby o- 
graniczył się tylko do histo 
rycznej rekonstrukcji donio­
słego sporu.

Liczni badacze sądzą, ie 
Kautsky'ego pojmowanie 
procesu dziejowego znamio­
nuje wywodząca się jesz­
cze z tradycji Oświecenia

wiara w postęp ł  darwl-
nizm socjalny, ze charakte­
ryzuje je zawężone, ewolu- 
cjonistyczne niemal rozumie 
nie marksizmu, że jego kon 
cepcja dziejów miała cha­
rakter fatalistyczny, że gło­
sił on „automatyzm rozwo­
ju  i w konsekwencji sprzy 
ja ł kształtowaniu kwietyz- 
mu i pasywności społecz­
nej”. Owe właściwości kon­
cepcji niemieckiego teore­
tyka m ają polegać zwłasz­
cza „na pojmowaniu praw 
rozwoju społecznego, na 
traktowaniu ich jako okre­
ślających z żelazną koniecz 
nością bieg dziejów, nieza­
leżnie od woli i świadomo­
ści ludzi, a nie jako ten­
dencji zderzających się z 
kontrtendencjami i innym i 
tendencjami”.

Historyk przeciwstawia 
się przypisywaniu Kaut- 
sky’emu tej niedialektycz- 
nej, pozytywistyczno-ewolu- 
cjonistycznej intrepretacji 
historycznej teorii marksi­
zmu. „Uważając za błędne 
przedstawione wyżej opinie
o pojmowaniu procesu histo 
rycznego przez Kautsky’ego
— pisze Waldenberg — m u­
simy jednak od poglądów zy 
wionych przez niego i popu 
laryzowanych pod wpływem

przeświadczenia o potrze­
bach ruchu socjaldemokra­
tycznego odróżnić e f e k t y  
tej popularyzacji, zdetermi­
nowane nie tylko jej t r  e 
ś c ią ,  lecz także i n n y ­
m i  c z y n n i k a m i ,  a 
wśród nich doświadczenia­
m i i nastrojami odbiorców 
myśli Kautsky’ego. Wiele 
wskazuje na to, źe wśród 
mas socjaldemokratycznych, 
a także wśród części dzia­
łaczy rozpowszechniała się 
taka fatalistyczna interpre­
tacja materialistycznego poj 
mowania historii, skłaniają 
ca dc biernego oczekiteania 
na socjalizm". Szkoda, że au 
tor nie zajął się bliżej tym 
właśnie zagadnieniem, ze 
wszech względów zasługują 
cym na dokładniejsze opra­
cowanie. Jest wszak nie­
zmiernie charakterystyczne, 
źe w procesach kształtowa­
nia światopoglądu wielu 
działaczy rewolucyjnych koń 
ca X IX  i początku X X  
wieku wielki udział miały 
różne pozytywistyczne lek­
tury historyczno-socjologicz­
ne, mające niezmiernie ma­
ło wspólnego z marksizmem. 
Wrócimy do tych spraw 
jeszcze przy innej okazji.

JOZEF GRZELAK

Literatura na świecie

WITOLD SŁOTWIŃSK1

Współczesna 

poezja ukraińska

S
tało się prawie rwyczajem, że 
gdy mówimy o literaturze ra­
dzieckiej — nasuwa się nam 

mimo woli skojarzenie z literaturą 
rosyjską. Jest to jednak ze wszech 
miar nieuzasadnione i krzywdzące 
dla bardzo wielu literatur narodów 
Związku Radzieckiego. Pomijając 
przyczyny takiego kojarzenia — Jest 
to zgoła odrębny problem, który 
nie będzie na tym miejscu celem na 
szych rozważań — należy z naci­
skiem podkreślić niewątpliwą wagę 
współczesnych kultur zwłaszcza na­
rodów większych a tym samym i 
literatur, merosyjskich narodów 
Związku Radzieckiego. Naród ukraiń 
ski ze swoją 45-milionową ludnością 
jest jednym z największych naro­
dów europejskich. Przeszedł on bu­
rzliwe, najczęściej — nie z własnej 
winy tragiczne dzieje, złączone wie

lorakiml wypadkami historycznymi
w Europie i Azji.

Swoją odrębność narodową ukształ 
tował w 0parciu o przebogatą tra­
dycję -kultury staroruskiej, w ści­
słych związkach z narodami — ro 
syjskim i polskim. Związki z kultu 
rą polską są widoczne nie tylko w 
formie historycznej spuścizny. Są 
one do dziś rozwUane przez wielu 
poetów, pisarzy i innych twórców 
współczesnej literatury ukraińskiej. 
Obustronne zainteresowania osiągnię 
ciami w dziedzinie literatury współ 
czesnej I publicystyki literackiej pro 
wadzą do usunięcia wzajemnych u- 
przedzeń, nawarstwionych w proce 
sie dziejów, a w konsekwencji do 
umocnienia uczuć wzajemnej przy­
jaźni na płaszczyźnie szacunku i 
zrozumienia.

Narodziny literatury ukraińskiej

są ściśle związane z historycznym 
procesem budzenia się świadomości 
narodowej. Dla Ukrainy znamienną 
epoką pod tym względem jest ko­
niec XV III — początek X IX  wieku. 
Wówczas to stare hetmańsko-star- 
szeńskie porządki rozpadły się. a 
Ukraina w konsekwencji systema­
tycznego ujarzmiania tej części Euro 
py przez Rosję carską — stała się 
prowincją rosyjskiego imperium. W 
ścisłym związku z tym procesem 
zrodziła się ukraińska literatura na. 
rodowa, demokratyczna i wysoce 
ludzka w swej treści, odrębna od li 
teratury wielkoruskiej, białoruskiej 
J polskiej. Ojcem jej był Iwan Ko 
tlarewskl (1769—1838) — pisarz l 
dramaturg o wszechstronnym umy­
śle, gruntownie wykształcony, któ­
ry władał językiem francuskim, ro 
syjskim i polskim. Dobrze znal ła­
cinę 1 grekę. Światopogląd Kotlarew 
skiego ukształtowali m. in. postępo­
wi działacze kultury i literatury 
końca XV III wieku — zwłaszcza 
myśliciele francuscy, których ru­
chem umysłowym interesował się 
już od lat młodzieńczych. Żyjąc 
na wsi, miał on okazję poznać do­
kładnie ucisk, niedolę i ciemnotę 
swego ludu, któremu artystycznym 
dzieleni swego życia niósł pomoc i 
ulgę. Najwybitniejszym jego utwo­
rem Jest „Eneida”, utwór oparty
o klasyczne arcydzieło Wergiliusza. 
Na jego kanwie Iwan Kotlarewski 
przedstawił szeroki humorystyczno- 
-satyryczny obraz życia na Ukrainie. 
Krytykując liczne słabostki ludzkie, 
poeta, w warunkach niewoli pań­
szczyźnianej i samodzierżawia —

występuje ze śmiałą tezą, że prawo
do bohaterstwa i patriotyzmu ma 
nie tylko szlachta. Historyczną za­
sługą poety Jest wprowadzenie do 
literatury ukraińskiej — elementu 
narodowości i ludowości. Poemat I. 
Kotlarewskiego stanowił zwierciadło 
społeczeństwa ukraińskiego, w któ 
rym każdy mógł ujrzeć siebie t 
śmiać się ze swych słabostek. Dla­
tego — jak słusznie pisał W. W. 
Hipius o „Eneidzie” Kotlarewskiego
— ,,Znaczenie książki wychodziło po 
za granicę tematu ukraińskiego, a 
nawet literatury ukraińskiej...”. Rea 
lizm i ludowość rozwinął Kotlarew­
ski w sztukach — „Natałka — Poł 
tawka” i „Żołnierz czarodziej”. W 
pierwszej z nich pokazał życie lu­
dzi prostych I ujawnił istotne stro­
ny ich charakteru narodowego, w dru 
giej pokazał wyższość moralności lu 
dowej I wykazał, że językiem lu­
dowym można pisać najpiękniejsze 
utwory, które będą czytane nawet 
przez najbardziej wytrawnych znaw 
ców.

Utwory X. Kotlarewskiego odbiły 
się głośnym echem nie tylko w 
Polsce, ale również w Bułgarii, 
wśród narodów Czechosłowacji, we 
Francji, Anglii i Stanach Zjednoczo 
nych. „Eneidę” Napoleon wywiózł z 
Rosji jako zjawisko ciekawe i nie­
powszednie. W ubiegłym roku na 
Ukrainie, w całym Związku Radziec­
kim, a pod auspicjami UNESCO — 
w różnych krajach świata — obcho­
dzona była 200 rocznica urodzin Iwa 
na Kotlarewskiego, twórcy ukraiń­
skiej literatury narodowej. Już 
u swych początków literatura u­

kraińska wzbogaciła kulturę europej 
ską stając się Jej aktywną cząstką. 
W swej zygzakowatej historii podą 
ża ona i dziś w ścisłych z mą związ 
kach, wzbogacając Ją niepowtarzal­
nymi i wielopłaszczyznowymi ele­
mentami. I. Kotlarewskf stał się 
wychowawcą całego pokolenia twór 
ców literatury ukraińskiej tej mia 
ry co: P Hulak-Artemowskl. Jew- 
hen Hrebinka, Taras Szewczenko, 
rosyjsko-ukraiński pisarz M. Go­
gol i inni. Wszyscy oni tworząc po­
most między dawnymi i nowymi cza 
sy przyczynili się do ukształtowania 
się podczas I po Rewolucji Pażdzier 
nikowej całej armii poetów i pisa 
rzy, którzy oddali swe pióro na 
służbę narodu, dzielili jego losy I w 
tej chwili swoją przebogatą działał 
nością artystyczną stworzyli w li 
teraturze ukraińskiej dzieło wyjątko 
we pod każdym względem. Stanowi 
ono w literaturze radzieckiej istot 
ną jedność, a jednocześnie wyraźną 
odrębność narodową.

Nie sposób w krótkim artykule 
ująć całej nad wyraz złożonej histo 
rii rozwoju nowoczesnej socjalistycz 
nej literatury ukraińskiej. Była 
ona na pewno autentycznym odbi­
ciem wszystkich przemian, zacho­
dzących na Ukrainie — zwłaszcza 
od zwycięstwa Rewolucji Paździer­
nikowej do chwili obecnej. Kontynu 
ując klasyczne wzory demokratycz­
nej 1 społecznej twórczości literac 
kiej. już u kolebki ukraińskiej lito 
ratury radzieckiej pierwszy jej sze

Dalszy ciqg na str. 8
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ROMAN ŁOBODA

Czy tylko 
w ogrodzie?

„Wszystko w ogrodzie”? 
Niby tak, ale raczej w sen 
sie biblijnym . Rysunek na 
okładce programu Teatru 
Jaracza żartobliwie nam su­
geruje, że terenem pierwsze 
go „grzechu miłości” był 
raj, a ra j to ogród pełen 
słodkich owoców, słodkich 
zapachów i słodkich gestów 
Ewy — sama słodycz 
(brrr....) w wężowej insceni­
zacji.

„'Wszystko w ogrodzie”, a 
może wszystko przez ogród? 
Też niecałkiem. bo chociaż 
autor sztuki. Edward Albee, 
obrał sobie ogród za m iej­
sce pokusy, z elektryczną 
kosiarką do trawy w cha­
rakterze węża, to jednak 
ogród i maszynkę można z 
łatwością zastąpić czymkol­
wiek innym, stanowiącym 
symbol wyższego standardu 
życia. Stąd wnoszę, że jeżeli 
ty tu ł sugeruje jakieś meta­
foryczne uogólnienie, to w  
najlepszym razie jest ono 
dziełem przypadku. Ostry 
reizm sztuki jest ironicz- 

; ny i okrutny, ton wyklu­
cza wszelka metaforyczność, 
a zatem również uogólniają

1 cy charakter tytułu. Albee, 
jak  się wydaje, pragnął 
wszystko doprowadzić do 
najprostszych funkcji, do

dosłowności nie dopuszcza­
jącej żadnych tam symbo- 
lizmów, a nawet dwuznacz­
ności. W tej poetyce autor, 
znanej już łódzkiej publicz 
ności, „Kto się boi W irginii 
Woolf” czuje się znakomicie
i jest mistrzem obyczajowe­
go konkretu.

„Wszystko w ogrodzie” to 
także wszystko zgodnie z 
nazwą: Polska wódka jest 
polską wódką, mężczyźni 
mężczyznami, kobiety kob:e 
tami — dolar dolarem, a 
nie jakimś symbolem zła. 
Zło jes w strukturze spo­
łecznej i w wynikającym 
stąd ludzkim  działaniu. Ma­
łe snobizmy, małe ambicje, 
małe niedostatki, a nie nę­
dza czy przymus, to im pul­
sy wywołujące opisane 
przez autora reakcje.

Brak u Albee’go wyraźniej 
szych skłonności do konstru 
owania przeciwwagi etycz­
nej, przez tworzenie postaci 
heroicznych czy chociażby 
zdecydowanie kontrowersyj­
nych, stwarza wrażenie 
programowego cynizmu. 
Również Albee nie troszczy 
się zbytnio o wypointowanie 
„zwycięstwa dobra nad 
złem” albo recepty uzdra­
wiającej. Metodą jego walki
— nawet jeżeli o ten epitet

Jenny — A lina Kulikówna, Pani Toolh — Maria Kozierska

nie dba —  jest demaskacja.
Albee nie demonizuje tego, 

co można by nazwać dra­
matem moralnego rozkładu 
w  społeczeństwie. Pokazuje 
jak niewinne są złego po­
czątki 1 jak łatwo się z je­
go skutkam i pogodzić. I to 
jest przerażające. Dolar 
Albee’go nie jest synoni­
mem potęgi, sławy czy wła­
dzy — jest nieco mniej ma­
łą stabilizacją, a m imo to
i już bez Albee’go — o czym 
on chyba wie — zdajemy 
sobie sprawę z jego (dolara 
czy w ogóle pieniądza) dia 
boliczności. Ludziki jedzą z 
ręki za pociągnięciem sznu­
reczka, za parę tysięcy do­
larów, godzą się mężowie 
spać ze swoimi żonami w 
przerwach między ich godzi 
nami pracy w burdelu, ele­
gancko nazwanym pensjona 
tem. Panie pracują nie tra­
cąc pogody dućha, mając 
nawet to krzepiące uczucie 
przydatności małżeńskiej w 
podnoszeniu stopy życiowej.

Morał sztuki, pt. „Wszyst­
ko w ogrodzie” nie jest 
krzykliwy czy patetyczny: 
ani wybujałe namiętności, 
ciała i duszy, ani nędza, 
ułomności, wybujały seks 
czy żywiołowe okrucieństwo
— tylko cyniczne, płaskie 
wygodnictwo jest najpoważ­
niejszą, a zatem najgroźniej 
szą chorobą X X  wieku, cza­
su powojennego w świecie, 
w amerykańskim świecie, 
który Albee wypreparo- 
wuje.

Autor wprowadza Jacka, 
osobę dramatu i narratora, 
który ma być czymś w ro­
dzaju głosu sprawiedliwe­
go. W  gruncie rzeczy jed­
nak czuje się bezradność 
Albee’go nie wobec sztuki, 
która jest skonstruowana 
znakomicie, ale wobec za­
gadnienia. Diagnoza została 
postawiona, gorycz, smutek 
pozostały.

Albee zdaje sobie sprawę 
z wektorów sił działających 
przez kapitał na jednostkę, 
u jawnia to jedynie przez 
postać pani Tooth. przez jej 
świadomość potęgi dolara. 
W  przeciwieństwie do Sha- 
wa nie usiłuje być morali­
stą, choć bywa również i 
gorzko ironiczny i nie pozba 
wiony dowcipu. Shaw, także 
psychologizujący, jest poszu­
kiwaczem przyczyn o charak 
terze wewnętrznym, Albee 
porusza się głównie w sfe­
rze uwarunkowań zewnętrz 
nych 1 przez to wydaje się,
i chyba jest, płytszy prob­
lemowo, chociaż nawet, 
uwzględniając czas. równie 
przenikliwy.

Realizacja sztuki na sce­
nie Teatru im. Jaracza 
uwzględnia te cechy po­
etyki Albee’go. Sztuka ma 
rytm, płynność i nie gubi 
lapidarności relacji utworu.

Znakomity dialog jest po­
dawany bez fałszu i bez 
przesady zarówno w sek­
wencjach komediowych jak
1 tragicznych.

Kreacja Marii Kozicrskiej

jest realistyczna, oszczędna 
w swej sile 1 chyba dobrze, 
że artystka eksponuje tę 
swoją świadomość przewagi 
nad otoczeniem, bo tylko 
ona. Pani Tooth. ma mieć 
ooś z demiurga zdarzeń, ma 
być złowrogim pomrukiem 
„siły wyższej”. KozieTska 
umiejętnie 1 konsekwentnie 
realizuje założenia realiz­
mu z m ałą domieszką mi- 
tyczności.

Podobał m i się Kazimierz 
Talarczyk i jako swobodnie ' 
beztroski „kibic” Jack i ja ­
ko rozumiejący rzecz całą 
komentator Jack. Umiał grą 
oddać i uczucie i zamyśle­
nie.

Para małżeńska, Jenny, 
A lina Kulikówna i Richard. 
Bogumił Antczak unieśli 
główny ciężar tego, co sta­
nowiło oś konfliktu, a wy­
magało wygrania dużej ska 
li zmiennych emocji i uczuć. 
Subtelnie przeprowadziła 
swą rolę A lina Kulikówna i 
bez potknięć. Jak  zwykle 
wyrazisty Antczak zręcznie 
ujawniał dwoistość targają­
cych nim  emocji: rozpacz 
rezygnacji z wyłączności 
małżeńskiej i ukrytą (ale 
wygraną) radość z przypły 
wu dóbr materialnych. W 
scenach dramatycznych wy 
buchów czuł się dobrze.

Role w drugim planie by 
ły pewnie naszkicowane 
przez wykonawców. Z bar­
dzo trudnej roli wyrostka 
męskiego bez zarzutu wy­
wiązał się Marek Kołacz­
kowski.

Różne, ale każda w swoim 
stylu, typy pań z towarzy­
stwa, ale 1 z profesji stwo­
rzyły:

Mirosława Marchcluk
(Cyinthia) bez reszty wyłą-, 
czona z kręgu refleksji 
etycznych i świetna w sce­
nie pijaństwa.

A licja Zomer (Beryl) z 
godnością przykrywająca 
„królewskością" postawy i 
manier praktyki burdelowe.

Bożena Darlakówna (Lui­
za), m iła, uległa pracowni­
ca łoża w domu i pensjona­
cie.

Panowie pogodnie pogo­
dzeni z losem alfonsów:

Andrzej CJłoskowskł
(Cl)uck) filozoficzną gorycz­
ką zaprawiał radość posia­
dacza dochodowego interesu.

Stanisław Sparażyński 
(Perry) z bujną męską biolo 
gicznością czerpał pełnymi 
garściami urodę życia. |

Antoni Lewek (Gilbert) 
powagę dyplomaty łączył 
udanie z zapobiegliwością 
skąpca.

Jak widać galeria typów 
bogata. Sądzę, że czas koń­
czyć, oddając, co cesarskie 
reżyserowi Halinie M achul­
skiej: a więc jak się rzekło
— trafna obsąda, płynność, 
spoistość oraz lapidarność 
akcji.

Scenografia Barbary Jan ­
kowskiej utrzymana w k li­
macie.

Opracowanie muzyczne: 
Piotr Hertel.

ZJAZD SŁOWIAŃSKI 

W MOSKWIE 1867 ROKU

„Tournee polityczne" 
przedstawicieli słowiań­
skich, Jak nazwał zjazd 
radziecki historyk S. Ni- 
kltin, to drugi po praskim 
(1848) tego rodzaju kon­
gres, który odbył się 
w odmiennej sytuacji po­
litycznej i miał odmienne 
od poprzedniego oblicze. 
Kieska Austrii pod Sado­
wą i rozbudzenie dążeń 
do samodzielności wśród 
licznych narodów słowiań­
skich zamieszkujących mo 
narchlę habsburską warun 
kowały liczny udział w zjeź 
dzie przybyszów z pań­
stwa austriackiego: stano­
wili oni 80 proc. ogólnej 
yczby uczestników. Naj­
liczniej przybyli Czesi, 
wśród których znaleźli się 
tak wybitni działacze jak. 
F. Palacky czy J. Gregr; 
delegacja czeska liczyła 
27 osób. zjechało do Mo­
skwy 12 Serbów, 13 Chor­
watów, 4 galicyjskich Ukra 
ińców, po trzech przedsta 
wicieli Słowaków i Sloweń 
ców, po dwóch Czarnogór 
ców i Serbów Łużyckich, 
Jeden Bułgar i Jeden pol­
ski przedstawiciel z reglo 
nu kaszubskiego, którym 
był nie byle kto, bo sam 
Florian Ceynowa. Nie by­
ło więc prawie zupełnie 
Polaków, choć organizato­
rzy jak się zdaje, Uczyli 
na Ich udział. Przeciwień­
stwa dążeń gości — któ­
rzy swój udział w kongre 
sie traktowali Jako demon 
strację polityczną skiero­
waną przeciwko swym rzą 
dom, nie solidaryzując się 

jednocżeśhte * rosyjskim 
panslawizmem — i organl

zatorów, dla których osta­
tecznym celem było nie 
tylko kulturalne, lecz po­
lityczne zjednoczenie Sło­
wian pod berłem carskim 
sprawiły, że kongres przy 
niósł niewielkie rezultaty. 
„Nawet ograniczony pro­
gram panslawistów 1 slo- 
wianofllów na zjeżdzie nie 
spotkał się z przychylnym 
przyjęciem przez więk­
szość delegatów słowiań­
skich, dla których najważ 
niejszym zadaniem była 
walka o odbudowanie 
swych narodowych
państw” powiada historyk. 
Mimo to zjazd 1867 roku 
nie przestaje być ważnym 
wydarzeniem w dziejach 
panslawizmu zwłaszcza, że 
właśnie podczas jego 
obrad, przy licznym 
współudziale delegatów 
wielu narodów słowiań­
skich, podniesiono ideę na 
rodu wszechslowiańsktego, 
w ówczesnych warunkach 
społeczno-politycznych ana 
chroniczną, opartą o kon­
cepcje słowlanofilstwa lat 
czterdziestych X IX  wieku. 
Nie obyło się na kongre­
sie bez omawiania sprawy 
polskiej, przy czym ogól­
ny ton rozważań przypo­

minał raczej enuncjacje 
carskich polityków. Gali­
cyjskie polskie koła poli­
tyczne odniosły się do 
zjazdu negatywnie, bo­
wiem stawiały już wów­
czas na Habsburgów;
o ewentualności udziału 
Polakow z zaboru pruskie 
go nie było co myśleć; 
w zaborze rosyjskim ideę 
kongresu popierała prze­
de wszystkim administra­
cja z hr. Bergiem na cze­
le. W literaturze polskiej 
zaznaczył się tedy ten 
zjazd przede wszystkim 
sporą garścią krytyk i po 
lemik, wychodzących poza 
ramy krajowe, by wspom 
nieć o głośnych swego cza 
su wystąpieniach Juliana 
Klaczki. Interesującą tę 
książkę starannie wydało 
PWN.

J . O .

Mieczysław Tanty, Pan- 
slawizm — carat — Pola­

cy, Warszawa 1970, PWN, 

stron 267, cena 38 zł.

Czy znasz architekturę Łodzi?
Publikujemy dziś na pierwszej stronie kolejne 

zdjęcie w naszym konkursie. Zadanie dla naszych 
Czytelników Jest proste — jaka to oudowa?

Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres Łódź, „Od­
głosy" Piotrkowska 96 — tylko na kartkach poczto­
wych. Konkurs trwa osiem tygodni, ale odpowiedzi 
można nadsyłać co tydzień.

Na naszych Czytelników czekają nagrody w posta­
ci boflów towarowvch wartości:

I nagroda — 1500 tł 
II nagroda — 1000 zł 

Tli nagroda — 700 zł 
oraz pięć wyróżnień w postaci wydawnictw albumo­
wych.

Współczesna  

poezja ukraińska
Dalszy ciąg ze str. 7

r

reg stanowić mieli poeci, których 
poezja nie tylko odzwierciedlała bu 
rzliwe przemiany, ale niejednokrot­
nie była elementem inspirującym, 
wzbogacała je humanistycznymi tre 
ściami lub rewolucyjnym patosem, 
tak charakterystycznym dla okresu 
rewolucji, wojny domowej i wresz 
cie pokojowego budownictwa lat 
dwudziestych.

Czołówką tego okresu byli poeci
— polskiemu czytelnikowi zbyt ma 
ło znani i należący do historii nie­
malże odległej jak: O. Ołeś (1878— 
—1944), Mykoła Woronyj (1871—1942), 
Mychajło Semenko (1892—1938), My­
koła Zerow (1890—1941), Wasyl Czu 
mak (1900 1919), Wasyl Ełłan-Błakyt

nyj (1893—1925), Jewhen Płużnyk 
(1898—1936), Oleksy Włyżko (1908— 
—1934). Współtworzyli wówczas i ci, 
którzy zapisali się nowymi treściami, 
formą 1 duchem współczesności, ja­
ko charakterystyczne zjawisko dla 
poezji ukraińskiej ostatniego dzie­
sięciolecia. Mam tu na uwadze poe­
tów starszego pokolenia, których 
twórczość stanowi jak gdyby ciąg 
genealogiczny młodej generacji poe­
tów. Są to — że użyją umiarkowane 
go słowa — poeci głośni na Ukrai­
nie — Pawło Tyczyna (ur. 1891), 
Maksym Rylski (1895—1964), Wołody 
myr Sosiura (1898—1965), Mykola 
Bażan (ur. 1904), Andrij Małyszko 
(ur. 1912), Wasyl Mysyk...

Pawło Tyczyna — początkowo 
związany z symbolistami, rychło wy 
zwolił się z zasad formalnych tego 
kierunku, wypracował własną for. 
mi; twórczą, która stała się podsu­

mowaniem poszukiwań formalnych 
ukraińskiej poezji. Zafascynowany 
wielkimi ideami wyzwolenia spo­
łecznego i narodowego, jak też piQk 
nem przyrody ojczystej 1 tradycja 
mi pieśni ludowej — poeta stal się 
lirycznym piewcą Radzieckiej Ukrai 
ny. Poezja jego od tomu — debiutu 
„Słoneczne klarnety” (1918), który 
pozostał jednym z najwyższych o- 
siągnięć poezji ukraińskiej — po 
jeden z ostatnich tomów — „Po­
dróż do Ichtimena”, nasycona filo 
zoficznymi treściami, subtelna, muzy 
kalna i malarska, z wplecionymi mo 
tywami ludowymi, w całości patrio­
tyczna 1 internacjonalistyczna — 
jest swoistą kroniką Radzieckiej U- 
krainy.

Na stronicach literatury ukraiń­
skiej polski czytelnik z satysfakcją 
odnajdzie sporo uwagi poświęconej 
problematyce polskiej. I nie chodzi 
tu o jakieś ogólnikowe, czy też czy 
sto historyczne ujęcia, które powta 
rzają się raz po raz zarówno w 
poezji jak 1 prozie. Mam tu na 
względzie prawdziwe perły poezji 
ukraińskiej w dziełach Maksyma 
Rylskiego, Mykoły Bażana i Jurija 
Szczerbaka. Chociaż ostatni dwaj 
poeci na swój sposób, każdy odmień 
nie. ale z pełnym zaangażowaniem
I ciepłem poruszają naszą tematy­
kę, to Jednak twórczość żadnego z 
nich nie była tak owiana atmosferą

polskości, jak twórczość Maksyma 
Rylskiego. Ojciec poety, z pochodzę 
nia Polak, powtórnie ożeniony z 
Ukrainką, posiadał w domu bogatą 
bibliotekę, w której m. in. była po 
kaźna ilość książek polskich. ze 
szczególnie ulubionymi przez pisa. 
rza utworami Adama Mickiewicza. 
One właśnie bezpośrednio przyczyni 
ły się do tego, że młody Rylski pod 
ją ł pierwsze studia nad twórczością 
wielkiego poety polskiego, które do 
prowadziły do znakomitego przekła 
du na język ukraiński „Pana Ta­
deusza1'. Ten niestrudzony pępulary 
zator literatury polskiej w swojej 
ojczyźnie, przez całe życie służył 
kształtowaniu dobrych stosunków z 
Polską. Świadczą o tym tytuły je­
go wierszy poświęcone Polakom: 
„Do Polaków”, ,-Do bfaci Polaków” 
(oba noszą datę 1941 r.), „Puchar 
przyjaźni” (1942), ..Mosty” (1948), 
„Do narodu polskiego” (1953), „Do 
Polski” (1954). ,,Na występie Ma­
zowsza” (1956). „Polszczą" (1958), 
„Legenda wieków” (1961). Wiersze 
te są świetną ilustracją myśli poe­
ty, wypowiedzianej w przededniu za 
kończenia wojny, w związku z ukla 
dem kwietniowym o przyjaźni i 
współpracy polsko-radzieckiej: „Pro 
blem naszych stosunków z bliskimi 
sąsiadami staje w swej całej posta­
ci przed nami: chodzi o lata poko­
jowego współżycia, o rzeczy wiście do

brosąsledzkie stosunki, o zabezplecze 
nie od wszelkich prób agresji, na­
padu, ucisku, rozboju, chodzi o zgo 
dę między narodami, a szczególnie
— narodami słowiańskimi”.

Jednego z wybitniejszych znaw­
ców 1 rozmiłowanych popularyzato­
rów literatury polskiej znajdujemy 
w osobie Mykoły Bażana. Twór­
czość jeRo niezwykle bogata pod 
względem tematycznym i formal­
nym, w atmosferze wielkiego oży 
wienia ukraińskiego życia literackie 
go lat dwudziestych — wyraża o- 
stre konflikty tych czasów. Zarazem 
są one właściwie pierwszym impul­
sem tworzenia. Wyrazem tego są 
tomy — ..17 patrol” (1926) i „Rzeź 
biony cień" (1927). Wychodząc z chao 
su wydarzeń dziejowych — uściśla 
swój styl. który w konsekwencji na 
biera wizualności i plastyczności. 
Architektoniczna ścisłość wczesnej 
poezji miała w sobie coś z ekspre- 
sjonizmu. grawitującego później w 
kierunku romantyczności. Roman­
tykiem w Istocie na długo pozostał 
z tym jednak, że romantyzm Bażana 
z biegiem lat staje się bardziej kia 
równy. Wysokie mistrzostwo formy 
pozwala poecie raz być architek­
tem, budowniczym nowej rzeczywi­
stości Ukrainy Radzieckiej (..Budo­
wle”, 1929 r.), kiedy indzie! tropić 
specyficzną historię swego umęczonego 
narodu— Katedra”, „Brama”), op:e
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BOGUMIŁ PI JANOWSKI

Retrospekcja spoza krat

P rzyglądałem się w ięź­
niom różnego pokroju. 
Wśród karanych pozba 

wieniem wolności, twarze 
notorycznych przestępców 
najbardziej obciążają pa­
mięć. Nic dziwnego recydy­
wiści budzą największe zdu­
mienie i oburzenie normal­
nie i trzeźwo myślącego 
człowieka. Czy zdrowi, nie­
jednokrotnie młodzi ludzie, 
nie wyciągają żadnych wnio 
sków ze swego dotychczaso­
wego życia? Co trzyma ich 
na marginesie społecznym? 
Co spowodowało, że swoim 
życiem obciążają przyzwoi­
cie pracujących ludzi? Ge­
ny? Wrodzone skłonności 
krym inalne? Nie sądzę. Prze 
cież zewnętrznie nie różnią 
się od innych przedstawicieli 
homo sapiens- Natura nie wy 
pisała na ich twarzach pię­
tna przestępstwa. W idywa­
łem nieraz bardziej „zakaza­
ne” wśród porządnych, ucz­
ciwych ludzi. Nieraz twarz 
wielokrotnie karanego są­
downie przestępcy potrafi 
budzić nawet sympatię i za­
ufanie. Dopiero wgląd do 
akt więźnia nakazuje spoj­
rzeć na niego inaczej. Dopie­
ro wywiad środowiskowy, 
rozmowy z karanym i obser 
wacja jego zachowania w  
różnych sytuacjach, pozwa­
la ją zauważyć różnice.

Praktyka penitencjarna 
uczy rozpoznawania oznak 
zdemoralizowania więźnia 
również na pierwszy rzut 
oka, na podstawie mało w i­
docznych dla laika szczegó­
łów zewnętrznych. Mogą to 
być określone tatuaże, ślady 
różnego rodzaju samouszko- 
dzeń więziennych, tzw. 
„sznyty” (samemu wykonane 
blizny na twarzy), „grypser 
ka” (słownictwo, sposoby nie 
legalnego porozumiewania 
się), akcent w  wymowie, ge­
sty itp., a więc wszystko to, 
w co „przyozdabia się” prze 
stępca, manifestując swoją 
odrębność, wskazując na 
swoją aspołeczną postawę. 
Wielokrotnie karany w ię­
zień, szpecąc twarz i ciało, 
kalecząc słownictwo, przy­
wdziewając określony spo­
sób zachowania się uzewnę­
trznia swoją identyfikację ze 
światem przestępczym. W 
obliczu tego faktu smutne 
stają się widoki na rychłą 
resocjalizację.

W  czasie rocznego stażu 
pracy w charakterze wycho 
wawcy więziennego m iałem 
jako podopiecznych zarów­
no recydywistów, jak i pierw 
szy raz karanych, zarówno 
więźniów dorosłych — jak
i młodocianych, z których 
młodociani recydywiści sta 
nowią najtrudniejszy pro­
blem wychowawczy. Zet­
knąłem się również z pro­
blematyką kobiet odbywają­
cych karę pozbawienia wol­
ności. I teraz, z perspekty­
wy roku, odkąd przestałem 
pracować w służbie więzien­
nej, mogę stwierdzić, że w 
stosunku do recydywy nie 
czuję żadnej satysfakcji pe­

dagogicznej, gdy jednocześ­
nie w przypadku innych ka­
tegorii więźniów mogę roś­
cić nadzieję, iż moja praca 
wychowawcza nie pójdzie 
całkiem na marne.

Nie wierzę, aby wszystkie 
środki, którymi dysponowa­
łem w  więzieniu, odnosiły 
właściwy skutek. Cały sy­
stem rozpoznawania w ięźnia 
poprzez rozmowę, obserwa­
cję, wywiad, rozmowy z ro­
dziną karanego, czytanie ko 
respondencji w ięźniów oraz 
system oddziaływania na 
podopiecznych poprzez od­
powiednie zajęcia kulturalno 
-oświatowe, rozmowy wycho 
wawcze, karanie i nagradza­
nie, ingerowanie w  różnorod 
ne sytuacje, w których w ię­
zień występuje, odpowied­
nia selekcja więźniów, wdra 
żanie do pracy, dyscypliny, 
ładu i porządku itd, wszyst­
ko to, ze względu na nad­
m iar problemów, a przede 
wszystkim ze względu na 
zbyt dużą liczbę podopiecz­
nych i wypływające stąd o- 
graniczenia czasowe, mo­
głem realizować w  zbyt m a­
łym, moim zdaniem stopniu. 
A przecież w stosunku do re 
cydywy żadnych zabiegów 
wychowawczych nie wydaje 
się być za dużo.

Dziś, po roku, wraca do 
mnie uczucie podobne temu, 
które towarzyszyło mi w 
czasie mojej pracy peniten­
cjarnej. Uczucie szczególne­
go rodzaju litości. Szczegól­
nego, bo nie sankcje karne, 
jakie za swoje przestępstwa 
ponosili moi wychowanko­
wie, były przedmiotem tego 
odczucia. Zresztą, współ­
czesny wysiłek służby wię­
ziennej nastawiony jest na 
widzenie człowieka w każ­
dym, nawet najzatwardzial- 
szym złoczyńcy. Czasy galer 
m inęły bezpowrotnie i nie 
jest dla nikogo tajemnicą, 
że warunki odbywania kary 
stają się coraz bardziej hu­
manitarne. Oczywiście kara 
musi być karą i dlatego by­
wa często bardzo boleśnie od 
czuwana. Jednak przedmio­
tem mojej litości był czło­
wiek, osobnik ubogi moral­
nie, przeciwstawiający się 
społeczeństwu bez żadnych 
racjonalnych powodów. Czło 
Wiek, brnący drogą, z której 
trudno go zawrócić, z której 
często nie ma już powrotu. 
Stanowisko etyczne postępo­
wej służby więziennej moż­
na porównać do postawy le­
karza. Wiadomo, że chorego 
nieuleczalnie nie da się u- 
zdrowić. M imo to lekarz do 
ostatnich dni pacjenta powi 
nien robić wszystko tak, jak ­
by wierzył w jego powrót 
do zdrowia. Lekarz musi, 
nieraz wbrew oczywistym 
faktom, wierzyć, że jego wy 
siłki m ają chociażby zniko­
m ą szansę powodzenia.

Praktycy penitencjarni mu 
szą w stosunku do recydywy 
więziennej mieć taki w łaś­
nie punkt widzenia. Recydy­
wa, z którą pracują na co 
dzień, brnie uparcie w kie­

runku dalszej demoralizacji, 
zarażając często pierwszy 
raz karanych więźniów. Cały 
system oddziaływania wycho 
wawczego spływa po niej 
jak przysłowiowa woda. Nia 
do przebicia staje się mur 
świata przestępczego. Z jed­
nej strony stoją ludzie w  
mundurach, którym etyka 
zawodowa nakazuje wierzyć 
w nawrócenie grzeszników, 
z drugiej zaś tzw. „drugie 
życie więzienne” z własnymi 
prawami, oparte na ignoro­
waniu wszystkiego co dobre
i sprawiedliwe. Cynizm, sil­
ny, brutalny, amoralny cy­
nizm. W  tych warunkach 
praca ludzi w ciemnostalo- 
wych uniformach staje się 
szczególnie godna podziwu. 
W ielu z nich nabawia się 
nerwic, ru jnu je  zdrowie, lecz 
mimo to stale, sumiennie, 
dzień po dniu spełnia swoje 
obowiązki, swoją niewdzięcz 
ną misję społeczno-wycho­
wawczą. Są naprawiaczami 
zaniedbań rodziców, szkoły, 
środowiska sąsiedzkiego, in ­
stytucji wychowawczych, za 
kładów pracy, lub naszej 
własnej znieczulicy społecz­
nej. Właśnie dopiero tam, 
za kratą w idzi się wyraźnie 
braki wychowawcze z zew­
nątrz. Gdzie byli rodzice, na 
uczyciele, sąsiedzi? Co robi­
ły instytucje odpowiedzialne 
za wychowanie?

Tymczasem utarta opinia* 
że więzienie psuje, stale jest 
aktualna. Działa trudny do 
pokonania system społeczny. 
Oto trafia za kraty młody 
człowiek. Popełnił przestęp­
stwo. Musi być ukarany. Czy 
tylko? Nie. Przede wszyst­
kim  więzienie powinno go 
nauczyć rozumu. Wychować. 
Zarozumiali są jednak ci wy 
chowawcy, którzy sądzą, że 
to oni stwarzają sytuację wy 
chowawczą. To raczej wa­
runki dyktują im działanie 
określonego typu. Oni tylko 
interweniują, zapobiegają 
większemu złu. Kontakt: wię 
zień-więzień dominuje nad 
kontaktem: więzień-wycho- 
wawca nie tylko ilościowo. 
Trzeba ogromnego samoza­
parcia ze strony karanego, 
ogromnego wysiłku woli, 
aby poddał się zabiegom re­
socjalizacyjnym, a przecież 
prawdopodobnie właśnie sia 
ba wola skierowała go na 
drogę kolizji z prawem. Ma­
rzy się wychowawcy praca 
jedynie z garstką więźniów. 
Można by wtedy w trakcie 
wszystkich codziennych czyn 
ności więźnia czuwać nad ni 
szczeniem w zaraniu wszel­
kich przejawów zła, odra­
biać w człowieku zaległości 
życia poprzedzającego okres 
wejścia na drogę przestęp­
stwa.

Obecnie nie pracuję w  wię 
zieniu. W służbie pozostali 
koledzy. Wierzą w stopnio­
wą poprawę sytuacji. Dużo 
już w tym kierunku zrobio­
no. Zm iany wprowadza cho­
ciażby nowy „Kodeks Wy­
konania Kary Pozbawienia 
Wolności.”

■wat bohaterską Jego przeszłość, 
zwrócić się do liryki („Rozmowa 
serc”, 1928), to znów przenosić naj 
nowsze zdobycze literatury świato­
wej na grunt ukraiński. Jednym z 
większych jego osiągnięć poetyckich 
ostatnich lat jest poemat „Mickie­
wicz w Odessie”.

Do grupy wysoko cenionych poe­
tów należą także Wasyl Mysyk, 
Andrij Małyszko i Leonid Perwomaj 
ski. Nazwisko W. Mysyka pojawiło 
się w periodykach młodej ukraiń­
skiej literatury 40 lat temu. Jego 
subtelne, wyjątkowo plastyczne i 
lakoniczne wiersze zostały bardzo cie 
pło ocenione przez ówczesną kryty 
kę. Wojna zagnała poetę na front. 
Był dwukrotnie w niewoli niemiec 
kiej. Przeżył całą gehennę jeniec­
kich obozów, wyjątkowo niełaska- 
wych dla jeńców radzieckich. Był 
współorganizatorem ruchu oporu w 
obozie i masowej, udanej ucieczki 
jeńców w czasie egzekucji. Ogrom­
nie bogata twórczość poety — nie­
stety prawie nie znanego w Polsce
— charakteryzuje się subtelnym wy 
borem tematów, formy i słowa, Jest 
przesycona filozofią, odczuwalną w 
każdym oszczędnym słowie, czy wier 
szu — zasługuje w pełni na oddziel 
ne i szczegółowe opracowanie w poi 
skiej publicystyce literackiej.

Człowiek drugiej połowy X X  wie 
ku, jego praca i szczęście, troska o

przyszłość w złożonym świecie 
współczesności, ostrość reakcji na 
dobro i zło, wiara w zwycięstwo do 
bra i pokojowej pracy człowieka, na 
miętne wołanie o pokój, oraz pa­
mięć za jaką cenę został on zdoby­
ty — to tematy najnowszych to­
mów wierszy — poety-humnni- 
sty Andrija Małyszki (ur. 1912 r.).

Ożywczy powiew X X  i X X II Zja 
zdu ogarnął poetów i prozaików star 
szego i młodszego pokolenia, wyo­
strzył ich uwagę na problemy. Poezja 
zaowocowała obficie, w krótkim sto 
sunkowo czasie nowymi tomami 
wierszy. Powstały „Sen srebrnej no 
cy” Tyczyny, „Zeszyt włoski” Ba- 
żana, „Przejrzystość” Małyszki, „No 
tatki zimowe” Rylskiego, „Jesienne 
melodie” Sosiury i szereg innych. 
Atmosfera ,,odwilży” wpłynęła do­
datnio również na młodsze pokole­
nie twórców poezji. Wprawdzie już 
w latach pięćdziesiątych tomem 
wierszy o wymownym tytule „Praw 
da wzywa” — wypowiada się, jak 
zawołaniem — Dmytro Pawłyczko 
(ur. 1928), ale prawdziwa fala mło 
dych poetów przyjdzie nieco pó­
źniej. Są to: Lina Kostenko (prawie 
równolegle z Pawłyczką), Iwan 
Dracz (ur. 1936), Witalij Korotycz 
(ur. 1936), Mykoła Winhranowski 
(ur. 1936), Wasyl Symonenko (1935— 
—1963), Wasyl Stus, Irena Zyten- 
ko, Borys Neczerda i inni. Każdy

z wymienionych poetów jest oczy 
wiście odrębną indywidualnością. 
Każdy z nich wyraża własny punkt 
widzenia artysty na sprawy współ 
czesności w szerokim tego słowa 
znaczeniu, jak też interweniuje w 
bieżące sprawy rzeczywistości Ukrai 
ny Radzieckiej. Przemawiają za 
tym m. in. wiersze wyjątkowo za­
angażowanego w moralne i politycz 
ne spory epoki, niestety, przed­
wcześnie zmarłego poety — Wasyla 
Symonenki. Inaczej, chociaż z nie 
mniejszą pasją, podejmuje sprawy 
dobra i zła, autorka tomów ,,Pro­
mienie ziemi”, poematu „Mewa na 
krze” (o Polsce), oraz tomu wierszy 
„Wędrówki serca” — Lina Kosten­
ko. Obok refleksyjnej i pastelowej 
liryki (Irena Zytenko), spora gru­
pa poetów reprezentuje poezję za­
angażowaną ze skłonnością do filozo 
ficznej interpretacji rzeczywistości. 
Przedstawicielami tego rodzaju poe. 
zji są — jeden z najwybitniejszych 
poetów młodego pokolenia — Iwan 
Dracz i Mykoła Winhranowski. De­
biutującemu w 1959 r. X. Draczowi 
sławę i rozgłos przyniósł zwłaszcza 
poemat „Nóż w słońcu” (1961) i to­
mik wierszy „Pretuberacje serca” 
(1965). Jest on ponadto autorem 
„Etiud” i „Ballad”, wchodzących w 
skład tomu — ..Słonecznik” (1962), 
oraz szeregu wierszy rozrzuconych w 
czasopismach literackich. Głęboko

zaangażowany we współczesność, au. 
tor nawiązuje do tradycji klasycz 
nej poezji ukraińskiej T. Szewczen­
ki, wczesnego Bażana i Tyczyny. 
Wiersze jego cechuje ogromna lek­
kość, pasja systematyzowania, bogać 
two skojarzeniowe, umiejętność prze 
rzucania pomostów przez różne epo 
ki kulturowe, erudycja; równocześnie 
nieobcy poecie jest liryzm i ostra 
ironia. Jest coś, co łączy I. Dracza 
z M. Wiuhranowskim. Na pewno 
jednym z elementów kojarzących 
obu poetów jest ich związek z fil. 
mem: I. Dracz jest znanym scenarzy 
stą filmowym, zaś Winhranowski — 
aktorem i reżyserem filmowym. Łą 
czy ich również ogólnie wysoki po­
ziom poezji i jej filozoficzność. Cha 
rakterystyczną właściwością poezji 
Mykoły Winhranowskiego — autora 
m. in. zbiorku ,,Z Chołodnoji Bałki”, 
jest subtelny, elegijny nastrój, u- 
miejętność trafnego uchwycenia na 
stroju jesiennej przyrody, skłonność 
do soczystego detalu; chwilami opi 
sy jego mają charakter wręcz natu 
ralistyczny. Nie szkodzi to jednak ca 
łości, gdyż ogólna atmosfera poezji 
wchłania te szczegóły, tworząc ogól 
ny ton, jaki wyznaczył swemu dzie 
łu — poeta. Nastrojowość wierszy 
Winhranowskiego ma w sobie coś 
wyjątkowego, charakterystycznego 
tylko dla niego. Każde niemal sło­
wo prócz swego obiektywnego zna­

czenia i nastroju, ma Jakiś szczegół 
ny aromat subiektywnej właściwo­
ści nadanej mu przez poetę 

Wreszcie jedno z naczelnych 
miejsc w dzisiejszej poezji ukraiń­
skiej zajmuje temat antywojenny. 
Do niego nawiązuje ogromna więk. 
szość poetów. Temat ten z nadzwy 
czajną ostrością brzmi u Andrija Ma 
łyszki. podejmuje go także szereg 
mniej znanych polskiemu czytelniko 
wi poetów. Przekleństwo wojny 
brzmi w wierszach W. Hryńczaka, 
M. Petrenki, J. Serdiuka, W. Korża
i innych. Bohaterowie ich wierszy 
marzą o przyszłości, kiedy lu 
dzie, obaliwszy faszyzm będą 
żyć w miłości i pokoju 
(W. Korż „Monolog pożegnalny 
Mykoły Szutia”), lub — jak to czy 
ni — J. Serdiuk w „Etiudzie dziecin 
stwa”, w której poeta spokojnym
i lakonicznym doborem słów, przy­
wołuje wspomnienia głodnego dzie­
ciństwa pierwszych powojennych 
lat.

WITOLD SLOTWlNSKI
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I  Ogólnopolskie Sympo­
zjum Film u Naukowego i 
Festiwal Filmów Dydaktycz 
nych, który odbył się w Ło 
dzi w końcu września były 
rezultatem wieloletnich sta­
rań zarówno realizatorów 
filmowych jak i ludzi na­
uki i dydaktyki.

W
 festiwalu uczestniczyły 

zarówno film y dydak 
tyczne powstałe w w» 

twórniach zawodowych, jak
i film y zrealizowane w u- 
czelniach wyższych, instytu­
tach placówkach nauko­
wych różnego typu. Ta dwu­
torowość festiwalu była odbl 
ciem aktualnego dziś proce 
su realizacji film ów  1 same 
go zapotrzebowania na nie. 
Wytwórnie wykonują f il­
my na zlecenie określonych 
resortów, placówki dydak­
tyczne) badawcze wykorzy­
stując umiejętności przeszko 
łonach 'rta kursach film o­
wych pracowników, realizu­
ją tematy najpotrzebniejsze 
w toku ich pracy.

Festiwal i Sympozjum, 
podsumowując dorobek wie 
lu lat. wyłoniły nie tylko 
wzorce najlepsze ale ujaw 
niły jednocześnie wiele 
spraw, wymagających prze­
myśleń. nowych poszukiwań
i decyzji. Spośród licznych 
refleksji, które nurtowały

Dierzmy choć kilka dla za­
gadnienia najistotniejszych.

Współczesność nasza, w 
której troska o poziom wie 
dzy i rozwój nauki pozo­
staje w ścisłym związku z 
rozwojem społecznym i eko 
nomicznym. postawiła przed 
szkołą, na wszystkich szcze­
blach edukacji. zadania 
szczególnie odpowiedzialne. 
Coraz silniej wyłania się ko 
nieczność zmian w istnieją 
cych systemach kształcenia
1 wychowywania społeczeń­
stwa. We wszystkich dysku­
sjach o modelu współczes­
nej dydaktyki pojawia sie 
zagadnienie udziału dydakty 
ki audiow izualnej. Spośród 
wszystkich środków audiowi 
zualnych film wysuwa sie 
na plan pierwszy. Powier- 
dzają to zarówno badania 
pedagogiczne, jak socjologicz 
ne i psychologiczne.

W roku 1970 z tą tezą go­
dzą się już właściwie wszys 
cy, pozostają pytania doty­
czące modelu film u dydak­
tycznego i badawczego, me­
tod jego wykorzystania, spo­
sobów rozpowszechniania 
możliwości technicznych i fi 
nansowych zarówno w pro­
cesie jego realizacji, jak J 
włączenia w system kształcę 
nia.

Festiwal prezentujący f il­
my na pokazach konkurso­
wych i informacyjnych ujaw 
n ił ogromne dysproporcje 
miedzy poszczególnymi dys­
cyplinami wiedzy, które fil 
my te prezentowały. Wśród 
dobrego zestawu filmów 
medycznych, biologicznych, 
rolniczych, a także technicz 
nych bardzo nijako wypadły 
tak zwane film y hum ani­
styczne.

Sympozjalne dyskusje wy „ 
kazywały również ogromne 
niedobory tematyczne właś­
nie tam. gdzie przy trud­
nych problemach, film  mógł 
by przyjść pedagogom w su 
kurs z całym swym bogac­
twem materiału ilustracyjne 
go. obserwacyjnego 1 moty­
wacyjnego.

Przyczyn tego startu rze­
czy nie można szukać wy­
łącznie w ucieczce realiza­
torów zawodowych czy ama 
torsklch od tematów trud­
nych. Można odnieść wraże-

wości poszukiwań najw łaś­
ciwszego modelu filmu dy­
daktycznego. gdyż niewiele 
dziś jeszcze filmów tym 
mtanem określanych spełnia 
wszystkie jego warunki.

Istnienie jednakże nawet 
najlepszych, podporządkowa 
nych wszystkim kryteriom 
filmów dydaktycznych nie 
oznacza jeszcze wkroczenia 
do klas szkolnych, sal wy­
kładowych na wyższych u- 
czelniach. czy do świetlic 
społecznych. Toteż drugi tor 
dyskusji na łódzkim sympo 
zjum wytyczyły zagadnienia 
metod dydaktyki audiowizu­
alnej.

Jeśli nawet można dziś 
jeszcze zgłaszać zarzuty wo­
bec wartości merytorycznej 
czy przydatności dydaktycz­
nej wielu filmów, to jedno­
cześnie można z pełną odpo 
wiedzialnośclą twierdzić, iż 
Istniejących już możliwości 
szkolnictwo nasze nie wy­
korzystuje. Różne są tego 
przyczyny.

Obok niedoskonałości sieci 
dystrybucyjnej, słabej infor 
macji, braku przyzwoitego 
zaplecza materialnego w po­
staci sal audiowizualnych, 
odpowiednio przystosowa­
nych do lekcji wykładów i 
ćwiczeń, postawić należy za 
gadnienie braku metodycz­
nego przygotowania pedago­
gów do włączenia film u w 
procesy nauczania i wycho­
wania. Co więcej — nawet 
braku umiejętności posługi­
wania sie aparaturą.

Choć wzmiankowane tu 
problemy bywały wielokrot­
nie rozważane w różnych 
grupach zawodowych, festi­

wal 1 równolegle przebiegają 
ce sympozjum po raz pier­
wszy stały sie trybuną zbio 
rowej wypowiedzi. Jedno­
myślność opinii pracowni­
ków nauki, pedagogów, rea 
lizatorów, dystrybutorów 
tvczyła spraw generalnych, 
wymagających decyzji i roz 
wiazań niemal na dziś.

Tegoroczny festiwal ujaw- 
nfł również fakt, ie w na­
szym kraju nie realizuje 
sie filmów sensu stricto na­
ukowych, badawczych. A 
przecież wiemy jak olbrzy­
mie usługi w nauce oddają 
tego typu filmy. W świecie 
realizuje sie ich bardzo wie 
le. a ludziom nauki często 
zalicza sie je do ich dorob­
ku badawczego.

Uczestniczący w festiwalu
i sympozjum zawodowi i nie 
zawodowi realizatorzy f il­
mów dydaktycznych, poza 
okazja zdobycia nagród, mie 
li możność konfrontacji 
swych poczynań, szanse po­
znania opinii o swych 
filmach i refleksji na te­
mat modelu właściwego. Cl 
zaś, którzy z ich film am i 
pracują. podsumowywali 
swą wiedzę 1 doświadcze­
nia, szukali form nowych
i lepszych. Postulowano spo­
łeczne potrzeby, licząc, że 
zebrane i sformułowane na 
sympozjum wnioski staną 
sie materiałem dowodowym, 
ale także wyjściowym dla 
sposobu dalszej działalności. 
Jedni i drudzy pragnęli za 
dwa lata spotkać się znów 
w Łodzi na I I  Sympozjum 
Film u Naukowego i Festiwa 
lu F ilmów Dydaktycznych, 
uznając te imprezy za nie­
zwykle ważne i cenne.

Agent nr 1
Przad kilkoma laty Stanisław Strumph Wojtkiewicz napisał pod 

tym tytułem interesująca książkę opowiadająca o losach Jerzego 
lwanowa-SzaJnowicza. Polaka, syna Rosjanina a Pollcl, urodzonego 

rw Warszawie, który dzieciństwo 1 młodość spędził w Grecji. Zna­
komity sportowiec, z wykształcenia I n ż y n ie r - r o l n ik ,  władający bie­

gle kilkoma Językami, Iwanow-Szajnowicz 'zasłynął' w  ■czasie' ostat­

niej wojny Jako polski dywersant współpracujący z tntelllgence 
Sarvlce. Działając samotnie dokonał on niebywałych spustoszeń 
w niektórych formacjach Wehrmachtu 1 armii włoskiej, stacjonują- 

. . . . . cych w GtscJ1. Poza przekazywaniem cennych Informacji aliantom,
ie. ze władze szkolne me Szajnowicz dokonał brawurowych akcji zatapiania okrętów podwod- 

zawsze znają autentyczne nycb za pomocą min magnetycznych oraz uszkadzania Jednostek 
potrzeby nauczycieli i wv- tuftwaffe przez dosypywanie substancji chemicznych do benzyny, 
kładowców wyższych uczel- i-osy tej niezwykle interesującej postaci historycznej będą tema- 
nl. Współudział praktyków tern filmu. Scenariusz, na podstawie książki Strumph-Wojtklewicza 
pedagogów w realizacji fil- napisał Aleksander Sclbor-Rylski, reżyserować będzie Zbigniew 

mów dydaktycznych był jed Kuźmiński. który właśnie poszukuje miejsca dla odtworzenia greo- 
nym z postulatów często na kich plenerów nad brzegiem Morza Czarnego — w Związku Ha- 
sympozjum powtarzanym, dzieckim lub Bułgarii, (tw)

WBfsati.«7łW

DRAMATURGIA TELEWIZYJNA

12. X. Telewizja Warszawa powtórzyła z taśmy telerecor- 

dlngu widowisko Jerzego Janickiego „w kuźni urodzony" 
ze świetnymi kreacjami Gustawa Lutkiewicza (Józef) 1 Igna­

cego Machowskiego (Generał). Zgodnie ze wstrzemięźliwoś­

cią, Jaka ostatnio cechuje oprawę Teatru Telewizji (Żad­
nych wstępów, żadnych wyjaśnień), nie przypomniano, że 
za scenariusz tego widowiska autor otrzymał 1 nagrodę 
na zamkniętym konkursie na sztukę telewizyjną związaną 
z XXV rocznicą PRL w 1968 roku.

Telewizja Polska może już pochwalić się pewnym dorob­

kiem w dziedzinie oryginalnej twórczości scenarlopisarzklej 
z przeznaczeniem dla małego ekranu. Inicjatywa dorocznie 

niemal, poczynając od iwa roku, organizowanych konkur­
sów i  wolna przynosi piony. ZrodzUo się z nieb co naj­
mniej kilkadziesiąt sztuk telewizyjnych t prawdziwego zda­

rzenia, powiększyło się grono dramaturgów piszących tek­
sty dla telewizji. /

W tych dniach wyszła z druku pierwsza polska antolo­
gia sztuk telewizyjnych pt. .Teatr «żula nego ekranu” 
(Iskry, Warszawa 1970). Wyboru sztuk do tej książki doko­
nał Stanisław Kuszewski, który we wstępie m. In, napisał:

„Scenariusz widowiska telewizyjnego, jeśli chodzi o obję­
tość, tak się ma do pełnospektaklowego dramatu teatralne­
go Jak nowela do powieści. Albo Jak Jednoaktówka do 
sztuki wleloaktowej, t tym że w porównaniu z tradycyjną 
Jednoaktówką teatralną, dziejącą się zazwyczaj w jednej 
dekoracji 1 Jednym planie czasowym, telewizja stwarza o 
wiele bogatsze możliwości operowania czasem i miejscem 
akcji. Pozwala to na znaczne poszerzenie zakresu poszu­
kiwań tematycznych."

I Jeszcze JedeD cytat ze wstępu Kuszewskiego!
„Tekst sztuki telewizyjnej uzyskał szansę, jakiej dotych­

czas nie posiadała literatura, Jednoczesnego dotarcia do 
wielomilionowej publiczności, oddziaływania na wyobraźnię 
szerokich rzesz społeczeństwa, organizowania emocji odbior­
ców różnych warstw I zawodów, daje możliwość Jednoczes­
nego uczestnictwa w przeżyciach, jakie proponuje wszyst­
kim odbiorcom programu".

Kuszewskiemu udało się uchwycić w cytowanych wyżej 
zdaniach najbardziej charakterystyczne cechy dramaturgii 
telewizyjnej. Nie ulega wątpliwości, te Jest to dramaturgia 
odmienna od typowo teatralnej. Różni się nie tylko zresztą 
formatem.

Już w kształtowaniu tekstu dramatycznego autorzy kie­
rując się własną wizją widowiska, starają się aranżować 
sytuacje, które optymalnie sprawdzają się na małym ekra­
nie. Ulubioną więc formą dramatu telewizyjnego będzie 
dialog, w którym uczestniczy możliwie mała Ilość osób. 
Waga słowa wypowiadanego przez bohaterów powinna w 
miarę możności być taka, by usprawiedliwiać duże zbliże­
nia twarzy aktorów-wykonawców. Trzeba bowiem pamię­
tać, że w sztuce telewizyjnej znacznie mniejszą rolę speł­
nia dekoracja, oprawa plastyczna. Tak zwane ogólne plany 
są przeważnie dla widza mało czytelne.

I Jeszcze Jeden moment różni zdecydowanie teatr tele­
wizyjny od „normalnego” teatru. Jest to możliwość zasto­
sowania wstawek filmowych, które poszerzają epicką wy»- 
mowę widowiska.

Teatr Telewizji ma rwo Je ograniczenia, ustępuje plastyką* 
czytelnością 1 filmowi 1 teatrowi. A Jednocześnie integruje 
te dwie formy i rekompensuje straty artystyczne masowo­
ścią odbioru.

iij WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

P. S. W książce „Teatr szklanego ekranu’* pomieszczono
11 sztuk telewizyjnych, wśród nich niektóre wręcz 1uż kla­
syczne. 1ak „Ta wieś Mogiła" J. Broszktewicza. czy „Mistrz”
Z. Skowrońskiego. Milo ml. źe w tak znakomitym otocze­
niu znalazła się 1 mola sztuka ..Siedem dni prezydenta", 
zrealizowana przez Telewizję Łódź 1. XI. 19B8 r, w reż. Ro­
mana Sykały w przedstawieniu tym Jerzy Przybylski w 
roli prezydenta Narutowicza uzyskał wielki sukces arty­
styczny 1 zaskarbił sobie wdzięczność osobistą autora,

W. O.

o m m  W olinę

Próby filmowych odczytań wielkich 
pozycji klasyki literackiej stanowią 

niemal w każdej kinematografii naro­

dowe) Jeden z głównych kierunków 
jej zainteresowań. Do najwytrwalszych 

adaptatorów sztuki literackie) należe­
li zawsze 1 należą nadal filmowcy 

radzieccy Dopracowali się pewnej ty 
powej dla ich poczynań formuły a- 

daptacyjnej, której zasadą podstawo­

wą Jest zachowanie maksymalnej wler 
ności tekstowi literackiemu. Jak pa­

miętamy — rzadko usiłowania oznaczały 

lukcesy — wierna lluztracyjność sło­

wa nie oznaczała wierności ducha u- 
tworu. Zawsze w tych filmach Im­
ponowała umiejętność wydobycia praw 

dy obyczajowej, typowoścl postaci, 
często klimatu epoki.

tnteresutący film Andrzeja Michał- 

kowa - Konczalowskiego „Pierwszy 
nauczyciel" mógł budzić nadzieję, że 
reżyser ten decydując się adaptować 
„SZLACHECKIE GNIAZDO" Iwana 

Turgieniewa, zaproponuje czytelnikom 
tej klasycznej powieści literatury ro­

syjskiej . również dobry film. 

Obawiam się, źe nie po raz pierwszy

czytelnicy przeżyją w klnie rozcza­

rowanie, którego źródła tkwić będą w 
grzechu głównym — w nudzie. Mało 
kogo nudzić bowiem mogą powieści 
Turgieniewa, zachwycające zawsze nie 

zwykią umiejętnością odkrywania ta­
jemnic ludzkiej natury, jej niedosko­
nałości, sprzeczności, jej związków z 
naturą, przyrodą, w tym wypadku z 
rosyjską ziemią.

Uczucie nudy nie może nas Jednak 

opuścić: gdy oglądamy film Koncza- 
łowskiego. Przyczyn tego szukać chy­
ba należy w tym, co miało być wio­

dącą koncepcją tej adaptacji „Szla­
checkiego gniazda”. Problematykę ide­

ową, rozterki duchowe bohaterów, ca­
ły klimat moralny tego utworu za­

pragnął Konczaiowskl wyrazić po­

przez oddziaływanie pejzażu, odtworzę 

nie atmoslery dworków szlacheckich, 
głownie poprzez eksponowanie wymo­
wy przedmiotów, sprzętów, obrazów w 

nich zgromadzonych, poprzez szczegół 
obyczajowy, opiero w te obrazy ży­
cia szlacheckiej Rosji wkomponowu­
je Konczałowski ludzi, bohaterowie 
grają w filmie niemal rolę rekwizy­
tów. Istnieją na tych samych prawach, 

znaczą nie tyle jako charaktery, ile 
Jako symbole.

. W bardzo pięknych często wizjach 

plastycznych tego filmu dominują, o 

czym była Już mowa, pejzaże 1 chcia­
łoby się powiedzieć — martwe natury, 
tych ostatnich Jednak człowiek nigdy 

elementem być nie może. Dlatego też 
dla pełności tej wizji zabrakło portre­

tu przemawiającego autentyzmem my­

śli 1 przeżyć wewnętrznych. Jeśli 

gdzieś się tego dopatrzymy, to chyba 

wyłącznie w postaci Lizy (dobra rola

deblutantkl Iriny Kupczenko); War- 
wara (Beata Tyszkiewicz) Jest też Juź 

tylko symbolem.

Wiodąca postać utworu Turgieniewa
— Ławreckl — Jest w filmie Koncza 

lowskiego, przy pełnym rozumieniu 
Intencji reżysera, zupełną pomyłką, a 

przyczyną tego Jest w głównej mierze 

bardzo niedobre aktorstwo Leonida 

Kułaglna. A przecież 1 u Konczałow- 
sklego Ławreckl miał z n a c z  y ć. 

Spośród znaczeń wielu wybierzmy 

choćby tylko ową dziewiętnastowiecz­
ną „niezgodność" czy dwudziestowiecz­
ną „alienację".

W częstokroć pięknym plastycznie 
„Szlacheckim gnieździe", w ambitnych 

reżyserskich 1 operatorskich zamysłach 
razić może równie często banał chwy­

tów stylistycznych i montażowych Jak
1 leniwy, nieznaczący rytm dramatur­

gii. ale nade wszystko owo zagubie­

nie wśród przedmiotów 1 pejzaży, 
psychologicznych 1 filozoficznych roz­

ważań wielkiego klasyka rosyjskiej li­
teratury, który uwagę swą koncen­
trował Jednak głównie na człowieku.

• # •

„PANNA Z DZIEĆMI” Franciszka 
Filipa Jest komedią dość dziwną, choć 
właściwie typową dla czechosłowackiej 
kinematografii, która o problemach 

bardzo poważnych od lat Już mówi 
właśnie w komediach. Film ten nie do 

równuje wielu swym poprzednikom, 
niemniej godny jest odnotowania.

Wydobywając pewne niedoskonałości
1 niedopowiedzenia ustaw sądowych, 

realizatorzy filmem tym zwrócili się 

nie tyle do mądrych prawników, z 

którymi rozmawiać trzeba innym prze

cleź Językiem, Ile do szerokich rzesz

społeczeństwa. Ludzie lubią, gdy się 
Ich bawi, a przy tym wyciska łzy z 

oczu, gdy pozwala się wierzyć, że ml 
mo wszystko eą dobrzy, że smutki 

mają swe dobre zakończenia.

By rzecz uczynić bardziej prawdo­
podobną, całą historię urzędniczki są­

dowej, która porywa zaniedbane przez 
rodziców dzieci 1 otacza Je najczul­

szą opieką, rozegrali realizatorzy tro­

chę przewrotnie, w baśniowej atmo­
sferze.

Rzadko w życiu się zdarza, by tak 

łatwo spotykali się ludzie tak dobrzy, 
Jak bohaterowie tego fiitnu — panna 

Zdenka, jej ojciec, sędzia Smolik, Je­

go siostra I wielu, wielu innych.
Nie opowiedziano też tej historii w 

tonie tragicznym, Jak mógł to suge­

rować problem. Film Jest w końcu ko­
medią — zabawną, szlachetną w in­

tencjach niesienia pomocy dzieciom, 
ale 1 naiwną, w tej naiwności kryje 
się Jednak znajomość ludzi, łzy za­

wsze mają moc oczyszczania, kryje się 

podstęp realizatorów. Dzięki kome­

diowemu tonowi tej opowieści, dzięki 
temu, że szlachetna a naiwna boha­
terka, będąc oskarżoną, może w 

swej naiwności wypowiadać sądy o 
prawach, regulujących życie społe­
czeństw w tonie tak mocnym, iż są­
dzić trzeba, że nie wypowiedziano by 

ich w filmie, będącym dramatem.

Serdeczna troska o sprawę, ciepło, 

jakim obdarzono postacie filmu, wie­
le serdecznego humoru oraz aktorstwo 

znakomitej jtriny BohdaloveJ. Jozefa 
Kemra i innycłi to duże atuty tego 
filmu.

E.W.
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OBRAZ O DŁUGOŚCI 

150 METRO W

s,Wykonałem niewątpli­
wie największy obraz w 
Europie” — mówi o swym 

dziele wystawionym obec­
nie w Grenoble, Jean De- 
wasne. Obraz jest kompo­
zycją barwnych układów 
geometrycznych. Jego po­
wierzchnia wynosi 1200 m 
kw., waga — ponad 300 kg.

Ten gigantyczny obraz zo­
stał namalowany- specjal­
nie. aby zdobić - ściany 
Jednej z sal muzeum w 
Grenoble. Sala zaś ma 80 
metrów długości 1 wysoka 
jest na 1S metrów. Otóż 
salę tę. dawniej należącą 
do miejskiej biblioteki, dy­
rektor muzeum postano­
wi! przeznaczyć na swoi­
sty eksperyment artystycz­
ny. Co roku zwracał się 
będzie do któregoś z ma­
larzy, aby przyozdobi! ścla 
ny swym obrazem. Dyre­
ktor pokrywa przy tym 

koszty wykonania, samo 
jednak dzieło pozostaje 
własnością artysty. Po ro­
ku malarz zabiera swój 
obraz, a na to miejsce zo­
staje umieszczone dzieło 
któregoś z kolegów arty­
stów. Dewasne Jako pier­
wszy namalował 1 wysta­
wi! w owej sali swoje 
dzieło. Aby Je wykonać 
musiał korzystać z pomo­
cy trzech ludzi. Obraz zo­
stał namalowany na folii 
z winylu. Malaj-z ograni­
czył się do użycia tylko 9 
barw, ale tak zestawio­

nych, że wydaje się, iż 
odcieni barwnych są ty­
siące.

Już teraz artysta zasta­
nawia się co zrobi ze 
swym dziełem po roku, 
gdy obraz zostanie mu 
zwrócony. Gdzie umieści 

tak wielkie malowidło? 
Spodziewa się, że znajdzie 
gdzie! równie dużą salę, 
w której pomieści obraz.

SUE ZNOWU CZYTANY

„Samo przez się zrozu­
miałe, że dziś nikt już 
nie czyta Sue” — pisał w 
roku 1945 węgierski filo­
zof G. Lukacs w Jednym 
ze swych artykułów na 
temat historii estetyki. 
Obecnie, po 25 latach nie 
mógłby już tak napisać, 
Sue znowu znajduje swych 
wiernych czytelników. Jed 
na z zachodntontemiec- 
klch firm wydawniczych 
rzuciła na rynek księgarski, 
w nowym tłumaczeniu 
„Tajemnice Paryża” i spo 
dziewa się nie bezpodstaw 
nie, że książka zostanie 

szybko rozprzedana.
W ogóle ostatnio obser­

wujemy nawrót czytelni­
ków do zdawałoby się 
dawno zapomnianych lek­
tur, zwłaszcza przygodo­
wych czy awanturniczych.

Eugene Sue (1804—1857) 
syn zamożnego lekarza 
wojskowego, chrześniak ce 
sarzowej Józefiny, zamie­
rzał z początku kontynuo­
wać zawód ojca. Toteż po 
studiach medycznych przez 
kilka lat pracuje w ambu 
Ui n sir wojskowym. Potem 

rzuca wojsko 1 poświęca 
się wyłącznie literaturze. 
Pisze kilka powieści ma­
rynistycznych 1 kilka In­
nych o tematyce z życia 
tzw. wyższych sfer. Nie 
zdobywa Jednak większej 
popularności, w  roku 1842 

przystępuje do pracy nad 
wielotomowym dziełem, 

które jeszcze w trakcie 
pisania przynosi mu 
ogromny sukces 1 rozgłos. 

Bowiem Sue drukuje swą 
powieść po kawałku, w 
odcinkach w dzienniku 
„Journal des Debats”. To 
Sue wynalazł ten sposób 

publikacji nie ukończonej 
Jeszcze książki. Pismo, w 
którym ukazują się „Ta­
jemnice Paryża” Jest po 
prostu rozchwytywane. Ca 
ly Paryi; i nie tylko Pa­

ryż, wszyscy czytają po­
wieść Sue. Na prowincji 

ludzie schodzą się z od­
ległych nieraz wsi pod 
szkolę oczekując niecier­

pliwie pojawienia się listo 
noszą z „Journal des De- 
bats”, po czym nauczyciel, 

wśród ogólnego skupienia 
czyta najświeższy odcinek 
„Tajemnic.. Dzieło to nie

jest bynajmniej arcydzie­
łem literatury. Niedbały 
tu nieraz styl, niezbyt 
zręczne wiązanie wątków 
Intrygi, naszpikowanie po 
wieści epizodami grozy, 

naiwność w traktowaniu 
zagadnień, nieznośny sen­
tymentalizm — wszystko 
to bynajmniej nie zaszko­
dziło popularności dzieła. 
Autor odznaczał się bo­
wiem niezwykłą pomysło­
wością w dramatyzowaniu 
najprostszych sytuacji, po 

raz pierwszy w historii li 
teratury przedstawił wiel­
kie miasto jako dżunglę, 
gdzie ścierają się dzikie 
popędy i namiętności, a 
co najważniejsze pierwszy 
Jako powleścloplsarz przed 
stawił nędzę 1 niedolę do 
łów społecznych. Przeciw­
stawiał biednych bogatym, 
wzywał o litość i zrozumie 
nie dla tych, których nę­

dza zepchnęła do świata 
przestępczego, więzień 1 
szpitali. Z żarliwością 
bronił biednych t nie­
szczęśliwych, wołał o po­
moc dla chorych. Jego po­
wieść była krytyką i oskar 
żenlem stosunków społecz­
nych. Toteż po rewolucji 
1848 roku stu trzydziestu

Eugene Sue

tysiącami głosów robotni­
czych został wybrany do 
zgromadzania Narodowe­

go.

Nigdy już żadne z dzieł 
Sue nie osiągnęło tak wiel 
kiego powodzenia jak „Ta 
jemnice Paryża”. Znalazł 
też rychło naśladowców. 
Jeszcze ukazywały się 

ostatnie odcinki jego słyń

nej powieści, gdy zaczęły 
się sypać książki innych 
autorów o tajemnicach 
wielkich miast: Rzymu, 
potem Londynu, Berlina, 
Marsylii, Pragi, Hambur­

ga...
Sue wywar! wpływ na 

myśl społeczną zwłaszcza 
utopistów. Siady lektury 
powieści Sue wyraźnie wi­
dać w „Nędznikach” Wik­
tora Hugo.

Sue nie wysuwał żadne­
go programu społecznej 
naprawy, odwoływał się 
do miłosierdzia. Toteż Ka 
roi Marks w „Świętej Ro­
dzinie" skrytykował naiw 
ne apele Sue o litość. Au 
tor „Kapitału” rozprawi! 
się w słowach pełnych 
ironii z burżuazyjną mo­
ralnością bohatera „Ta­
jemnic Paryża", Rudolfa.

X ROCZNICA 

BALETU BEJARTA

W brukselskim Theatre 
de la Monnaie odbyła się 
niedawno uroczystość ob­
chodu X rocznicy powsta­
nia „Baletu XX wieku” 
Maurice Bejarta. Znakomi­
ty choreograf (znany ło­
dzianom z występów jego 
baletu w maju br.) w oto­
czeniu członków swego ze 
społu otrzymał od rozentu 
zjazmowanej publiczności 
olbrzymi bukiet kwiatów 
w formie tortu urodzino­
wego. Bejart zaś efiarował 
Brukseli nową kreację ba­
letową (oglądaliśmy Ją w 
Łodzi) pod nazwą „Czyż to 
Jest śmierć?” opartą na 
utworze muzycznym Ry­
szarda Straussa „Vier 
letzte Lleder” (Cztery ostat 
nie pieśni). Cztery melo­
die — cztery ukochane ko 
biety, o których rozmyśla 
umierający człowiek.

Bejart Jest jak zaiwsze 
pełen pomysłowości 1 eks 
pansji twórczej, co bu­
dzi pewien niepokój w 
Paryżu, gdzie choreograf 
jest od niedawna dyreklo 
rem baletu Opery Parys­
kiej. Wprawdzie do jego 
zadań należy tylko konsul­
towanie bale*u, prowadzo­
nego przez pierwszą kobie 
tę-baletmlstrza Claude Bes 
sy (o czyrm pi«»li«my), iaJe 
czy w ogóle będzie miał 
na to czas? Bejart twier­
dzi, że przecież z Brukseli 

do Paryża nie Jest już 
dziś daleko, ale paryżanle 
wiedzą, że „Balet dwudzle 
stego wieku” podróżuje 

niemal bez przerwy po ca 
lym świecie. Po wystę­
pach w Kanadzie Bejart 
wybiera się z baletem do 
Nowego Jorku, potem do 
Jugosławii, następnie do 
Włoch.

MAURICE CIIEVALrER

Gwiazda tego piosenka­
rza błyszczy ciągle choć 
Chevalicr ma już 83 lata. 
Ostatnio uda! się do Sta­
nów Zjednoczonych gdzie 
obecnie zostały wydane je 
go pamiętniki w tłumacze 
nlu na angielski pt. „I 
remember 4t well” (Przy 
pomlnam sobie dobrze). 
Jest to tytuł piosenki 
śpiewanej przez Chevalie- 
ra w filmie pt. „Gigi”,

MURTUZ 
ALI MAGOMEDOW

W roku 1960 trzydziestu 
młodych grafików przy­
byłych z różnych stron 
Rosyjskiej FSRR przeby­
wało dwa miesiące na 
twórczym seminarium w 
małej miejscowości pod 
Moskwą. Wśród prac wy­
stawionych na zakończe­
nie pobytu, na specjalną 
uwagę zasłużyły m. In. 

dzieła dwudziestojednolet­
niego dagestańczyka Mur­
tuza AU Magomedowa. 
Murtuz Ali Magomedow 
urodził się w roku 1941 w 
osadzie górskiej na Kau­
kazie, w aule Chuty. Ry­
sował od dziecka, toteż 
mówi, że właściwie ryso­
wał zawsze. Przez dwa la­
ta uczy! się w artystycz­
nej szkole w stolicy Da­
gestanu Machaczkała, a 
następnie kształcił się da­
lej plastycznie w Iwano­
wie.

Czym wyróżnia się Jego 
grafika? Przede wszystkim 
oryginalnością t zaskakują 
cym ujęciem tematu, świe 
ż ością ł bezpośredniością 
artystyczinego wyrazu. M i­
mo pewnych braków doś­

wiadczenia twórczego 
to dzieła wybitnego talen­
tu. Niemały wpływ na 
twórczość Murtuza wy­
warły stare 1 bogate tra­
dycje sztuki tkackiej l 
garncarstwa kultywowane 
przez wieki w te] górzy­
stej krainie. Wytwory te 
zdobią największe muzea 
świata.

Murtuz Ali Magomedow 
uprawia najchętniej llno- 
rytnlctwo, a jego dzieła 
dziś wystawiane są w 
Moskwie, Leningradzie, w 
Machaczkała. W ostatnich 
czterech latach wykonał 
on dziesiątki dzieł graficz 
nych, czarno-białych t ko­
lorowych. Siedząc rozwój 
talentu Murtuza nietrud. 
no zauważyć, że kompozy­
cja jego grafik staje się 
bardziej skomplikowana, 1 
równocześnie bardziej eks 
presyjna. Prócz przedmio­
tów będących elementami 
graficznych dzieł pojawiła 
się ostatnio bogata orna­
mentyka oparta na trądy 
cyjnych wzorach ludo­
wych Kaukazu. Jego lino­
ryty choć w zasadzie 
skomponowane płasko, de­

ko raty wn te robią Jednak 
wrażenie perspektywiczne­
go rozmieszczenia przed­
miotów i postaci ponieważ 
artysta w mistrzowski spo 
sób operuje Ich różnymi 
wielkościami i symetrycz­
nym lub asymetrycz­
nym układem na płaszczyź 
nie obrazu. Ulubionym te 
matem twórczym Murtuza 
AU Magomedowa jest jego 
rodzinny Dagestan. Toteż 
w swym dorobku artysta 
ma m. In. całe serie lino­
rytów: „Dagestan w prze­
szłości", „Życie Dagesta­
nu”, „Nowy Dagestan”, 

„Epos Dagestanu”.

Spektakle tygodnia

■.Orfeusz w piekle’1 1 1109 90
*,Stiraa>zny dwór” l 788 62
..Faust” l 783 61
^Cyrulik sewilski'1 I m 72
wKalaź Igor” 1 mo 100
..Królewca Śnieżka’* 1 1360 100

NOWY
t, Jan osik’*
..Dziś <i«o ciebie przyjść

5 1500 40

nie m ogę” 1 700 100
„Zornsw'1 2 1000 70

MAŁA SALA
*, Teoria EfcnstaLna” 5 730 75
. Rodeo” 1 200 100

POWSZECHNY
*,Lizystrata” 2 1520 100
i.Profesja parni Wairren” 2 1-320 100

JARACZA
Bułezow” 2 1028 100

%,Wszysbko w oerodzLe” 1 514 100
7.15

s.Żołnierr kTólowej
Madagaskaru’* 3 1140 01

OPERETKA
..Miłość szejka’* 7 6723 72

FILHARMONIA
koncert symfonie m y 1 720 100

OD/7D “
NIEDZIELI pon iedz ia łk i

I  HDCZD z ŁÓDKA
MEDZIEll w HERBIE

DOBRY POMYSŁ! — LEKCJA WYCHOWANIA OBY- 
WATELSKIEGO — MIESZKANIE I STATYSTYKA — 
DZIESIĄTKI SZKÓL I PRZEDSZKOLI — GOSPO­
DARSKA RELACJA OJCA MIASTA — MILIARDY 
DLA ŁODZI.

Towarzystwo Przyjaciół 
Łodzi nigdy — od począt­

ków swego istnienia — nie 
narzekało na brak dobrych 
pomysłów. Tak 1 tym ra­

zem wystartowano do cyk 
licznego programu „Po­
niedziałków z łódką w her 
bie" od razu zdobywając 
uzrjanle, popularność l *- 
plauz łodzian.

Pierwsze spotkanie z te­
go cyklu zgromadziło w 
sali Klubu Międzynarodo­
wej Prasy 1 Książki tłu­
my słuchaczy — by!o bar­
dzo dużo młodzieży, któ­
ra — jak widziałem pilnie 
notowata w zeszytach. Te­
go rodzaju impreza to 
przecież klasyczna „lekcja 
wychowania obywatelskie­
go” 1 „zajęcia fakultatyw­
ne” na temat żywotnych 
problemów miasta.

Ale też ! prelegent by! 
znakomity. Przewodniczący 
Prezydium Ratfy Narodo­
wej m. Łodzi, Edward Każ 
mierczak r.ie tylko z urzę

du zna owe najżywotniej­
sze problemy miasta, lecz 
także potrafi o nich mó­
wić w sposób nieszablono­
wy i zajmujący. Tak więc 
„ojciec miasta” zainaugu­
rował cotygodniowe „Po­
niedziałki j, łódką w her­
bie" i była to impreza nad 
wyraz udana.

Tego rodzaju spotkań nig 
dy nie Jest za wiele. Do­
brze Jest po prostu pew­
ne fakty, które wydają się 
oczywiste, przypominać nie 
raz i nie dwa, aby uświado 

m!ć sobie, ile od owego 
zerowego punktu startu w 
1945 roku Łódź osiągnęła... 
A może raczej ile osiąg­
nęliśmy naszym wspólnym 
wysiłkiem w. ciągu tego 
ćwierćwiecza. I Jakie per­
spektywy rozwoju rysują 
się przed Łodzią w latach 
następnych.

To dobrze, że przewod­
niczący Edward Kaźmier- 
czak w swej wszechstron­
nej relacji przypomniał, iż

pi ar.' wzrostu łódzkiego prze 
mysłu wyraża się wskażni 
klem 48 procent w ciągu 
najbliższych pięciu lat. Mo­
dernizacja 1. rekonstrukcja 
przemysłu włókienniczego 

— te dwa hasła, dwa na­
czelne zadania oznaczają 
dla przemysłowej Łodzi r.o 
wą szansę, nowe oblicze.

Albo inny problem — 
mieszkania. Dyskutuje się 
ostatnio nad tym.' sprawa­
mi dość sporo l często dość 
karkołomnie. Myślę, że 
dobrze zabrzmiał staty­
styczny „aneks" przewod­
niczącego do rozważań o 
budownictwie mieszkanio­
wym.

Bo oto zważmy... W clą 
gu pierwszych 10 lat Pol­
ski Ludowej zbudowano w 
Łodzi 28 tysięcy izb. Na­
stępne dziesięć lat — Już 
133 tysiące Izb, a plan na 
najbliższe lata zamknie się 
liczbą 116 tysięcy izb. Ra­
zem blisko 300 tysięcy Izb 
dla tysięcy rodzin — rzecz 
tak przecież istotna w mieś 
cle dynamicznego rozwoju.

Na sali w czasie spotka­
nia z „łódką w herbie” 
było wiele młodzieży. To 
przecież do wyobraźni 
tych młodych z czerwony­
mi, niebieskimi l zielony­

mi tarczami na rękawach 
przemawiają słowa gospo­
darza miasta, gdy mówi o 
szkolnictwie. O tym, że zbu 
dowano w Łodzi 139 obiek­
tów szkolnych, że ta ba­
za pozwoliła wprowadzić

powszechność nauczania na 
poziomie średnim, Ale są 
1 inne „młodzieżowe” spra 
wy. Łódź legitymuje się 
najwyższym w kraju wskaż 
niklem miejsc w przedszko 
lach. Warunki pracy szkół 
wyższych, w których aktu 
alnie studiuje 23 tysiące 
młodzieży, ulegają stałej 
poprawie — rosną nowe, 
piękne gmachy dla Poli­
techniki, Akademii Medycz 
r.ej, Uniwersytetu, zmieni­
ło swe oblicze osiedle stu­
denckie na Bystrzyckiej — 
stało się prawdziwym aka­
demickim miasteczkiem.

I wreszcie miliardy zło­
tych przeznaczone na go­
spodarkę w Łodzi. Ten 
wzrost od 14 miliardów w 
pięciolatkach poprzednich 
do 23 mlliarcfów w naj­
bliższej Wiem, że to a- 
stronomiczne cyfry i nieraz 
trudno sobie uświadomić 
Ich ogrom, ich cele... Ale 
w gospodarskiej relacji 
przewodniczącego Edwarda 
Każmierczaka Jakoś się 
ram materlalizowały w re 
alnych dokonaniach i re­
alnych planach owe abstrak 
cyjne miliardy. Bo Oto su 
lejowska inwestycja wod­
na, która każdemu miesz­
kańcowi Łodzi zwiększy 
„przydział” wody o dzie- 
s'ątkl litrów, bo oto zmia 
na układu komunikacyjne­
go, który tyle kłopotów 
przysparza łodzianom, roz­
budowa ośrodka akademic­
kiego, unowocześnienie 
przemysłu — co oznacza.

że bęcfzle się nam lepiej 
1 wydajniej pracować.

Znakomita była ta „lek­
cja wychowan:a obywatel­
skiego”, na jaką zaprosi­
ło nas wszystkich Towa­
rzystwo Przyjaciół Łodzi. 
Znakomity to pomysł „Po 
niedziałków z łódką w her 
bie" — spotkań z ludźmi, 
którzy najlepiej, bo naj- 
kompletniej mogą mówić 
łodzianom o żywotnych 
problemach miasta.

Bo przecież sprawy Ło­
dzi bliskie są sercom miesz 
kańców tego miasta. Za­
równo osiąqnięcia Jak 
trudności 1 kłopoty są na­
szą wspólną własnością — 
naszym wspólnym powo­
dem do dumy j naszą 
wspólną troską. Na po­
twierdzenie tej prawdy 
nie trzeba gromkich słów 
— wystarozyło spojrzeć na 
tłumy łodzian, którzy 
przyszli na spotkanie z 
gospodarzem miasta.

JERZY WILMAŃSKI

SPROSTOWANIE

W moim felietonie pt. 
„Papierowy problem" z 

winy korekty „Odgłosów" 
znalazł się przykry błąd 

zmieniający w sposób za­
sadniczy sens wypowiedzi. 

Odpowiednie zdanie winno 
brzmieć: „...można by uzy 
skać dodatkowo 2,5—3,5 mi 
liona dolarów” a nie jak 
podano ...od pół do półtora 

miliona dolarów.

J.W.

strachu
ŁZY

DYREKTORA
Wcześnie zacząłem naukę 

1 wcześnie zacząłem pracę 

— wielu miałem nad sobą 
dobrych t złych, łagod­
nych i srogich nauczycie­
li, kierowników, naczelni­
ków, prezesów 1 dyrekto­
rów. Godny byłby to 1 im 
ponujący widok, gdyby do 
prowadzić do zgromadze­
nia tych wszystkich, któ­

rzy mnie nauczali, tych 
wszystkich, którzy mną 
kierowali. Zazwyczaj wi­
działem i , wspominałem 
tych ludzi w aureoli potę­
gi, majestatu 1 mocy, a 
przecież zdarzało ml się 

Ich widywać w sytuacjach, 
w których tracili grunt 
pod nogami... Oto zuboża­
ły naczelnik daremnie pra 
gnie zdobyć trzydzieści zlo 

tych, wynędzniały dyrek­
tor prosi o protekcję w 
sprawie zdobycia nowej 
posady, zagubiony nauczy­

ciel prosi o naukę, o radę. 
Ich moc 1 mądrość <ista- 
wlcznie pulsuje, nadymają 
się 1 opadają, rosną 1 ma­

leją. Trzeba zresztą przy­
znać, że w okresach upad 

ku trzymają elę najczęś­
ciej godnie, najczęściej go­
dniej, niż w dobie wznie­
sienia. Były podwładny, by 
ły uczeń musi być czułym 
psychologiem, musi zdoby 
wać się na takt 1 zręcz­
ność. Bo oto spotyka byłe 
go dyrektora — zatem czy 
zaprosić go na koniak, czy 
na obiad? Wszystko może 
być poczytane za aluzję, 
za uszczypliwość. Albo czy 
mówić mu „Panie Dyrek­
torze" (kpina!), czy też po 
mijać dawny stopień (lek- 
ceważenlel). Były dyrektor 
to człowiek poraniony — a- 
lc Jakże leczyć Jego ranę, 
kiedy wstyd o niej mówić. 

A mnżp naciskając czapkę 
przejść szybko mimo by- 

dyYektora. Dyrektor 

umiera, dyrektor się ro­

dzi, wiecznie toczy się ko­
łowrót bytu... Czy ów dy 

.rektor czuje się jeszcze dy 
rektorem — jaki Jest świat 
wewnętrzny byłego dyrek­
tora? Nie mówcie ml, że 

'to  mało ważne, dyrektor 
patrzy na was, ale jedno­

cześnie dogląda was aktu­
alny dyrektor — którego 

z nich bardziej miłujecie, 
wobec którego jesteście 
wierni? Czy mogą być w 
te) sprawie dwie miłości, 
dwie wierności, dwie lojal 
ności? Może powiecie, że 
dzielę wlos na czworo, że 
zbytnio komplikuję spra­
wy. Pamiętajcie, że dyrek 
tor doznawał rozkoszy wia 
dania, a podwładny nie 

mniejszej rozkoszy posłu­
szeństwa. Ze dwie te roz­
kosze trzeba teraz aktual­
nie, należycie ułożyć, upla 
sować, a Jednocześnie osło 
nić godność byłego dyrek­
tora oraz własną. Zwykle, 
gdy Idę ulicą i naprzeciw 

ciągnie były dyrektor — 
dostrzegam, jak zadziera 
on głowę. Jak stąpa sprę­
żyście. Tak, Jakby oczeki­

wał ataku, szarży kawale­
ryjskiej. „Biada zwyciężo­
nym" myśli wtedy były 

dyrektor 1 sposobi się do 
obrony. A Ja przecież wca 
le nie zamierzam go ugo­
dzić. Jestem wyrozumiały, 
życzliwy, taktowny, tkli­
wy wreszcie. Idziemy z by 

lym dyrektorem przez Je­
sienny park. czerwony, ka 

sztanowy 1 klonowy. „Po­

patrz, dyrektorze, tak prze 
miną wszelkie blaski świa 
ta. Jak przeminęła zieleń, 
jak minęło cesarstwo rzym 

skie. Jak padło Imperium 
tureckie. 1ak zgasła gwiaz 
da napoleonidów..." Siada 

my na ławce, na włosy 
spadalą nam umarłe liście. 
Dyrektor opiera głowę .na 
moim ramieniu 1 plącze. 
„Ach, panie Dyrektorze, 
co pan poleci w kwestii 
tych łez?'1.

BERNARD SZTAJNERT

l
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PETER CHEYNEY

Zbrodnia 

w 

„Eldorado1*

Callaghan siedział w barze i 
czekał. O godzinie lfl weszła 
piękna kobieta z białą gardenią 
w butonierce żakiety. Detektyw 
wyszedł naprzeciw i zapytał: — 
Czy panna Merival?

— Tak — odpowiedziała ko­
bieta drżącym głosem.

— Niech pani się uspokoi. Na* 
pijemy się herbaty?

Usiedli przy stoliku w głębi 
sali. — Pani do mnie telefono­
wała dziś rano, ale nie znam 

jeszcze sprawy. Czy to co£ po­

ważnego?

— Poważnego? Jestem w stra­
sznej sytuacji! Musi pan ml po­
móc! Zapłacę każde honora­
rium.

Detektyw uśmiechnął się. — 
Słucham. Proszę powiedzieć, co 
się pani wydarzyło.

— Od pewnego czasu Jestem 
przyjaciółką Johna Gallantry. 
Czy zna pan to nazwisko?

— Jest to człowiek niezwykle 
wpływowy w sferach politycz­
nych AngUL Proszę mówić da­

lej...

— Byłam Jego sekretarką. Mie­
siąc temu zwolnił mnie z pracy, 
musiał to uczynić z powodu za­

zdrości swej żo^y. spoty­
kaliśmy się dalej, uważając że­
by nie wzbudzać podejrzeń tej 
kobiety, która z nienawiści do 
mnie Już podała sprawą do są­

du żadając rozwodu. Petycja nie 
wymienia nazwiska oskarżonej, 
ponieważ pani Gallantry nie po­
siada żadnego dowodu. Wczoraj 
wieczorem spotkałam się z Joh­

nem w restauracji hotelu „El­
dorado”. Na moje nieszczęście 
został w tym czasie zastrzelony 
Jeden z gości. Zapewne pan o 

tym słyszał?

— Tak, słyszałem — potwier*. 

ózii Callaghan.

— Przybyła policja. Chcąc u- 
nlknąć skandalu postanowiliśmy 
przemknąć się służbowym wyjś­

ciem. I gdy Już prawie nam się 
to udawało, natknęliśmy się 

przed garażem na pewnego o-

sobnlka... nazywa się Huberston, 
Jest redaktorem działu „czarna 

kronika” w czasopiśmie „Daily 
Sentinel” . Zobaczył Johna 1 po­
znał go.

— No i co z tego? Huberston 
na pewno me ma zamiaru oskar­
żyć was o zbrodnię.

— To prawda, lecz możemy 
zostać wmieszani w tę sprawęl

— Tak? — zainteresował się 
detektyw. — A dlaczego?

— Ponieważ człowiek zamordo­
wany był detektywem, któremu 
pani Gallantry zleciła siedzenie 
męża.

— To poważna komplikacja — 
przyznał Callaghan. — Więc co 
teraz należałoby zrobić?

Kobieta z trudem otworzyła 
torebkę, ręce jej drżały. Wyję­
ła paczkę banknotow i położyła 
Ją przed detektywem. — Trzeoa 

zamknąć usta Huberstonowii Bez 
pana pośrednictwa zginiemy o- 
boje. łluberston wie, ze po­
psuły się stosunki między mał­
żeństwem. JezeU wyda się, że 
zamordowany w hoteiu człowiek 
śledził na polecenie pani Gallan­
try, Jej męża, Huberston może 
powiedzieć, ze widział na miej­

scu zbrodni Johna w towarzy­
stwie Jakiejś kobiety. Wiadomo, 
co będzie dalej, na kogo padnie 
podejrzenie o za o oj siwo...

— Rozumiem. Czy na pewno 
jednak Gallantry nie zabił tego 

człowieka?

— Jak pan może stawiać takie 
pytanie?

— Chcę mieć pewność. Czy 
pam sądzi, że tysiąc funtów 
zamknie usta reporterowi?

— Słyszałam, że Huberston za 
pieniądze zapomniałby o wszy­
stkim.

— Dobrze, zobaczę, co będę 
mógł zrobić.

h  #  *

Nikolls pomocnik Callaghana 
wszedł do jego biura.' Usiadł w 
fotelu 1 złozył sprawozdanie z 
całodziennych poszukiwań. De­
tektyw nazywał się Gregor y, 
pracował dla Międzynarodowej 
Ajencji, ale me wywiązywał się 
należycie ze swych zadań. Na 
skutek skarg pani Gallantry 

Ajencja zwolniła go i  pracy. 
Wówczas w hotele Gregory 
przebywał Jako osoba prywatna.

— A co robił w „Eldorado”? 

Coś tu nie pasuje. Czy wyro­
biłeś sobie Jakąś opinię w tej 

sprawie?

— Raczej nie. Zrozumiałe Jest, 
że pam Gallantry nienawidzi 
Karoliny Menvai 1 szuka do­

wodu, aby oskarżyć męża o cu­
dzołóstwo. Ale dowiedziałem się 
czegoś ciekawego: państwo Gal 
lantry Jadą do Kanady. Pam 
pojedzie o dwa dni wcześniej, 
czyli pojutrze.

— To Jest chyba nieroztropne

— komentował Callaghan. — Je­

żeli Huberston opowie komuś, 
że widział zakochaną parę w 
„ELdorado", policja na pewno 

tlę o tyra dowie, i...

— Przyszło ml coś na myśl — 
wtrącił Nikolls. — Może Grego- 

ry śledzi! dalej pana Gallantry

J znalazł Jakiś dowód przeciw
tym dwojgu... Może zażądał od 
nich pieniędzy za milczenie? 
Gallantry nie Jest człowiekiem, 
który by zniósł biernie próby 
szantażu. Mógł zabić detektywa!

— Mozę to i prawda. Gregory 
został zastrzelony w bocznym 
korytarzu, gdzie prawdopodob­
nie nikogo me było. Dziękuję 
ci za wiadomości, pójdę teraz 

porozmawiać z Huberstonem. 
Trzeba mu zamknąć usta, w 

przeciwnym razie sprawa naszej 
klientki może być przegrana.

*  & *

Huberston stał w barze oparty
o ladę. Wypił Jednym tenem 
swoją whisKy i zapytał Cauag- 
hana: — Czym mogę służyc?

— Już nieraz pragnąłem poro­
zmawiać z panem — zacząi oe- 

teKtyw. — Zna pan wiele osoo, 
bywa pan tu i tam. Możemy 
sobie byc potrzebni w niektó­
rych okolicznościach.

— Na pewno tak — zgodził 
się dziennikarz, a Callaghan za­
mówił dwa kieliszki wnisny. Po­

tem zapalił papierosa i rzekł od 
niechcenia; — Pewnie się pan 
doorze bawił wczoraj wieczorem 
w „Eldorado"?

— Nawet nieźle, a dlaczego?

— Mam cos na myśli w jed­

nej sprawie i moglibyśmy obaj 
dobrze zarobić. Czy pan nad 

czymś pracował owego wieczo­
ra w „Eldorado”?

— Ja zawsze pracuję — odpo­
wiedział Huoerston. — Nigdy 
me wiadomo, gdzie może się 
wydarzyć cos ciekawego. Aie 
wówczas, jeśli pan cnee wie­

dzieć, wszedłem do „Eldorado" 
2eoy napić się whisky.

— 1 tak też bywa. No 1 wie­
czór okazał się interesujący.

— Raczej tak, a nawet bardzo 
Interesujący dla mnie. Niechcą­
cy natknąłem się na morder­
stwo, a to jest szczęscie dla 
redaktora „czarnej kroniki” ! 
Ktos zabił prywatnego deteKty- 

wa, niejakiego pana Gregory.

— Dla pana szczęscie, dla ma- 
go niej

Huberston roześmiał się. — 
Niestetyi Co za historiai

Callaghan zamówił następne 
dwa kieliszki. *

Huberston ciągnął dalej. — 
Przybywszy do notelu udałem 
się zaraz do baru. Chciałem zę­

by znajoma kelnerka wymieni­
ła mi czek. Kobieta, idąc z cze­
kiem na górę do biura dowie­

działa się o zabójstwie. Męż­
czyzna został zamordowany w 
korytarzu za salą balową. Kel­

nerka wróciła z pieniędzmi do­

piero po godzinie.

— I pan tak został sam przy 
barze przez całą godzinę?

— Niezupełnie sam, była ze 
mną butelka whisky, która do­
trzymywała ml towarzystwa.

— W każdym razie był pan 

pierwszym dziennikarzem, który 
dowiedział się o przestępstwie.

— Tak. I właśnie byłem w 
trakcie... — Spojrzał spod oka 

na Callaghana i dodał: — Chy­

ba nie będzie pan nalegał.

abym powiedział to, czego nie
chcę powiedzieć?

— Ale* skąd! Nigdy bym tego 
nie zrobił! — wykrzyknął de­
tektyw. — Napijmy się jesz­
cze...

☆ #  #

Callaghan stał obok kasy ko­
lejowej i obserwował wchodzą­
cych ludzi. Kobieta przekroczy­

ła główne wejście. Miała na so­
bie podróżny kostium i pilśnio­
wy kapelsuz. Była niezwykle 
elegancka. Gdy zbliżyła się do 
kasy detektyw wysunął się na­
przód.

— Witam panią, Karolino Me­

r!val — rzekł. — Czy mogę
coś powiedzieć?

Lekki okrzyk wyrwał się z 
ust kobiety. — Przestraszył mnie 
pan — rzekła. — Bardzo się 
spieszę, musimy odłożyć naszą 
rozmowę. Jadę tym pociągiem.

— O na pewno me tym, który 
za chwilę odjeżdża do Liyerpool
— zaprotestował detektyw.

— Dlaczego me, panie Callag­
han?

— Ponieważ to Jest pociąg,
którym Jedzie pam Gallantry. 
Ten pociąg ma połączenie ze 
statkiem kanadyjskim.

— Ale Ja...

— Tak nie można, pani Gal­
lantry. Niech ml pam wierzy,

lepiej nie Jechać tym pociągiem.

— Co pan chce powiedzieć? — 
zapytała kobieta zduszonym gło­

sem.

Callaghan obejrzał się za sie­
bie. Dwóch policjantów w cywi­
lu czekało na Jego rozkaz.

Kobieta spojrzała na uśmiech­

niętego detektywa. Jej oczy 
błys*czały wściekłością.

— Widzi pani — wyjaśniał Cal­
laghan - początkowo uwierzy­
łem pani słowom, byłem pewny, 

że mam do czynienia 7 Karoli­
ną Merival. Nie znałem pant 
Gallantry. Dowiedziałem się jed­

nak, ze ta pani wyjeżdża dziś 
do Kanady, co mi ułatwiło iden­
tyfikację. To był dobry pomysł 

udawać oannę Merival i posłu­
gując się mo.ią osobą oskarżyć 
męża i prawdziwa Karolinę o 
zamordowan.e Gregoryego,

Dwaj policjanci nie spuszczali 

z oka pani Gallantry.

Callagnar ciągnął dalej: — 

Nie mogłem zrozumieć co robił 
Gregory w r<Eldorado”. Nie zna­

lazł się tam przypadkiem rów­
nocześnie ?' ta parą. Trudno ml 

było uw.erzyć, żeby ich ,es/cze 
śledził oył Dr^eciez zwolniony 
t pracy. Potem ipotkałem się z 
Huberstopem. Lec7 nie ofiaro­
wałem mu pani p.emędzy, 9by 
milczał o spotkaniu na miejscu 
zbrodni pana Gallantry i panny 
Mer:val. Bo on ich wcale nie 
spotkał' Pani chciała abym mu 
kazał milczeć na temat okolicz­
ności całkiem dla mego me 
znanychi

Kobieta milczała.

— Domyśliłem się wszystkie­
go. Pani zwolniła Gregoryego, 
ponieważ odmowił dostarczenia 
fałszywych dowodow, me chciał 
krzy woprzysięgać przed sądem. 
Po zwolnieniu postanowił się 
zemście. Śledził pam męża l 

miss Merival aż do „Eldorado”. 
Zadzwonił do pani prosząc o 
przyjście do hotelu. Może obie­
cał posłuszeństwo? Pam przy­
szła, Gregory czekał w koryta­
rzu. Powiedział, ze kochanko­
wie Jedzą obiad na sali pierw­
szego piętra. Zażądał, aby pant 
tam poszła, a on odkryje panu 
Gallantry brudną grę przeciw 

memu prowadzoną. Karolina 
wyśmiałaby panią, a mąż... A 

więc trzeba było przeszkodzić 
Gregory'emu w wykonaniu pla­
nu...

— Ma pan rację — stwierdziła 

chłodno pam Gallantry. — Jest 
pan niezwykle inteligentnym 
człowiekiem. Jakże byłam głd- 
pla próbując pana oszukać!

— Tak więc zastrzeliła pani 
detektywa i uciekła. Nikt pani 

me widział. Muszę dodać, że bę­
dąc zawsze ostrożnym także i 
tym razem przed rozmową i  
Huberstonem skontrolowałem 

numery banknotów, które od 
pani otrzymałem. Okazało się, 

że zostały podjęte z konta pa­
ni Gallantry. Wszystko zgadzało 
się!

— Jak pań myśli, czy mnie 
powieszą?

— Sądzę, że tak.

Callaghan dał znak. Dwaj po­
licjanci podeszli do kobiety.

Oprać. A. S.

Lewym 

okiem

KASZTANY

W połowie października szło się do Łazienek na 
kasztany. Łódzkie dzieci jechały iv tym samym cza 
sie z babciami i dziadkami na Julianów. 1 tu i tam 
pokrywał ziemie puszysty kożuch złotych i czerwo­
nych liści, coraz to rozlegało się stuknięcie padają 
cej, kolczastej kuli, niektóre z nich pękały, ukazy­
wała się lśniąca, brązowo-ruda skóra, palce pośpie­
sznie wyłuskiwały owoc z zielonej łupiny, wyłożonej 
białą watą jak najpiękniejsze jubilerskie puzderko. 

Nie można tego było jeść, nie służyło to do niczego. 
Ale było śliczne. Było najprostszą, dziecinną, bezinte 
resowną radością. Było też radością ojców, biegają­
cych wraz z dziećmi wokół kasztanowych drzew. Było 
radością dziadków, pokazujących laskami gdzie szu­
kać, grzebiących tym i laskami w szeleszczącej ściół

će. Kto 2 nas, oH najmłodszego do najstarszego, żdol 
ny jest dzisiaj do tego typu uciechy?

Tacyśmy wszyscy wyrafinowani, wyobcowani, wy- 
dziwaczeni, tacy pokrętni, skomplikowani, znerwico­
wani! N ic  ju ż nie jest proste ani zwyczajne. Z rela­
tywizowano nam wszystkie wartości, zniechęcono do 
wszystkiego co było i jest. O tym, co będzie myślimy 
niechętnie i me bez lęków. Futurolodzy, którzy mieii 
za  nas wyobrażać sobie i — jak to się kiedyś m ó­
wiło — „malować perspektywy", — nie silą się wcale 
na tonacje różowe, są pełni niepokoju i troski. W 
sztuce, we wszystkich je j rodzajach, dom inują akcen 
ty graniczące z paranoją. Zatarły się granice pomię­
dzy rzeczywistością a majaczeniem, kosmate widzia 
dla szczerzą gęby spoza każdego słowa, n ikt nie jest 
nikim , nic się za nic nie liczy, nie da poznać, zrozu 
mieć, porównać, oswoić. Piękność stała się kategorią 
wstydliwą jak niewczesny rumieniec, turpiści uznali 
ją za banalną, głupią sztampę, wywlekli swoje rekwi 
zyty — ścierki, druty, wrzody, rynsztoki, z teatru 
wyrzucono człowieka coś tam przeżywającego, zastą 
piono go rzędem pustych krzeseł, zgrzytem taśmy zza 
sceny, drzw iam i prowadzącymi z pustki w pustkę. 
Jednoznacznie brzmiące zdanie uważamy za szczyt 
wulgarnego prostactwa, melodyjną piosenkę przepu­
szczamy przez takie wynaturzone instrumenty, lamie 
my je] kości, ciągniemy żyły, wyginamy ją  chorobli­
wie, a ż  zostaje tzw. nowoczesna interpretacja, której 
ju ż  nie odbiera się słuchem: odbiera się całym roz­

trzęsionym do histerii splotem nerwów, jelit, mięśni,
odruchów.

Dokąd uciec, dokąd wybrać się na kasztany? Teliga 
rodzi się raz na wiele m ilionów narodzin, nie wy­
płyniemy jachtem na wielkie morza, na wielkie mo­
rza zatrute ropą, ściekami, radioaktywnym śmieciem. 
Każdy kawałek trawnika, na który można by popa­
trzeć jak na resztkę ginącego piękna, popsuje nam 
jakiś neurastenik wynaturzoną i — oczywiście — „no 
woczesną" plastyką, jak te pokrzywione pudła u zbie 
gu Kopernika i Towarowej, jak ni to nagrobki, ni 
to jarmarczne „lampiony” w parku przy ul. Matej 
ki, jak pordzewiałe, arcybrzydkie konstrukcje z blach
i drutów wzdłuż ulicy Wolskiej w Warszawie.

Dokąd pójdziemy na kasztany? Pod kasztanami sto 
ją ławki przeniesione lam  z alej parkowych przez chu 
liganów Tam się pije wstrętne wino i uprawia — 
nie, nie miłość, nikomu takie głupie słowo nie przy 
chodzi do głowy. Nawet seks już się odczuwa jak 
patetyczną bujdę z chrzanem. Tak sobie tylko, dla 
draki, z żadnej tam potrzeby, żadnej, powiadam W 
niektórych krajach już i te ławki stoją puste. Nar­
kotyki zażywa się w środku miasta, w biały dzień, 
na stopniach pomników. Quo vadis, Europo?

W podwórzu pewnego domu przy Piotrkowskiej, 
z jedynego stojącego tam drzewa spadł m i pod nogi 
kasztan. Następnego dnia jeszcze tam leżał...
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